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Jakość

nowoczesność
„ AKONCZON A przed świętami 
/ sejmowa debata nad planem 

i budżetem na rok 1966 odzna
czała się wyjątkową koncentracją 
uwagi posłów na kilku doniosłych 
zagadnieniach naszej gospodarki. 
Produkcja dla rynku i na eksport, 
poziom nowoczesności i jakości wy
robów, szanse, jakie niosą reformy 
systemu planowania i zarządzania, 
problemy rozwoju techniki i nau
ki — to tematy większości wystą
pień poselskich.

Zaplanowane tempo rozwoju o- 
raz wynikające stąd proporcje go-'
spodarcze w roku 1966 
do ogólnej stabilizacji, 
poprawy zaopatrzenia 
zwiększenia efektywnego

zmierzają 
znacznej 

rynku i 
eksportu.

Celem jest osiągnięcie na rynku nie 
tylko równowagi globalnej ale i od
cinkowej, co wymaga maksymalne
go dostosowania podaży do struk
tury popytu, pod każdym wzglę
dem — także jakości i poziomu 
technicznego wyrobów.

Handel zagraniczny stawia jesz
cze większe i trudniejsze wymaga
nia. Tempo wzrostu eksportu bę
dzie szybsze niż importu. Ale naj
bardziej odpowiedzialne zadania 
wynikają stąd, że najwyższą dyna
mikę wykazuje w planie eksport do 
krajów kapitalistycznych, i to w gru
pie maszyn i urządzeń i przemysło
wych artykułów konsumpcyjnych. 
Nie potrzebujemy w tym miejscu 
rozwodzić się nad tym, że szanse 
zbytu na rynkach zagranicznych 
mają wyroby konkurencyjne pod 
względem poziomu jakości i tech
niki.

Postęp w tym roku będzie się 
więc opierał przede wszystkim na 
lepszych konstrukcjach i lepszej 
technologii, na sprawniejszej orga
nizacji produkcji i kooperacji, lep
szym wykorzystaniu surowców 
wyjściowych, paliw i energii, bar
dziej wnikliwej i bezkompromiso
wej kontroli technicznej. Lecz 
przemysł nie będzie tym samym 
zwolniony, zwłaszcza decydujące je
go gałęzie, z zadań znacznego przy
rostu ilościowego produkcji. 
Wprawdzie ogólną dynamikę prze
mysłową cechuje w tegorocznym 
planie tempo umiarkowane, pro
porcje są ostrożne i wyważone, re
zerwy Zapewnione. Niemniej jed
nak — i właśnie m. in. w tym ce
lu układ ogólny .planu zawiera ów 
„szerszy oddech” — niektóre' dzie
dziny oczekuje trudne zadanie ko
jarzenia zadań * ilościowych i ja
kościowych. Fakt, że wzrost pro
dukcji eksportowej np. przemysłu 
elektro-maszynowego ma być pra
wie 2-krotnie wyższy, przeznaczo
ny <zaś na rynki kapitalistyczne 
przeszło 4-krotnie większy, niż glo
balny wzrost produkcji tej gałęzi — 
mówi sam za siebie.

Dyskusja w Sejmie, akceptując 
główne tendencje planu na rok 
1966 jako w pełni słuszne, wskazała 
na szereg czynników umożliwiają
cych osiągnięcie większego postępu. 
Źródło takich możliwości tkwi w 
systemie rezerw oraz w nowych wa
runkach ekonomicznych pracy 
przemysłu. System rezerw stanowi 
jak gdyby amortyzator i stabiliza
tor dla zadań w dziedzinie jakości, 
nowoczesności i postępu technicz
nego. Jednocześnie jednak rezerwy 
inwestycyjne i funduszu płac mogą 
i powinny służyć dalszej poprawie 
zaopatrzenia rynku wewnętrznego 
i zwiększeniu puli najbardziej' a- 
trakcyjnych i rentownych towarów 
eksportowych. Każde więc przekro
czenie planu produkcji powinno od-

powiadać tym wymaganiom. Fun
dusze zaś inwestycyjne (rezerwo
we) należy kierować na kapitało- 
oszczędne i materiałooszczędne od
cinki produkcji.' Prawidłowe spo
żytkowanie rezerw doprowadzi w 
ten sposób do podniesienia ogólnej 
efektywności gospodarki.

Szanse większego postępu wyni
kają- również ze spodziewanych 
skutków zmian systemu planowa
nia i zarządzania. Nowy system 
znacznie rozszerza pole dla inicja
tywy i przedsiębiorczości produ
centów i kierownictwa przemysłu, 
stwarzając zarazem impulsy działa
nia w pożądanym ekonomicznie kie
runku. Zreformowany system nie 
będzie jednak działał samoczynnie. 
Prawidłowe wykorzystanie nowych 
dźwigni stawia na porządku dzien
nym szereg problemów.

Potrzeby rynku wewnętrznego i 
eksportu nakazują wykorzystanie 
różnych możliwości wzbogacenia 
puli towarowej i ogólnego podnie
sienia jakości wyrobów. Jest oczy
wiste, że na pewnym, bardzo zresz- 

. tą newralgicznym obszarze, drobna 
wytwórczość i rzemiosło będą mo
gły wydatnie wspierać te wysiłki. 
Nieprzypadkowo więc problemy te 
omawiano z trybuny Sejmu, rząd 
zaś wystąpił z inicjatywą dalszego 
rozszerzenia ulg dla rzemiosła.

Wydaje się jednak, że główne 
problemy spoczęły na barkach 
kierownictwa kluczowego przemy
słu. Nowy system planowania i za
rządzania oraz system rezerw w 
połączeniu z eliminacją napięć ty
pu bilansowego — to dopiero wa
runki, szanse, które pozytywnie 
spożytkować powinna energia i ro
zumna myśl w gospodarowaniu 
środkami.

Dźwignąć na wyższy poziom ja
kościowy (najszerzej tę jakość poj
mując) produkcję mogą przede 
wszystkim rozszerzone i pogłębione 
prace zaplecza naukowo-technicz
nego, harmonijnie zespolone z wy
siłkami bezpośrednich producen
tów. Mówiąc o tych ostatnich ma
my na myśli głównie konieczność 
dostosowania całej organizacji pro-
dukcji
stwach

pracy przedsiębior-
do Wręcz imperatywnycii.

aktualnie wymagań technicznych i 
jakościowych. Narzuca się tu od 
razu wniosek o potrzebie zreorga
nizowania i wzmocnienia odpowie
dzialności kontroli technicznej, o 
podniesieniu roli i rangi mistrza 
itd. itp. Niezbędne jest także nowe 
podejście do bardziej generalnych 
zagadnień nowoczesności i jakości 
w skali zjednoczeń, a nawet resor- , 
tów.

Nakłady na rozwój nauki i po
stępu technicznego wykazują w 
tym roku najwyższy chyba wzrost 
wśród wszystkich wydatków. Mi
mo to wzrost ten nie zaspokaja 
w pełni potrzeb, zwłaszcza jeśli, 
uwzględnić niedostateczne inwesto
wanie w naukę i technikę w prze
szłości. Na ^porządku dnia są więc 
zadania odpowiedniej koncentracji
beiań na wybranych kierunkach
rozwoju techniki i produkcji. Ba
dań — wspomaganych nauką eko
nomiczną i nowoczesnym uzbroje
niem technicznym. Zdajemy sobie 
również sprawę z twardej koniecz
ności podniesienia efektywności 
prac naukowo-badawczych, ich naj
szerszego i najspieszniejszego wy
korzystania w działalności prak
tycznej i w produkcji.

Problemy te powinny stanowić oś 
zainteresowania kierownictwa prze-

«8

Publikujemy poniżej znalezioną 
w spuściźnie rękopiśmiennej 
treść (być może jest to tylko 
część) wykładu prof. Oskara 
Langego wygłoszonego w Pary
żu w 1959 r. w l’Ecole Pratique 
des Hautes Etudes.

REDAKCJA

R
ozwój gospodarczy a postęp 
społeczny — oto przedmiot 
mego przemówienia. Rozwój 
gospodarczy to stały wzrost 
sił wytwórczych społeczeń
stwa, wzrost ilości i jakości 

dóbr materialnych i usług służących 
do zaspokojenia potrzeb ludzkich, to 
wzrost bogactwa i dobrobytu społe
czeństw ludzkich. Postęp społeczny 
to zmiana stosunków między ludź
mi — w szczególności stosunków 
wynikających z ich działalności go
spodarczej — w kierunku złago
dzenia i ostatecznego usunięcia'wy- 
zysku jednych ludzi przez drugich, 
w kierunku zapewnienia wszystkim 
ludziom udziału W owocach postępu 
gospodarczego.

Rozwój gospodarczy i postęp spo
łeczny są ze sobą związane. Jest 
to powiązanie wzajemne, że tak je 
nazwę: dialektyczne. Czym wyższy 
szczebel rozwoju gospodarczego, a 
więc czym większe bogactwo dóbr 
materialnych i usług w społeczeń
stwie,‘tym wyższy jest stopień po-

łnysłu. , Oczekujemy dużej spraw
ności{. sprężystości w uruchamia
niu sprężyn postępu, także tych, 
które mogą możliwie szybko przy
nosić- efekty. Nd przemyśle ciąży 
szereg ' konkretnych zadań, urucho
mienia nowych produkcji, opraco
wania nowych konstrukcji i tech
nologii, podniesienia jakości wie
lu wyrobów, opracowania prototy
pów itp. Doceniając w pełni zna
czenie kontroli technicznej, staran
ności pracy itp. jesteśmy świadomi, 
że w kwestiach' techniki, nowo
czesności, a także jakości wyrobów 
decydująca jest pierwsza faza — 
przygotowanie techniczne produk
cji, które odbywa się w zapleczu. 
Tymczasem kadry zaplecza nauko
wo-badawczego i technicznego są 
bardzo szczupłe, nie mówiąc już 
np. o sprawach jego wyposażenia. 
Powstaję więc potrzeba dość rady
kalnych przesunięć w rozmieszcze
niu kadr weibnątrz przedsiębiorstw, 
a może nawet — między przedsię
biorstwami w ramach zjednoczeń. 
Kierunek^ postulowanego ruchu jest 
oczywisty: najzdolniejsi, najbardziej 
doświadczeni inżynierowie powinni 
przechodzić z bezpośredniej obsłu
gi produkcji do biur konstrukcyj
nych i technologicznych; ich miej
sca w .„ruchu" — dla techników.

Akcja ta ma już swoje preceden
sy. O jednym z nich pisaliśmy w 
ostatnim numerze „Życia Gospo
darczego" z ub. r. („Stawka - de
wizy", K. Kraussa). Odlewnia w 
Węgierskiej Górce dokonała rady
kalnych przesunięć kadry inżynie
rów i techników osiągając dzięki 
temu znakomite rezultaty w pro
dukcji eksportowej. Zachęcamy do 
naśladownictwa! Czas sprzyja i 
wymaga, aby wewnętrzne propor
cje zatrudnienia kadry inżynieryj
no-technicznej uregulować stosow
nie do jakościowych zadań gospo
darczych.

„U NAŚ WSZYSTKIE INWESTYCJE BĄKLU- 
CZOWE..." O PRZEMYŚLE ROLNO-SPOZYW- 
CZYM ROZMAWIAMY Z ZASTĘPCĄ KIEROW
NIKA WYDZIAŁU ROLNEGO KC PZPR TOW. 
EUGENIUSZEM MAZURKIEWICZEM — str. 3

Efektem realizowanej polityki zwiększenia naklądów, 
Inwestycyjnych na rolnictwo jest wzrost wydajności i 
wzrost towarowości produkcji rolnej. Ważne jest jednrk 
nie tylko to, co rolnictwo wytworzy, ale równie ważne 
jest jaki będzie produkt końcowy,: jaka będzie jakość i 
struktura masy towarowej dostarczanej na rynek. A to 
w znacznej mierze uzależnione jest od potencjału i po- 

: ziomu wytwórczego przemysłu rolno-spożywczego. Nieste
ty, już rok bieżący zasygnalizował niebezpieczeństwo nie
nadążania tego przemysłu za tempem rozwoju towaro- 
wbści rolnictwa. Rysuje się niebezpieczeństwo powstania 
„wąskiego gardła”. A • więc co robić, aby podołać zada
niom?

'Antoni Gutowski — „ERA" PRAWDĘ . POWIE- ..
DZIAŁA.., — atr. 5

Jak przedstawia się bilans trzydziestu sześciu miesięcy 
eksperymentu „Ery”? Gdzie tkwią i czym się charakte
ryzują słabe ogniwa tego najdłużej i najkonsekwentńiej 
prowadzonego w Polsce eksperymentu? A nade wszystko 
jakie przyjąć kierunki przyszłej działalności, --------- —
święcić szczególną uwagę. Słowem, co dalej?

czemu PO

Henryk Flszel DYSKUTUJEMY O
KACH — OPROCENTOWANIE

MIERNI- 
— str. 6

Przyjęcie zasady oprocentowania środków trwałych to 
nie wszystko. Natychmiast bowiem powstaję szereg szcze
gółowych już problemów, które należy rozwiązać. Mia-
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nowicie? czy odsetki powinny Iść w ciężar kosztów pro
dukcji czy zysku? Jaką przyjąć podstawę oprocentowa
nia:' wartość środków trwałych brutto czy netto? Jaka 
powinna być' wysokość stopy procentowej? Czy stopa 
procentowa powinna być jednolita czy zróżnicowana. 
Oto ’ pytania; Od, odpowiedzi na nie w znacznej mierze 
uzależniona jest skuteczność generalnej zasady — opro
centowania środków trwałych.

Wiesław Szyndler-Głowacki — NA 
STAĆ

TO NAS NIE 
— str. 9

i -Nie odczuwamy dziś deficytu paliw i energii tak, jak 
trzy, cztery lata temu. Ba, .dla niektórych jesteśmy tu 
już na etapie „nadprodukcji”. Niemniej jednak na pew
no nie, stać nas na takie marnotrawstwo, jakie wciąż , 
jeszcze występuje w naszej, gospodarce paliwowo-ener
getycznej.

W czyni przejawia się to marnotrawstwo 1 jak jó 
ograniczać, jakie są możliwości racjonalizacji tej go
spodarki— oto problem ważny dziś dla nas wszystkich.

i Nie odczuwamy dziś deficytu paliw i

Stanisław Rembisz — TECHNIKA: LUDZIE I RZE
CZY — BADANIA A GOSPODARKA — str. 10

Im wyższy stopień rozwoju gospodarczego kraju tym 
większą część dochodu narodowego poświęca się na ba
dania. Ale większość krajów dysponuje ograniczonymi 
środkami. Ważna jest więc ich koncentracja na pew
nych określonych przez teraźniejsze i przyszłe potrzeby 
kierunkach rozwoju. ' Nie tylko. Istotne jest zbliżenie 
teorii, nauki czystej do potrzeb praktyki, szybsza infor
macja, właściwe kształcenie i rozmieszczenie kadr w 
procesie wytwarzania.
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wynikającą, z braku, lecz alterna
tywą w stosunku do produkcji 
krajowej. Eksport zaś — nie tylko 
warunkiem pokrycia potrzeb im
portowych, lecz sposobem ''zwięk
szenia opłacalnej produkcji ponad 
wąskie potrzeby rynku wewnętrz
nego. Tym samym obok rachunku 
bilansowego wprowadzamy rachu
nek efektywności obrotów zagrani
cznych. Chcemy stwierdzić, czy, 
lub ile zyskujemy na wymianie z 
zagranicą.

A

handlu *

zagranicznego
Potrzeba traktowania handlu za

granicznego jako jednego ż podsta
wowych wyznaczników naszego 
rozwoju gospodarczego jest już 
dzisiaj dla wszystkich niewątpliwa. 
Wszyscy zdają sobie sprawę przy
najmniej z tego, że musimy impor
tować- szereg surowców, a także 
nie wytwarzane w kraju, nowocze
sne maszyny i urządzenia — co wy
maga środków płatniczych, zdoby
wanych poprzez eksport. W pełni 
doceniana jest więc rola eksportu 
jako warunku pokrycia importo
wych potrzeb kraju. A więc bilan
sująca rola handlu zagranicznego.

Powyższe podejście wyznaczało
by jednak handlowi zagranicznemu 
bierną rolę w rozwoju gospodarki 
narodowej. Skrajnie biorąc, polega 
ona na pokrywaniu importem n i e- 
doborów i eksporcie n a d w y- 
ż. e k produktów, powstałych w re
zultacie ukształtowanej obiektyw
nie i subiektywnie struktury pro
dukcji.

Takie traktowanie roli handlu 
zagranicznego, nieuchronne właści
wie w pierwszej fazie uprzemysło
wienia, jest jednakże obecnie już

niewystarczające. Zadania handlu 
zagranicznego nie mogą bowiem 
polegać tylko na zwykłym prze
kształcaniu struktury wytworzone
go dochodu narodowego, ha wy
mianie towarów nadwyżkowych na 
deficytowe, zgodnie z zapotrzebo
waniem kraju. Chodzi przecież o to, 

' aby wartość produktów, którymi 
po dokonaniu transakcji zagranicz
nych będziemy dysponować w kra
ju była oczywiście nie mniejsza, a 
nawet nie taka sama, jak uprzed
nio, lecz większa. Handel zagranicz
ny więc powinien się stać czynni
kiem zwiększającym, pomnażają
cym wartość produkcji wytworzo
nej w kraju, a nie tylko bilansują
cym poszczególne wielkości produ
kcji z faktycznym zapotrzebowa
niem wewnętrznym.

Oznacza to przesuwanie akcentu 
w określaniu roli handlu zagrani
cznego z pozycji biernej na czynną, 
aktywną. Przestaje on być tylko 
sferą wymiany, a staje się również 
sferą przysparzającą gospodarce 
nowe wartości, podobnie jak sfera 
produkcji materialnej. Wówczas 
import jest nie tylko koniecznością,

Jak to się jednak dzieje, że han
del zagraniczny przynosi zyski, 
zwiększa wartość produkcji mate
rialnej . wytworzonej w kraju? 
Czyżby odbywało się to kosztem za
granicznych partnerów? W świecie 
kapitalistycznym ma to oczywiście 
również miejsce; zwłaszcza w sto
sunkach między wysoko uprzemy- 
sl« wionymi krajami' i rozwijający
mi się dopiero państwami tzw. 
trzeciego świata. Tutaj rzeczywiś
cie jedni tracą, drudzy zarabiają... 
Jeśli je.dnak pominiemy dyskrymi
nację — handel zagraniczny jest 
korzystny dla każdego z partne
rów. Wyjaśniła to już dawno, choć 
zapewne w sposób uproszczony, e- 
konomia klasyczna.

Podstawą obustronnych korzyści 
kontrahentów są krajowe różnice 
w kosztach wytwarzania poszcze
gólnych produktów, określone o- 
czywiśćie nie tylko przez warunki 
naturalne (klimatyczne, geologicz
ne) lecz przede wszystkim przez 
poziom stosowanej techniki i orga
nizacji produkcji oraz przez wiel
kość produkowanych serii. Nam o- 
płaca się importować towar, które
go cena niższa jest od całkowitych 
krajowych kosztów wytwarzania, 
jeśli równocześnie możemy wyeks
portować odpowiednią ilość innego 
towaru (towarów), którego cena 
sprzedaży jest co najmniej równa, 
lub wyższa od całkowitych ko
sztów krajowych. Zarabiamy na 
tym i podobnie zarabiają nasi kon
trahenci.

Są to oczywiście przykłady upro
szczone, ale wprowadzają Chyba w

ZATRUDNIENIOWE 
DYLEMATY

Według aktuafnych szacunków 
rok 1H65 zamknęliśmy wzrostem za
trudnienia* w gospodarce uspołecz
nionej ó ok. 100 tys. osób wyższym 
niż planowano.. Fundusz płac utrzy
many został natomiast v granicach 
zakreślonych planem. Oznacza to, że 
mamy do czynienia z przyrostem 
zatrudnienia na stosunkowo niż
szych stawkach wynagrodzeń za 
pracę.

Nie rozwiązuje to jednak w pelui 
problemu. Wzrost zatrudnienia po
chłania bowiem prawie 80 proc, 
wzrostu wynagrodzeń za pracę. 
■OgThnicza to bardzo możliwości 
wzrostu płac, a tym sauiym reduku
je do minimum wzrost plac real
nych.

Wobec przewidywanego na nowe 
pięciolecie przyrostu liczby osób w 
wieku zdolności do pracy oczekiwać
można, tendencje dużego
wzroslu zatrudnienia utrzymają się 
nadal.' Ewentualne zaś zaostrzenia 
dyscypliny zatrudnienia nie dadzą 
w pełni pożądanych elektów, m. in. 
ze względu na brak w przedsiębior
stwach bodźców przeciwdziałających 
nadmiernemu zatrudnieniu.

Oczytyiście zrozumiałe jest, że 
wzrost zatrudnienia wobec przyro
stu siły roboczej jest słuszny i po
żądany. Pod warunkiem jednak, że 
daje on odpowiednie efekty w po- 
siari przyrostu produkcji lub po
większy wartość usług, a więc pod 
warunkiem, że następuje na tych 
odcinkach gospodarki, gdzie jest 
najbardziej potrzebny. Niestety, w 
obecnych warunkach wzrostu za
trudnienia w wielu przypadkach ma 
on charakter przypadkowy, co do
datkowo ogranicza możliwości wzro
stu płac. W przedstawionej sytuacji 
stwierdzić należy, że wzrasta liczba 
czynników, przemawiających za po
trzebą poszukiwania efektywnych i 
ekonomicznych form kontroli za
trudnienia. (grg)

PERSPEKTYWY POPRAWY 
ZAOPATRZENIA

Wśród uchwalonych przez Sejm
założeń planu na 1966 r 
miejsce zajmuje poprawa 
nia rynku. Przewidywane 
I kwartał ukształtowanie

. poczesne 
zaopatrzę* 
jednak na 
dochodów
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Rozwój ekonomiczny i postęp społeczny
stępu społecznego, który może być 
zrealizowany. Ale jest to tylko je
dna strona tego związku. Z drugiej 
bowiem strony rozwój gospodarczy 
wymaga postępu społecznego. Brak 
postępu społecznego — jak uczy 
historia — hamuje rozwój sił wy
twórczych społeczeństwa, powoduje 
stagnację życia gospodarczego. Ta 
wzajemna dialektyczna zależność 
rozwoju gospodarczego i postępu spo
łecznego jest podstawowym prawem 
socjologicznym w rozwoju społe
czeństw ludzkich .Rozwój gospodar
czy stwarza możliwość postępu spo
łecznego, postęp społeczny ^zaś sta
je się warunkiem dalszego rozwoju 
gospodarczego. Tam gdzie rozwój 
gospodarczy nie prowadzi do odpo
wiedniego postępu społecznego na
stępuje zastój, społeczeństwo zo- 
staje zamrożone przez przestarzałe 
stosunki społeczne, dusi się w oko
wach przeszłości, przestaje się roz
wijać, lub wręcz cofa się wstecz.

W historii ta wzajemna zależność 
dialektyczna rozwoju gospodarcze
go i postępu społecznego wyraziła 
się w kolejnym następstwie syste
mów społeczno-gospodarczych (sy- 
steme socio-economiques). Rozwój 
gospodarczy, umożliwił przezwycię
żenie niewolnictwa, a dalszy roz-

OSKAR LANGE

wój wymagał tego przezwyciężenia. 
W ten sposób powstał system feu
dalny oparty na pańszczyźnie (ser- 
vage). Dalszy rozwój gospodarczy 
umożliwił, a zarazem wymagał prze
zwyciężenia systemu feudalnego. 
Przyszedł okres burżuazyjnych re
wolucji, wśród których Wielka Re
wolucja Francuska odegrała rolę 
przodującą, wskazując ludzkości 
drogę dalszego postępu społecznego. 
Rewolucje burżuazyjne były wyni
kiem rozwoju gospodarczego, a za
razem otworzyły drogę dla dalszego 
nie spotykanego w dotychczasowej 
historii ogromnego rozwoju gospo
darczego. Rozwój ten dokonał się w 
ramach kapitalistycznego ustroju 
społecznego (dans les cadres de 
1’ordre social capitaliste).

Obecnie stoimy wobec sytuacji 
historycznej złożonej (complexe). 
Istnieją jeszcze • społeczeństwa, w 
których występuje system feudal
ny, albo silne pozostałości tego sy
stemu, co hamuje dalszy rozwój go

spodarczy tych społeczeństw, ska
zując je na niedorozwój gospodar
czy (sous developpement economi- 
que). Istnieją nawet wprawdzie nie
liczne kraje do tego stopnia zaco
fane, że istnieje w nich jeszcze nie
wolnictwo. Są to zarazem kraje na 
szczególnie niskim poziomie rozwo
ju gospodarczego? Cały problem 
krajów słabo rozwiniętych (sous- 
-developees), tak szeroko dziś dy
skutowany, to właśnie problem 
przezwyciężenia tych przestarzałych 
systemów społeczno-ekonomicznych 
lub ich resztek — a więc problem 
postępu społecznego. Bez takiego 
postępu społecznego nie ma możli
wości przezwyciężenia zacofania 
gospodarczego (sous-develoooement 
economique). Samymi środkami te
chniczno-ekonomicznymi dokonać 
tego nie można. Łudzą się ci, albo 
wprowadzają innych w błąd, któ
rzy twierdzą, że środki natury 
wyłącznie techniczno-ekonomicznej 
mogą zastąpić postęp_ społeczny,

usunięcie przestarzałych stosunków 
społecznych, jako środek rozwoju 
gospodarczego. Nowe wino nie może 
dojrzewać w starych beczkach, roz
wój gospodarczy nie może odbywać 
się w ramach- przestarzałych sto
sunków społecznych.

Ale z drugiej strony sam system 
kapitalistyczny, który w XIX wieku 
i w początku XX wieku był nosicie
lem nie spotykanego w historii roz
woju gospodarczego spotyka' się 
dzisiaj z wyzwaniem systemu jesz
cze nowszego, mianowicie socjaliz- 
-mu. Socjalizm wyrósł z aspiracji 
ruchu społecznego klasy robotniczej 
w krajach, w których kapitalistycz
ny system gospodarczy najwcześniej, 
a zarazem najsilniej się • rozwinął. 
W krajach tych socjalizm stał się 
wyrazem najbardziej postępowej 
myśli społecznej. Szczególną rolę 
odegrała tutaj Francja — w niej 
bowiem najwcześniej kształtowała 
się współczesna myśl socjalistycz
na, jako bezpośrednia konsekwen
cja idei Wielkiej Rewolucji Fran
cuskiej. My wszyscy, którzy tak 
jak ja przyznają się do idei socja
listycznej, jesteśmy uczniami naro
du francuskiego, jego postępowej 
myśli społecznej.

Realizacja socjalizmu jako syste

mu społeczno-gospodarczego doko
nała się jednak najpierw w krajach 
słabo rozwiniętych (sous-deveiopees). 
Były to kraje, w których kapita
lizm przeważnie zagranicznego po
chodzenia, czyli kapitalizm typu 
imperialistycznego, sprzymierzył się 
z miejscowym feudalizmem. Taki 
kapitalizm nie tylko nie potrafił za
pewnić rozwoju gosnodarczego w 
tych krajach, ale stał się przyczy
ną ich zastoju. W tych właśnie 
krajach socjalizm umożliwił rozwój 
gospodarczy. Doświadczenie histo
ryczne wykazało, że jest to rozwój 
jeszcze większy i szybszy niż ten, 
który został dokonany w ramach sy
stemu kapitalistycznego. Wystarczy 
przypomnieć przekształcenie w 
ciągu 40 lat starej zacofanej 
Rosji w’e " współczesny Związek 
Radziecki, nowoczesne mocarstwo 
przemysłowe, i to pomimo zni
szczeń dokonanych przez dwie 
wojny światowe. Inny przy
kład stanowi szybka industria
lizacja krajów Europy Wschodniej 
i Środkowej/ jak np. Polski. Wre
szcie należy tutaj wymienić naj
śmielszy krok w dziedzinie rozwoju 
gospodarczego a zarazem postępu
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JOLANCIE i STANISŁA
WOWI CHEŁSTOWSKIM 
z powodu śmierci . Jej 
Matki wyrazy głębokie
go współczucia

składa Zespół
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społecznego, który dzisiaj odbywa 
się w Chinach,

Inne kraje sous-developees wpra- 
- wdzie nie * przeszły takiej rewo
lucji, Jak Rosja czy Chiny, ale 
także wystąpiły na drogę rozwoju 
gospodarczego 1 postępu społeczne
go pod inspiracją idei socjalizmu. 
Do nich należą w pierwszym 
dzle Indie pod kierownictwem Neh- 
ru oraz Indonezja. W ten sposób so
cjalizm, czy to w postaci istniejącego 

• Komitet Ekonomiczny Rady 
Ministrów rozpatrzył, przy udzia
le przedstawicieli Prezydium 
Woj. RN w Rzeszowie, przed
stawione przez przewodniczące- 
go Komisji planowania przy Ra
dzie Ministrów podstawowe kie
runki rozwoju tarnobrzeskiego 
zagłębia siarkowego do 1980 r. 
(plan regionalny). W związku z 
tym zatwierdzono także program 
inwestycji towarzyszących, zwią
zanych z rozwojem przemysłu 
siarkowego w rejonie miasta 
Tarnobrzega. Na wniosek mini
stra finansów powzięto uchwałę 
ustalającą nowe zasady gospo
darki finansowej Zarządów Bu
dynków Mieszkalnych rad naro
dowych. Przepisy te mają na ce
lu najbardziej efektywne wyko
rzystanie na remonty i eksploa
tację budynków mieszkalnych 
środków, uzyskiwanych z tytułu 
czynszów najmu. Zarządy Bu
dynków Mieszkalnych, działające 
w formie przedsiębiorstw i za
kładów, zostają wyposażone w 
odpowiednie środki finansowe. 
Na wniosek ministra rolnictwa 
powzięto decyzję o utworzeniu 
centralnego ośrodka badania od
mian roślin uprawnych, z siedzi
bą w pow. Środa w woj. po
znańskim.

9 W końcu grudnia ub. r. od
było się w Moskwie trzecie po
siedzenie mieszanej polsko - ra
dzieckiej komisji do spraw 
współpracy gospodarczej i nau
kowo-technicznej. Przedyskuto
wano problemy związane z dal
szym rozszerzeniem wymiany to
warowej między PRL i ZSRR. 
Rozpatrzono także konkretne 
problemy współpracy gospodar
czej. Komisja poświęciła wiele 
uwagi współpracy naukowo- 
technicznej między PRL i ZSRR 
i uznała za celowe ustanowienie 
bezpośrednich kontaktów mię
dzy poszczególnymi minister
stwami, instytucjami I organiza
cjami projektowo-konstrukcyj-1 
nymi obu krajów.

• Rada Państwa nadała tytuł 
profesora zwyczajnego pro.esoro- 
wi nadzwyczajnemu • w Wyższej 
Szkole Ekonomicznej w Sopocie 
MAKSYMILIANOWI J. ZIOM
KOWI oraz tytuły profesora nad
zwyczajnego: doc. w Instytucie 
F -downictwa Mieszkaniowego w 
Warszawie — WANDZIE LIT- 
TERER-MARWEGE, doc. w In
stytucie Transportu Samochodo
wego w Warszawie — MARIA
NOWI MADEYSKIEMU i doc. 
w Politechnice Warszawskiej — 
SEWERYNOWI CHAJTMANO- 
WL

Rozwój ekonomiczny
i postęp społeczny

systemu społeczno-ekonomicznego 
czy też w postaci idei kierowniczej 
postępu społecznego, stał się dzi
siaj podstawą rozwoju gospodar
czego w krajach słabo rozwiniętych 
(pays sous-developees). Tam gdzie 
tak nie jest, gdzie socjalistyczny 
kierunek postępu jest tłumiony 
przez reakcyjne dyktatury, nie ma 
też rozwoju gospodarczego, panuje 
dalej zastój i niemożliwość wydo
bycia się z zacofania gospodarczego.

Nie zawsze jest to rozumiane w 
krajach, które dzięki systemowi ka
pitalistycznemu osiągnęły wysoki 
poziom rozwoju gospodarczego. Tym 
bardziej, że kraje te również i w 
ostatnim okresie rozwijają swoją 
gospodarkę w ramach kapitalistycz
nego systemu. Niechaj mi jednak 
tutaj wolno będzie wypowiedzieć 
swoją opinię, że mimo pomyślnego 
rozwoju gospodarczego starych kra
jów kapitalistycznych, to — biorąc 
sprawę na skalę światową — kapi
talizm jako system społeczno-gospo
darczy jest dzisiaj systemem prze
starzałym. Nie potrafi on bowiem 
rozwiązać zagadnienia zacofania go
spodarczego (sous-developpement 
economique) trapiącego większość 
współczesnej ludzkości. Rozwiązanie 
tego zagadnienia we wzrastającej 
mierze odbywa się w ramach albo 
po linii socjalizmu. Ponadto kraje, 
które przyjęły socjalistyczny system 
społeczno-gospodarczy rozwijają się 
znacznie szybciej i chociaż wciąż 
jeszcze dzieli je poważny dystans w

* W Warszawie w grudniu 
ub. r. odbyły się rokowania han
dlowe między delegacjami Pol
ski i NRF. Celem rozmów było 
zbadanie możliwości rozszerzenia 
wymiany handlowej między obu 
krajami w 1966 r. w oparciu o 
istniejącą wieloletnią umowę 
handlową. Obie strony przedsta
wiły swoje odmienne dezyderaty. 
Ustalono, że po ich rozpatrzeniu, 
rozmowy będą kontynuowane,
• Minister finansów wyda) 

rozporządzenia wprowadzające od 
1 stycznia 1966 r. dalsze bodźce 
I udogodnienia podatkowe dla 
rzemiosła, Jedno z nich dotyczy 
Upowszechnienia w całym kraju 
(stosowanej dotychczas próbnie) 
formy opodatkowania w postaci 
ryczałtu dla rzemieślników zrze
szonych w spółdzielniach zaopa
trzenia i zbytu. Następnym roz
porządzeniem jest obniżenie o 
20 proc, podatku dochodowego 
dla usługowych zakładów rze
mieślniczych, zatrudniających 
(oprócz właściciela 1 dwóch 
członków rodziny) 4 pracowni* 
ków najemnych i zakładów pro
dukcyjnych zatrudniających 2 
pracowników. Dotychczas z ulg 
tych korzystały mniejsze war
sztaty usługowe, I wreszcie — 
kolejnym posunięciem jest roz
porządzenie o. przedłużeniu do 
końca 1970 r. zwolnienia na 2 la
ta od podatków nowo zakłada
nych drobnych warsztatów rze
mieślniczych.
* Plan I budżet na rok 1966 

były tematem sesji wielu woje
wódzkich rad narodowych 1 rad 
narodowych miast wydzielonych.
• Zmianom w planowaniu i 

zarządzaniu w gospodarce woje
wództwa koszalińskiego poświę
cone było rozszerzone plenum 
KW PZPR. W dyskusji szczegól
ną uwagę zwrócono na takie 
sprawy, jak obniżenie kosztów 
produkcji, pełne wykorzystanie 
maszyn i powierzchni hal fab
rycznych, pełne wykorzystanie 
dnia pracy, zwiększenie produk
cji towarów poszukiwanych na 
rynku oraz przeznaczonych na 
eksport. Obrady plenarne KW 
PZPR w Poznaniu poświęcone 
były problemom budownictwa 
mieszkaniowego w Wielkopolsce 
w latach 1966—1970.
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stosunku do wysoko rozwiniętych 
krajów; kapitalistycznych, dystans 
ten szybko się zmniejsza i w przy
szłości zaniknie.

Sytuacja staje się podobna do tej 
w jakiej w XVII—XIX wieku były 
wysoko rozwinięte kraje feudalne, 
jak np. Hiszpania. Zamrożenie w 
ramach feudalnego systemu spowo
dowało zastój gospodarczy. Na czo
ło rozwoju gospodarczego wysunęły 
się kraje o kapitalistycznym syste
mie społeczno-gospodarczym. Pro
cer/ historyczne przebiegają powoli.

ale kierują nimi określone prawa 
socjologiczne. Czyż nie można prze
widzieć sytuacji, w której stare kra
je kapitalistyczne, odznaczające ąię 
dzisiaj tak wysokim poziomem roz
woju gospodarczego pozostaną w 
tyle światowego rozwoju gospodar
czego, jak to było kiedyś z feudal
ną Hiszpanią? Byłoby to ostatecz
nym przypieczętowaniem przesta
rzałego charakteru kapitalistycznego 
systemu społeczno-gospodarczego, 
który już dzisiaj przejawia ‘się w 
skali światowej.

Ale prognoza moja nie jest tak 
pesymistyczna. Jestem bowiem 
przekonany, że w krajach tych, w 
których zrodziła się współczesna po
stępowa myśl społeczna, których 
ludność jest przyzwyczajona do 
postępowych rozwiązań zagadnień 
społecznych, ożyją potężne siły we
wnętrzne zmierzające do wyzbycia 
się przestarzałego systemu społecz
no-gospodarczego, do wkroczenia na 
socjalistyczną drogę rozwoju. Bodź
cem będzie tutaj szybki rozwój kra
jów socjalistycznych. Już dziś war
to stwierdzić rosnące zainteresowa
nie w krajach kapitalistycznych za
gadnieniami planowania gospodarki 
narodowej i innych instrumentów 
rozwoju gospodarczego stworzonych 
przez system socjalistyczny.

Przemiany systemów społeczno- 
-gospodarczych są pełne konfliktów: 
wewnętrznych konfliktów klaso
wych i konfliktów między państwa
mi.

«EKONOMISTA» 4/1965
CZWARTY numer „Ekonomisty” z ub. r. zawiera artykuł, 

poświęcony pamięci profesora Oskara Langego, za życia 
członka komitetu redakcyjnego tego czasopisma.

Nowy zeszyt przynosi również wiele teoretycznych, interesu
jących publikacji. Szczególną uwagę zwróćmy na dwie.

Pierwszą jest artykuł Włodzimierza Brusa — „Przyczynki 
do dyskusji o prawie wartości w socjalizmie”. Dyskusja o pra
wie wartości w socjalizmie trwa. Ciężar jej przesunął się od 
spraw zupełnie ogólnych do bardziej konkretnych, co bynaj
mniej nie oznacza wyeksploatowania generalnej problematy
ki. Szereg publikacji ostatnich lat stał się bodźcem dla W. 
Brusa do podjęcia tego tematu ponownie, a to w celu rozwi
nięcia lub uściślenia niektórych tez zawartych w jego pracy 
„Ogólne problemy funkcjonowania gospodarki socjalistycznej”.

Autor artykułu podkreśla, że pomimo występującego wciąż 
pa. in. stanowiska stawiającego w gruncie rzeczy znak równo
ści między działaniem prawa wartości a występowaniem ka-' 
tegorii towarowo-pieniężnych i pomimo wielu głosów polemi
zujących z jego poglądem, uważa nadal, iż „problem działa
nia prawa wartości w gospodarce socjalistycznej należy for
mułować jako pytanie, czy optymalny plan wymaga takiej alo
kacji środków, aby relacje cen poszczególnych produktów 
(rzeczywistych cen rynkowych bądź tylko cen obliczeniowych 
— jeśli rynek w sensie instytucjonalnym nie istnieje) odpo
wiadały relacjom wartości, a więc relacjom społecznie — nie
zbędnych nakładów na wytworzenie tych produktów. Jeśli 
plan optymalny z punktu widzenia gospodarki narodowej (fun
kcji celu realizowanej w tej gospodarce) wyznacza taką wła
śnie odpowiedniość relacji cen i relacji nakładów — prawo 
wartości w socjalizmie działa jako prawo obiektywne, a więc 
działanie z nim niezgodne daje rozwiązanie suboptymalne. Nie 
działa — jeśli plan optymalny wymaga innych relacji cen. Na
tomiast kwestia, czy centralny organ gospodarczy posługuje 
się przy tym mechanizmem rynkowym czy nie, a więc czy 
ceny .których relacje odnosimy dó relacji nakładów mają cha
rakter rzeczywistych cen rynkowych, czy też jedynie oblicze
niowych cen w szerszym znaczeniu wskaźników alternatyw 
wyboru — jest z czysto teoretycznego punktu widzenia obo
jętna, chociaż może ł^yć niezmiernie istotna w bardziej kon
kretnych-rozważaniach".

Następnie autor zajmuje się trzema kwestiami: problemem 
zakresu alokacyjnych funkcji prawa wartości w socjalizmie, 
działaniem prawa wartości „w aspekcie perspektywicznym” 
i problemem definicji nakładu społecznie niezbędnego.

Problem zakresu alokacyjnych funkcji prawa wartości w so
cjalizmie. Związek prawa wartości z kryteriami alokacji środ
ków w socjalizmie pojmowany jest różnie. Rozbieżności doty
czą m. in. kwestii, czy działanie prawa wartości rozpatrywać 
w ramach struktury produktu końcowego danej przez plan 
(stanowisko J. Drewnowskiego i P. Sulmickiego) — czy też ba
dając, w jakim stopniu sama struktura produktu końcowego 
wypływająca z działania prawa wartości odpowiada kryte
riom społeczno-gospodarczej racjonalności (W. Brus, J. Mwjżel, 
Z. Czerwiński, K. Porwit). W. Brus, podtrzymując swój po
gląd w tej sprawie, przyznaje, że uzasadnienie tej tezy w jego 
pracy było wednak zbyt enigmatyczne. W świetle dalszej dy
skusji wymaga więc rozwinięcia i uściślenia przede wszyst
kim W kierunku wykazania związku między różnymi struktu- 
rani końcowego produktu konsumpcyjnego a ogólną sumą 
nakładów przeznaczonych na ich wytworzenie. Temu też rozu- 

. rhowaniu autor poświęca dużo miejsca.
Działanie prawa wartości „w aspekcie perspektywicznym”. 

„Odpowiedź — pisze W. Brus — na pytanie, czy prawo warto
ści w socjalizmie działa, musi więc być w dużej części odpo- 
wiedzią na pytanie, czy Kryteria optymalności planu długo

Wystarczy przypomnieć dzieje 
Wielkiej Rewólucji Francuskiej i jej 
konsekwencje międzynarodowe. Dzi
siaj jednak na skutek wyzwolenia 
energii jądrowej, siły niszczące woj
ny są tąk wielkie, że dalszy roz
wój ludzkości wymaga całkowitego 
jej wykreślenia; z arsenału środków 
politycznych. Dlatego podstawowym 
zagadnieniem dzisiejszej epoki jest 
nie tylko konflikt między systemem 
kapitalistycznym a systemem socja
listycznym, ale również to, aby kon
flikt ten nie doprowadził do woj
ny. Możemy kłócić się między sobą, 
który z tych systemów jest lepszy. 
Ale w razie wojny atomowej kłó
tnia ta stałaby się bezprzedmiotową. 
Nie byłoby więcej komu i o co się 
kłócić. Dlatego właśnie rozwiązanie 
zagadnienia rozwoju gospodarczego i 
postępu społecznego w dzisiejszej 
epoce, łącznie z zagadnieniem wła
ściwego systemu społeczno-ekono
micznego, wymaga zapewnienia 
trwałego pokoju. Pokój staje się 
centralnym zagadnieniem naszej 
epoki.

| OSKAR LANGE |

JESZCZE

O XX-LECIU

Już po oddaniu do druku o- 
statniego numeru z ubiegłego ro
ku życzenia listowne 1 telegrafi
czne przesłali nam: Przewodni
czący Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów dr Stefan Ję- 
drychowskl, redakcja PAP, re
dakcja „Przeglądu Techniczne
go”, Kierownik Zespołu Analiz 
Ekonomicznych CRZZ Edward 
Marek, Józef Z. Brede, Stanis
ław Matysek 1 J6i;ef Falkiewicz.

Zespół redakcyjny serdecznie 
dziękuje wszystkim tym, którzy 
złożyli nam życzenia z okazji 
XX-lecla pisma.

okresowego wymagają rozdziału nakładów inwestycyjnych w 
taki sposób, by struktura produktu końcowego pozwalała na 
osiągnięcie proporcjonalności cen i nakładów”. Na ogół po
gląd ekonomistów jest tu zbieżny. I dalej W. Brus stwierdza: 
„'...prawo wartości w aspekcie perspektywicznym działa rów
nież w ramach ograniczonych przez uzasadnione preferencje 
społeczne”.

Problem definicji nakładu społecznie niezbędnego. Zda
niem autora występująca przez długi czas w literaturze mar
ksistowskiej definicja tego pojęcia była zbyt wąska i utrudnia
ła ujmowanie problemu alokacji w socjalizmie w kategoriach 
prawa wartości. Zbyt wąska interpretacja polega na rozumie
niu społecznie niezbędnego czasu pracy jedynie jako przecięt
nego w danych warunkach nakładu strumienia pracy, a więc 
bez względu na stosunek krańcowych i przeciętnych nąkła- 
dów bieżących i na rozmiary zaangażowania zasobu majątko
wego i czynników . naturalnych. W literaturze polskiej ostat
niego okresu dość powszechnie uznaje się za prawidłowe, że 
społecznie niezbędny nakład wymaga oparcia się na koncepcji 
kosztów alternatywnych. Temu poglądowi nie zawsze jednak 
towarzyszy zgodność co do konsekwencji jakie z tego wynikają. 
W. Brus uważa, że: „Z zasady rachunku kosztów alternatyw
nych wynika teoretyczna konsekwencja wiązania w warun
kach danego aparatu wytwórczego pojęcia nakładu społecz
nie niezbędnego z krańcowym kosztem zmiennym”. Artykuł 
kończą bardziej konkretne rozważania dotyczące tego ostatnie
go zagadnienia.

*

Drugą, godną uwagi publikacją, jest praca Jana Klu- 
czyńskicgo — „Ekonomiści w gospodarce narodowej”. Postęp 
w gospodarowaniu — który znalazł instytucjonalne ramy w 
znanej już Uchwale nr 224, IV Plenum KC PZPR i wielu 
aktach normatywnych usprawniających system planowania 
i zarządzania — wymaga odpowiednio licznej grupy ekonomi
stów z wyższym wykształceniem. Jak pisaliśmy z górą miesiąc 
temu wytworzył się popyt na ekonomistów. A jak jest z jego 
podażą?

Tej właśnie sprawie poświęcony Jest artykuł J. Kluczyń- 
skiego. Po omówieniu planów kształcenia ekonomistów i ich 
realizacji w ciągu ostatniego dwudziestolecia, autor informu
je, że w 1958 r. w gospodarce narodowej zatrudnionych było 
30 387 osób mających wykształcenie ekonomiczne. W 1964 r. 
liczba ich wzrosła do 35 739. Czy wzrost ten odpowiadał potrze
bom gospodarki? Fakty temu przeczą. Z bilansu pokrycia za
potrzebowania gospodarki narodowej na absolwentów szkół 
wyższych w latach 1961—1965 sporządzonego przez Komisję Pla
nowania wynika, że wśród grup zawodowych podaż ekono
mistów zaspokaja popyt w najniższym stopniu, bo zaledwie 
w połowie. Dla porównania warto dodać, że zaspokojenie po
trzeb w grupie zawodów technicznych wynosi 64,2 proc., rol
nych — 75,0 proc., humanistycznych — 77,7 proc., z zakresu 
nauk ścisłych — 74,4 proc. Jeszcze gorzej wygląda to porów
nanie w oparciu o rozeznanie terenowych komisji planowa
nia. Według tych organów potrzeby kadrowo w bieżącym pię- 

• cioleciu są zaspokajane w grupie zawodów ekonomicznych 
w 29,7 proc., technicznych — 40,4 proc., rolnych — 55,9 proc., 
humanistycznych — 65,6 proc., w zakresie nauk ścisłych — 
75,5 proc. Autor uprzedza, że do tych obliczeń należy podejść 
z dużym zastrzeżeniem.

Jakby jednak na tę sprawę patrzeć, faktem jest, że — co po- 
dajemy za J. Kluczyńskim — tempo wzrostu ogólnego zatrud
nienia było wyższe od tempa wzrostu zatrudnienia ekonomi
stów. Wskaźnik zatrudnionych ekonomistów na 10Q tys, zatrud

Aktywna rola 

handlu zagranicznego

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

istotę. zagadnienia: aktywna rola 
handlu zagranicznego polega na ta
kim dobraniu struktury produkcji, 
czyli na takiej specjalizacji pro
dukcji, która umożliwią nie tylko 
pokrycie ilościowych'potrzeb impor
towych, ale i zwiększenie wartości 
produktu społecznego poprzez wy
mianę z zagranicą. Wymaga to o- 
czywiście wiązania kierunków roz
woju produkcji i nakładów inwe
stycyjnych z perspektywą' kształto
wania się zagranicznych rynków 
zbytu i zakupu oraz odpowiednich 
metod porównywania krajowych 
kosztów produkcji (lub szerzej — 
nakładów) z tendencjami kształto
wania się światowych cen towarów 
przez nas eksportowanych i impor
towanych; czyli inaczej mówiąc — 
ekonomicznego rachunku efektyw
ności obrotów handlu zagraniczne
go.

*

V Plenum KC PZPR, poświęcone 
w całości problematyce handlu za
granicznego, podkreślając dalszą 
potrzebę ilościowego wzrostu obro
tów, kieruje naszą uwagę przede 
wszystkim na konieczność poprawy 
efektywności wymiany z zagranicą, 
Tym samym nadaje handlowi za
granicznemu rangę nie uzupełnia
jącego, lecz zasilającego agregatu 
gospodarki narodowej, akcentuje 
jego rolę aktywną. Postulaty te w 
pełni odpowiadają potrzebom i 
możliwościom osiągniętego przez 
nas poziomu rozwojowego. Wyma
gają one jednak nie tylko głębsze
go zrozumienia roli handlu zagra
nicznego, jego strony aktywnej, e- 
fektywn ościowej, lecz równie? 
aktywnej postawy producentów 
i aparatu handlowego przy ' konsek
wentnym wdrażaniu zasad takiego 
handlu w praktykę gospodarowa
nia. ■

Ogólne ramy dla rozwoju tej ak
tywności zostały przygotowane. Od 
strony struktury eksportu wyzna
cza je kierunek natarcia na zwię
kszenie w nim udziału materiało- 
oszczędnych produktów finalnych: 
maszyn i urządzeń oraz konsump
cyjnych artykułów przemysłowych. 
Weryfikatorem celowości eksportu 
konkretnych pozycji staje się tu 
usprawniany metodologicznie rachu
nek efektywności. Od strony pro
dukcji wymóg tej .aktywności

wsparty jest przez lepsze wiązanie 
eksportu z niezbędnymi nakładami, 
w tym inwestycyjnymi, przez no
wy system finansowania przemysłu 
oraz przez zwiększanie i bardziej 
precyzyjne kierowanie na aktywi
zację eksportu funduszy premio
wych. Od strony zaś metod plano
wania — warunki znacznie więk
szej elastyczności stwarza system 
planowania wartościowego, przy je
dnoczesnej rezygnacji z dużej licz
by wskaźników ilościowych; kieru
je on zainteresowanie naszych og
niw gospodarczych na maksymalny 
efekt dewizowy, a nie ilościowy, 
wyrażony w tonach, czy metrach.

*

Nowe metody planowania i pre
miowania stwarzają równocześnie 
warunki integracji, lepszej współ
pracy przemysłu i aparatu handlu 
zagranicznego. Te ogólne ramy wy
pełniać trzebą teraz intensywną 
pracą nad doskonaleniem metod 
szczegółowych, uzupełnieniem luk, 
zwłaszcza dotyczących ogarnięciem 
przez rachunek efektywności wszy
stkich' nakładów krajowych oraz — 
co najważniejsze — konkretnymi 
rezultatami 'efektywnego eksportu.

O efektywności eksportu — przy 
określonej strukturze — decydują 
dwie sprawy: poziom krajowych 
nakładów, w tym kosztów produk
cji, oraz poziom uzyskiwanych cen. 
Dlatego analiza kosztów produkcji, 
zwłaszcza tam, gdzie są one zwią
zane z importem, musi stać się co
dzienną metodą pracy przedsię
biorstw eksportujących. Poziom 
cen, to oczywiście kwestia umieję
tności działania aparatu handlowe
go, ale przede wszystkim sprawa 
szeroko pojętej jakości, a wice i 
poziomu nowoczesności produk
cji. Ten problem decyduje się wice 
również w produkcji, w trakcie 
działalności zaplecza technicznego, 
w procesie przestrzegania reżimu 
technologicznego. Niezbędna jest tu 
ostra kontrola i odpowiedzialność 
za poziom jakościowy, równa od
powiedzialności za wykonanie ogól
nych zadań planu.

Dalsza poprawa struktury eks
portu, specjalizacja połączona z ob
niżaniem kosztów jednostkowych 
produkcji oraz konsekwentna wal
ka o jakość — to właściwie wszy
stko, co potrzebne, aby handel za
graniczny stał się w pełni wysoko 
efektywną gałęzią naszej gospodar
ki narodowej. (J. G.)

nionych w całej gospodarce uspołecznionej spad! z 478 w 1953 
roku do 444 w 1964 roku.

■ Sądząc po dotychczasowych rozmiarach rekrutacji na stu
dia ekonomiczne, po ilości absolwentów, po dużej feminizacji 
zawodu i po strukturze wieku ekonomistów, należy przypusz
czać, że sytuacja powinna ulec dalszemu pogorszeniu. Jest to 
szczególnie niepokojące w zestawieniu ze znacznie korzystniej 
wypadającym nasyceniem gospodarki kadrą techniczną. Warto 
podać, że udział kadry inżynierów w ogólnej ilości kadr z wyż
szym wykształceniem wynosił w Polsce (1960 r.) — 32,8 proc., 
w’ZSRR (1957 r.) — 29,1 proc., w CSRS (1953 r.) — 27,3 proc., 
w USA (1964 r.) — 8 proc., we Francji (1955 r.) — 21,0 proc., 
w Anglii (1955 r.) — 12,0 proc., w Jugosławii (1955 r.) — 18,0 
proc., w Szwecji (1955 r.) — 11,0 proc., we Włoszech (1953 r.) — 
11,0 proc. W Polsce w 1960 r. udział ekonomistów w stosunku 
do ogółem zatrudnionych z wyższym wykształceniem wynosił 
w Polsce 12 proc., podczas gdy powinien (wg Komisji Plano
wania) osiągnąć 16,5 proc.

„Sytuacja taka — pisze autor —- nie może nie ważyć na 
ogólnym poziomie kwalifikacji kadr zatrudnionych w gospo
darce narodowej na stanowiskach pracy wymagających wyż
szego wykształcenia ekonomicznego oraz na ogólnym pozio
mie kierowania gospodarką narodową”.

Jeszcze bardziej staje się to stwierdzenie oczywiste, gdy 
spojrzymy na terenowe i branżowe rozmieszczenie ekonomi
stów.

W 1964 r. — jak już podawaliśmy — na 1 000 zatrudnionych 
przypadało 4.44 ekonomistów z wyższym wykształceniem. Wyż
sze od tej średniej wskaźniki osiągnęły: Warszawa (13,33). Kra
ków (10,33), Poznań (9,59), Wrocław (6,99), województwo gdań
skie (5,72), Łódź (5,71) i województwo szczecińskie (4.87). Pozo
stała część kraju wykazuje wskaźniki o wiele niższe od śred
niej. Dla lepszego zaakcentowania występujących rozbieżności 
podajmy za J. Kluczypskim, że w 1960 r. w 19 powiatach nie 
zatrudniano w ogóle ekonomisty, a w 30 innych — tylko jed
nego.

Nie lepiej niż rozmieszczenie terenowe przedstawia się roz
mieszczenie ekonomistów w poszczególnych działach gospodar
ki narodowej. W 1964 r. na 1 000 zatrudnionych w instytu
cjach finansowych i ubezpieczeniowych pracowało 36,02 ekono
mistów, w administracji publicznej i wymiarze sprawiedliwo
ści — 31,89, w nauce, oświacie i kulturze — 8,92, w obrocie to
warowym — 5,68, w budownictwie — 4,59. Te działy zatrud
niały więc ekonomistów powyżej średniego wskaźnika, krajo
wego. Gorzej jest z pozostałymi, gdyż w przemyśle wskaźnik 
ten wynosi już 2,71, w gospodarce komunalnej i mieszkanio
wej — 2,50, w transporcie i łączności — 2,02, w zdrowiu, opie
ce społecznej i kulturze fizycznej — 0,91, w rolnictwie — 0,42, 
w leśnictwie — 0,35.

Sytuacja zaprezentowana przez J. Kluczyńskiego skłania do 
dwóch generalnych wniosków. Po pierwsze — staje się oczy
wiste, jak trudno na niektórych terenach i w niektórych dzia
łach gospodarki pokusić się o stosowanie rachunku ekonomicz
nego, jak ujemnie obecna sytuacja wpływa na warunki pra
cy przedsiębiorstw, organizacji i instytucji gospodarczych jak 
trudno będzie usprawniać gospodarkę. Po drugie — sprawą 
niezwykle palącą jest zwiększenie „podaży” ekonomistów

*

Prócz tego w numerze czwartym „Ekonomisty” zamieszczo 
ne są artykuły: Henryka Dunajewskiego - „Powierzchnia jed
nakowego produktu i wybór techniki w gospodarce socjalistycz
nej”, Brunona Góreckiego - „Sterowane modele makroekono
miczne a równowaga dynamiczna”, Henryka Chołaja — W 
sprawie potrzeby wyceny ziemi w gospodarce socjalistycznej" 
Tadeusza Łychowaklego - „Zagadnienie międzynarodowego 

' Mieczysława NasHow- 
skiego —• „N. Kaldora model zrównoważonego wzrostu” War- 
awą Radkiewicza - „Rynek rolny we współc«snym kapRa 

hzmie (na przykładzie Niemiec zachodnich)”. Zeszyt zaw era 
tez liczne miscellanea, recenzje i przeglądy. J ieia

K. S.



T. Z.: Od pewnego czasu-realizowa
na jest polityka zwiększadia’ nakładów 
inwestycyjnych’ na rolnictwo, polity
ka ta Już.przynosi, a.napeWno przy
niesie dalsze efekty w postaci zwięk
szenia produkcji- globalnej:i towaro
wej rolnictwa. Aby Jedna k te efekty 
mogły być wykorzystane z pełnym 
pożytkiem zarówno ula poprawy sy
tuacji zaopatrzenia rynku?wewnętrzne- 
go, jak i eksportu — w ogóle dla 
wzrostu gospodarczego ? — konieczne 
jest sprawne zebranie tej masy towa
rowej, szybkie i .pełne, jej uszlachet
nienie i przetworzenie.

I w związku z tym — jak' jest dziś 
przygotowany przemysł rolno-spożyw
czy dla podołania tym zadaniom? Co 
się zmieniło i co się będzie zmieniać 
w najbliższych latach W tym przemy
śle?

które działają Już •-od ' lat. Przy jeszcze do zrobienia. I tak np; ąu-
najlepsąej nawet reorganizacji gerujemy, aby w skupie żywca
Upłynąć musi sporo czasu, za- rozszerzać klasyfikację poubojową,
nim ' „dotrą się" w praktyce - jaką obecnie stosuje się przy zaku-
nowe. reguły 1 zasady, i .zawsze pie bekonów, a nie klasyfikować

E. M.: Jeśli porównamy nakłady 
na rolnictwo w 1960 r. do nakła
dów w 1965 r., rzuca się w oczy 
wyraźnie kierunek na intensyfika
cję produkcji rolnej. Znajduje to 
wyraz zarówno w coraz większym 
zaangażowaniu środków indywi
dualnych — chłopskich, jak i we 
wzroście nakładów państwowych. 
Ogółem nakłady (Inwestycyjne na
rolnictwo w 1960 r. wyniosły 12,2 

' ’ ’ 1964 r. — 19,1 mld zł,

istnieje, niebezpieczeństwo „nietra- 
fiehia w dziesiątkę". Przy uspraw
nianiu , ów odstęp czasu nią istnie
je woale, a niebezpieczeństwo po
myłek jest i mniejsze i mniej groź
ne w skutkach. Zresztą, uspraw
nianie działalności, toruje drogę do 
celnych zmian i pewnych prze
kształceń po określonym ich spraw
dzeniu w praktycznej działalności.

Powstaje jednak 1 drugi front 
działania. Wspólne Inwestycje w 
skupie 1 obrocie. Przy wspólnym fi
nansowaniu I prowadzeniu więk
szych inwestycji podstawą działania 
jest Uchwała RM z dnia 27 kwiet
nia 1965 r. Jest w; przygotowaniu 
również Uchwała KERM-u dotyczą
ca wznoszenia wspólnie mniejszych, 
terenowych inwestycji. Współpraco
wać tu z sobą mają CRS „Samo-

„ńą oko”. Powoli przemysł mięsny 
przechodź! na tę metodę pracy. Pro
ducenci otrzymują obecnie za do
starczone. bydło i konie rzeźne do
płaty, gdy ich sztuki w zakładach 
mięsnych zakwalifikowane ' zostały 
do wyższej klasy jakościowej.

Należy też wspomnieć, że Komi
tety do Spraw Rolnictwa przy KW 
i KP. PZPR rozwinęły na tym od
cinku żywą działalność. Ta sym
bioza komitetów partyjnych i akty
wu społecznego jest dla nas szcze
gólnie cenna i wydaje mi się, że 
nad wyraz ważna dla dobra spra
wy.

T. Z.: Już rok bieżący, w któ
rym zadziałały dwa czyqniki (czyn
nik pomyślnych chociaż skomplikowa
nych warunków klimatycznych oraz 
czynnik efektów, które dały inwesty
cje przyznawane na rolnictwo) wyka-

nadal rozmieszczenie terytorialne 
tego przernysłu jest nie najlepsze. 
Większość zakładów koncentruje 
się w województwach północnych i 
zachodnich. Silnie ten fakt odczu
wamy np. w cukrownictwie. Ma 
to ściśle określone reperkusje. Wia
domo jakie — transport. Niemniej 
jednak dokonaliśmy pewnych prze
sunięć, odczuliśmy pewną popra
wę, stworzyliśmy lepszą podstawę 
wyjściową do dalszych poczynań. 
Na ostatnim plenum Komitetu do 
Spraw Rolnictwa przy KC PZPR 
krytycznie oceniliśmy dotychczaso
wą terminowość wykonywania inwe
stycji w tym przemyśle. Zarzuty 
podobne jak przy realizacji części 
inwestycji przemysłu ogólnego. Są 
one znane, nie ma więc sensu ich 
powtarzać.

To stan na dzień dzisiejszy. Co
chcemy robić jutro? Weźmy 
kretną dziedzinę. Wspomniane 
redaktora — mleczarstwo.

Tradycyjnie w tym dziale

kon- 
przez-

pro-

mld zł, w 
a w 1965 r. 
na 1966 r. 
wzrost do 
że ponad 
tym czasie 
w traktory,

— 22,3 mld zł, zaś plan 
przewiduje dalszy ićh

24,5 mld zł. Dodajmy, 
dwukrotnie wzrosło w 
zaopatrzenie rolnictwa 
poważny wzrost- odno-

towano na odcinku.zaopatrzenia w 
nawozy sztuczne, materiały budow
lane itp. Ponadto państwo staje się 
coraz bardziej współudziałowcem 
wytwórczości rolniczej — jeśli tak 
można to określić — poprzez wzrost 
kredytów przeznaczonych dla lud
ności wiejskiej. Chcę tu podać dwie 
liczby. W 1960 r. wysokość kredy
tów wyniosła 9,5 mld zł, zaś w 
1964 r. kredyty osiągnęły już 16,8 
mld zł.

Jest zrozumiałe, że rezultaty tej 
polityki znajdują już wyraz we 
wzroście produkcji rolnej, a m. in. 
po pierwsze — w coraz większym 
zaangażowaniu indywidualnego wy
twórcy, spółdzielców, pracowników 
PGR w produkcji, po drugie — w 
szybkim wzroście towarowej pro
dukcji rolnictwa. Jeśli ponadto 
uwzględnimy dużą sezonowość w 
produkcji rolnej i nietrwałość sze
regu produktów, która zmusza 
przemysł przetwórczy do odbioru i 
przetworzenia w stosunkowo krót
kim okresie podstawowej masy pro
dukcji, to dostrzegamy w pełni na
rastający problem — jak zagospo
darować masę towarową dostarczo
ną przez rolnictwo? Ważne jest bo
wiem nie tylko to, co rolnictwo wy
tworzy, ale równie ważne jest, jaki 
będzie produkt końcowy, jaka bę
dzie jakość i struktura masy towa
rowej dostarczanej i na rynek we
wnętrzny i na eksport. Stąd spraw
ność aparatu odbioru, możliwości 
przetwórcze przemysłu- rolno-spo
żywczego stają się współdecydujące 
w walce o wzrost produkcji rolnej.

A więc co robić, aby podołać za
daniom?

W ciągu wielu lat pracy wykształ
ciły się już u nas pewne organiza
cje skupu, obrotu, przetwórstwa 
rolnego. Wcale nie takie złe, cho
dzi przede wszystkim o tó, aby do
skonalić dalej ten mechanizm już 
w trakcie jego pracy. Wyrosła i 
wykształciła się taka potężna or
ganizacja skupu i obrotu rolnicze
go, jak spółdzielczość samopomo
cowa. Jej udział i znaczenie jest 
poważne, a wzrastać będzie dalej 
w zależności od tego, na ile będzie 
sprawnie działała. W programie 
pracy tej spółdzielczości znaczną 
ilość środków przeznacza się właś
nie na dalsze usprawnienie sfery 
obrotu i skupu produktów rolnych. 
Podobnie zresztą centrale spółdziel
czości mleczarskiej, ogrodniczej — 
na tej dziedzinie pracy koncentrują 
swoją uwagę i zamierzenia na przy
szłość. W tym kierhnku działać bę
dzie szereg przemysłów państwo
wych (cukrowniczy, ziemniaczany). 
Tak więc aktualne propozycje tych 
ośrodków zmierzają do przeznacze
nia większych, niż dotąd funduszy ' 
na sferę obrotu i skupu.

Jeśli chodzi o organizację apara
tu skupu i przetwórstwa, to — 
moim zdaniem — jak najmniej reor
ganizacji, a jak najwięcej uspraw
nień w ramach istniejących form,

U nas wszystkie
inwestycje są kluczowe..."
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oraz po- 
branźowe

przemysłu rolno-spożywczego. U- 
chwala ta, która stanowi jak gdyby 
rozwinięcie i uzupełnienie Uchwa
ły RM, szczególną rolę w uspraw
nieniu koordynacji zamierzeń inwe
stycyjnych przeznaczać będzie po
wiatowym radom narodowym. 
Uważamy, że pełne wykorzystanie 
tych usprawnień i możliwości, zro
zumienie roli i znaczenia współ
pracy w dziedzinie tych inwestycji 
przynieść może wzrost potencjału 
produkcyjnego i dalsze poważne 
usprawnienia w działalności apara
tu skupu i obrotu.

Trzecią sprawą,' której chcemy 
poświęcić szczególną uwagę — to 
podnoszenie sprawności pracy per
sonelu aparatu skupu i obrotu. 
Działamy tu w dwóch kierunkach. 
Z jednej strony to szkolenie i do
skonalenie pracującego personelu, 
podnoszenie jego kwalifikacji fa
chowych, tak aby w okresie szczy
tów podaży, skup i klasyfikacja 
przebiegała możliwie sprawnie i 
szybko. Drugi kierunek działania 
polega na rozszerzeniu i rozwinię
ciu pracy komitetów społecznych, a 
więc (ej formy pomocy, którą 
ukształtowała dotychczasowa prak
tyka. Np. społeczne komisje skupu 
kontrolują prawidłowość klasyfika
cji, wyceny itp. Ich wkład pracy 
jest znaczny i w pełni przez nas 
doceniany. Cały aparat państwowy 
i spółdzielczy, poddany jest szero
kiej kontroli społecznej producen
tów. To wynika z naszych podstaw 
ustrojowych. Stworzono ramy praw
ne dla działalności aktywu społecz
nego, obecnie chodzi o to, aby 
umiejętnie korzystać z tego prawa.

Dobra działalność społecznego 
aktywu w tych formaćh zabezpie
cza interesy producentów, ale i 
walnie wpływa na podniesienie ja
kości pracy aparatu skupu, wspie
ra dobrych pracowników, eliminu- 

. je złych. Warto też podkreślić, że 
i aparat klasyfikujący jest Coraz 
lepiej przygotowany, stąd i trafność 
ocen jest coraz lepsza, coraz mniej 
jest odwołań, które tak utrudnia
ją tok pracy. Nie uważamy jed
nak, że wszystko tu już jest za
pięte na „ostatni guzik”. Wiele jest

zał, że w wielu ogniwach (np. mle
czarstwo) dobre efekty produkcyjne 
rolnictwa mogą być nie w pełni wy
korzystane, poprzez nienadążanie apa
ratu skupu i przetwórstwa.

Czy sytuację tę uznać można za 
przypadek, czy za niebezpieczeństwo 
powstawania „wąskiego gardła” przez 
szybszy wzrost towarowości produkcji 
rolnej, niż rtożliwości przetwórczych 
przemysłu roLii-spożywCzego? To nie
bezpieczeństwo tkwi nie tylko zresztą 
w niewystarczającym potencjale prze
twórczym przemysłu rolno-spożywcze
go, lecz i w niedorozwoju bazy trans
portowej, w niedostatecznej ilości i w
stabym wyposażeniu 
w niewystarczającej 
gazynowej itp.

punktów skupu, 
powierzchni ma-

Narzuca się tu pytanie. Czy w 
ile nie zaistniejezwiązku z tym — o__ __  _______  

możliwość zwiększenia nakładów in
westycyjnych na ten dział gospodarki
— są możliwości pewnych przesunięć 
inwestycyjnych z działu do działu już 
w ramach ogólnych nakładów na prze
mysł rolno-spożywczy? Czy to roz
wiązanie jest brane pod uwagę, a je
śli tak — to jakie proponuje się tu 
kierunki przesunięć?

E. M.: Sprawę chciałbym potrak
tować nieco szerzej. Na wstępie 
może kilka ogólnych stwierdzeń. 
Nie mamy jeszcze bardzo wysokiej 
produkcji rolnej, pomimo poważnych 
osiągnięć-W. tym zakresie. Wiele wy
siłków i środków będziemy musieli 
jeszcze poświęcić, aby w pełni wy- 
korzystaćrezerwy i Zabezpieczyć po
trzeby ludności. Te zagadnienia 
uwzględnia projekt planu 5-letnie- 
go na najbliższe lata. Ale już dziś 
ostro zarysowuje się problem prze-
twórstwa rolno-spożywczego. Wi
dzimy potrzebę równoległego roz-
wiązywania spraw: wzrostu pro-
dukcji rolnej i powiększania mocy 
produkcyjnych tego przemysłu.

W bieżącej 5-latce- przeznaczy
liśmy Spore środki na państwowy 
i spółdzielczy przemysł rolno-spo
żywczy i na przemysł spożywczy w 
innych resortach, na inwestycje w 
skupie i obrocie produktami rolny
mi, bowiem kwota nieco ponad 
30,0 mld zł nie jest sumą baga
telną. Chciałbym jeszcze podkreślić, 
że większość nakładów przeznaczy
liśmy na województwa, które cier
piały na wyraźny niedorozwój o- 
środków przemysłu rolno-spożyw
czego (lubelskie, rzeszowskie, bia-
łostockie, warszawskie). więc
trzeba było budować nowe zakłady. 
Jednak pomimo wyraźnej poprawy.

gospodarczy
0 Politechnika Wrocławska pracu

je nad projektem maszyny do my
cia naczyń w restauracjach, zmywa
jącej ultradźwiękami, jest to radosna 
nowina, zważywszy chroniczną nie
skuteczność wody.

O Kierownikom zakładów gastrono
micznych pozwolono kupować ad hoc, 
za gotówkę niektóre owoce i jarzy
ny. Kierownikowi nie wolno jbdnak 
brać na to pieniędzy z kasy. Musi zło
żyć w przedsiębiorstwie, któremu po
dlega, odpowiednie podanie i czekać 
na podpis trzech osób:,'kierownika 
handlowego, głównego ■'księgowego i 
dyrektora» Praktycznie kierownik, że
by kupić, może tylko wyłożyć pienią
dze z własnej kieszeni, pd czym ubie
gać się o ich zwrot. Cóż, .kierownicy 
niezamożni powinhi się pewnie, we
dle biurokratów, starać o szybkie 
wzbogacenie.

• W łowickich zakładach przemy* 
siu owocowo-warzywniczego ■— peł
na automatyzacja napełniania butel
ki. Automat łapie butelkę za szyj
kę i butelka trzaska, albo nie, Jeśli 
nie — inny automat Wsadza jej rur
kę w szyjkę i butelka trzaska, albo 
nie. Jeśli nie — to kolejny automat 
łapie butelkę za dno I kapsluje, więc 
butelka trzaska. Butelki nie wytrzy
mują automatyzacji, ponieważ buty 
nie potrafią robić ićh. tak, żeby 
miały wciąż jednakowe wymiary. 
Zakład może przyjmować bądź ta
kie, bądź żadne. Wobec tego posa
dzono rzędem kobiety, które, nim 
butelka wejdzie na automatyczną li
nię — mierzą ją wzdłuż i wsićrz, 
sprawdzają wielkość otworu i gru- 
łiość ścianek. Szybciej by im się za-

miast tego nalewało łoki preels le* 
jek. No tak, ale wtedy spadłby 
wskaźnik zautomatyzowania proce
sów produkcyjnych.
• W r^Su, który saczyna bieżyć 

produkcja rozchwytywanego ortalio
nu ma być dwukrotnie większa, niż 
w ubiegłym i czterokrotnie większa 
niż w r. 1964. Wyniesie 4 miliony 
mb. Kto się cieszy — czyni to 
przedwcześnie. Znaczna część przy
rostu Ortalionu zadrukowana będzie 
w wielobarwne wzory.

• Pewien pan oddał spodnie do 
prania w gdańskiej pralni nr 17 przy 
ul. Piwnej 61. Otrzymał kwitek, na 
nim zaś wydrukowaną informację, 
że pralnia nie odpowiada za: guziki, 
przetarcia materiału, odbarwienia, 
plamy i za zamiany. Osiem razy 
chodził pan po odbiór spodni, nim 
po półtora miesiąca były gotowe. Są
dził, że coś się pechowego zdarzyło 
z możliwości wyłuszczoąych dru
kiem. Nic się nie zdarzyło. Spodnie 
miały tylko dwie zupełnie nowe 
plamy. „Słodkie” — oświadczyła eks
pedientka i dodała do spodni prze
pis Jak je w domu wywabić, A kie
dy pan zaprotestował — wymówiła 
mu salon.

• W Zakładach Odzieżowych „W61* 
czanka” w Poddębicach utarł się 
zwyczaj organizowania wśród załogi 
zbiórek na kosztowne prezenty wrę
czane przełożonym na imieniny. Ku
powano np. radio z adapterem, pal
mę itd. Załoga wystosowała list do 
prasy, uskarżając się, że wciął ją 
się nagabuje o pieniądze i pytając, 
czy można nie piacie. Wystąpienie 
to nie było przemyślane: co to za 
majstrowa bez palmy?

• Pracownicy Katedry Ekonomiki 
Organizacji i Planowania '-Politech
niki Wrocławskiej, posiłkując się s- 
paraturą pomiarową p.n. sznurek, 
zmierzyli, te w jednym Z tamtej
szych zakładów przemysłu metalo
wego. tokarz w trakcie dniówki od
bywa 16-kilometrowy, spacer: Do wy* 
pożyczaini narzędzi chodzi 4 razy, 
do rozdzielni robót-16 razy, do sta-

nowiska kontroli technicznej 8 ra
zy, do kiosku 8 razy a w poszuki
waniu majstra robi w ciągu dnia 
8 km. Od czasu do czasu wypoczy
wa po marszu przy tokarce i dzię
ki temu zakład wykonuje plan.

• Członkowie zespołów Przysposo
bienia Rolniczego w pow. łańcuc
kim ogłosili, że cel ich działalności: 
popularyzacja nowych odmian zie
mniaków — został osiągnięty. Oko
liczni chłopi wykopali nocą i ukra- 
dll ziemniaki z doświadczalnych po
letek. ,
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„Arged” powątpiewa, iżby było możli
we, że 30 proc, nabojów do wiecznych 
syfonów zawierało powietrze zamiast 
dwutlenku węgla. Natomiast, pisze w 
starym liście wicedyrektor przedsię
biorstwa: „Zawartość ładunku nabo
jowego — ciało lotne — posiada zdol
ność częściowego ulatniania się z za
sobnika w krótkim czasie, w wypad
ku zaistnienia minimalnej choćby nie
szczelności mogącej powstać w mo
mencie korkowania, względnie... Itd". 
Na razie naswe na wierzchu.

Departament Mechanizacji i Elek
tryfikacji Ministerstwa Rolnictwa 
zwraca nam uwagę na niestosowność 
sugerowania, te wystawy ruchu wy
nalazczego i racjonalizatorskiego uka
zują, jak ludzie zajmują się wymy- 
ilanietn od nowa kola, wskazując na 
wychowawczy I propagandowy sens 
rotbddzania zamysłów wynalazczych 
oraz przypominając, te „Prawo Wy
nalazcze” w części dotyczącej racjo
nalizatorów sankcjonuje takie „wy
myślanie koła”. Nie kłócimy się z tą 
repliką, a z ostatnim jej stwierdze
niem w szczególności.

1 znowu „Arged” wyjaśnia, te na* 
sze obawy, iż skierowanie do zakła
dów fryzjerskich wycofanego z han
dlu bo zepsutego preparatu do rozja
śniania włosów, sprawi zniszczenie ko
bietom frytnir są płonne, gdyż specy
fik jest wieloczęściowy, część zepsutą 
fryzjerzy wyrzucają i dają dobrą z 
własnych zapasów.

dukcji rozwijano moce produkcyj
ne na wyrób masła. Inne dziedzi
ny przetwarzania zostały niedoin- 
westowane. Tu chcę zrobić jeszcze 
jedną uwagę. Istnieją pewne ele
menty w produkcji przemysłu rol
no-spożywczego, które nie oddziały
wają na pozostały przemysł, a któ
re utrudniają planowanie, produk
cję, skup i obrót. Czynnik przyrody. 
Można przewidywać, ale nie wszy
stko. Raz jest surowca dużo; raz 
mało '(rezultat warunków klimatycz
nych), mamy do czynienia z sezo
nowością itp. Jak tu planować in-
westycje przerobowe czy na
szczyt, czy na średnią zbiorów? Ele
ment rezerwy w mocach przerobu,
aparatu skupu, w magazynach.
transporcie tak tu waży, jak w 
żadnym z innych przemysłów. Me
tody rachunku optymalizacji są tu 
niezbędne. Wydaje się, że przy oce
nie pracy tego przemysłu nie wol
no zapominać o tych czynnikach.

Ale powróćmy do mleczarstwa. 
Jak już powiedziałem, = rozwijano 
głównie tradycyjną dziedzinę prze
robu. Ale na sytuacji dzisiejszej za
ważył jeszcze jeden element. Po 
1961 r. w skupie mleka mieliśmy 
biblijn,e „trzy lata chude”. W związ
ku z tym ograniczono częściowo in
westycje w przemyśle mleczarskim. 
Przekroczono plan inwestycyjny ca
łego przemysłu, ale zdjęto z mle
czarstwa.

T. Z.: Nie uwzględniając momentu, 
o którym mówiliście powyżej.

E. M.: Tak, ale to znowu nie ta
kie proste. Środków domagał się 
cały przemysł przetwórczy. Te in
westycje w mleczarstwie, które by
ły zrobione wystarczały (na owe 
chude lata), gdzie indziej było „go
rąco”. Nastąpił więc przerzut środ
ków. W konkretnej sytuacji owych
lat słuśzny. Ale dziś, rezulta-
tem są za małe moce przerobowe 
mleczarstwa. To jeszcze jeden przy
kład trudności planowania w tym 
przemyśle. Nie należy przy tym 
kierować się efektami rolnictwa w 
jednym tylko roku. Ale żeby móc 
prowadzić konsekwentnie politykę 
inwestycyjną, bez względu na sy
tuację w zbiorach w jednym czy 
w okresie dwóch lat, element re
zerwy inwestycyjnej (po prostu re
zerwy środków) jest nadzwyczaj 
ważny. Doceniać trzeba jeszcze je
den element, że zrealizowana inwe
stycja jest stymulatorem wzrostu 
produkcji na danym terenie. Ale 
znów trzeba czekać rok czy dwa 
na dostosowanie się rolnictwa do 
nowych możliwości.

Z tego co powiedziałem, wynika 
że niebezpieczeństwo „wąskich gar
deł” istnieje. I właśnie na ten mo
ment chcemy zwrócić szczególną 
uwagę. Koncentrujemy się na sła
bych miejscach, chcemy ubezpie
czyć styki rolnictwa — przemysłu 
rolno-spożywczego, aby nie pękał 
obwód całego koła.

Jakim dziedzinom poświęcimy 
głównie uwagę, na czym skoncen
trujemy środki?

Zwiększają się poważnie inwesty
cje na przemysł rolno-spożywczy w 
różnych formach (zarówno w limi
cie jak i pozalimitowe). Wszystkie 
nasze inwestycje są kluczowe i 
podstawowe. Rozważane są obecnie 
proporcje nakładów na poszczegól
ne działy.

Jakie są główne kierunki uderze-
nia, gdzie widzimy potrzebę 
stu nakładów?

Należy lokować inwestycje 
mysłu rolno-spożywczego tam,

wzro-

prze- 
gdzie

inwestować się będzie w rolnictwie. 
Chcemy kojarzyć te dwa posunię
cia.

Szczególną uwagę poświęcimy 
przetwórstwu mleka. Inwestować 
będziemy głównie w tych rejonach, 
gdzie już występują nadwyżki to
warowe lub tam, gdzie istnieją po
tencjalne ku temu warunki. Kie
runki tych inwestycji? przetwór
stwo mleka — przede wszystkim na 
inne artykuły (sery, twarogi, mle
ko w proszku) poza masłem. Chce-

my tu ponadto poprawić wyposa
żenie punktów skupu, które odgry
wają istotną rolę w poprawie ja-: 
kości surowca, rozwinąć bezpośred
ni odbiór mleka od dostawców. 
Chcemy zająć się. jeszcze jedną 
sprawą. W Związku Spółdzielni 
■Mleczarskich pracuje 1 200 zootech
ników, przy Okręgowych Spółdziel
niach Mleczarskich działają koła 
Hodowców Bydła. Aktyw chłopski 
(ók. 34—35 tys.) chcerńy powiązać z 
tymi fachowcami, z agronomami i 
zootechnikami gromadzkimi, ściślej 
zintegrować ich działalność z 'kół
kami rolniczymi, aby wspólnie 
zwrócili większą uwagę na pracę. 
wśród gospodarstw chłopskich w 
zakresie propagandy zoohigieny, ra
cjonalnego żywienia bydła, wypa
su itp.

Drugą dziedziną działalności bę
dzie budowa i rozbudowa magazy
nów i przechowalnictwa. W Uchwa
le IV Zjazdu określono pilną po
trzebę rozwoju produkcji i towa
rowości zbóż, a przez to zmniej
szenie ich importu. Zakładamy, że 
towarowość zbóż ma wzrosnąć w 
następnej 5-latce . ponad 2 razy. 
Niezbędne są magazyny, aby zbo
że skupić i przechować. Mamy du
że braki w powierzchni magazyno
wej zarówno w pionie CRS, jak i 
PZZ. Ten istotny problem musi być 
rozwiązany i mamy nadzieję, że zo
stanie rozwiązany.

Trzecia dziedzina — chłodnictwo. 
Chodzi o rozwój chłodnictwa za
równo technologicznego przy zakła
dach przemysłowych, jak i chłod
nictwa składowego. Jest to wyjąt
kowo słabe ogniwo całego łańcu
cha. Pokonując to wąskie gardło, 
będziemy w stanie rozwiązać dwie 
sprawy. Obecnie częstokroć niedo
statek powierzchni chłodniczej limi
tuje możliwości produkcji, i jeśli 
jip. w .'przemyśle mięsnym rozbudu
jemy ' Chłodnie, to oczekiwać bę
dziemy mogli wzrostu produkcji. 
Zwiększy się bowiem przelotowość 
w zakładzie produkcyjnym, możli
wość wprowadzenia drugiej zmia
ny itp.

Ale to nie wszystko. Zamierzamy 
dokonać zmian w strukturze eks
portu wyrobów przemysłu rolno- 
spożywczego (ostatnie Plenum KC 
PZPR obradowało na ten temat). 
Chodzi o wzrost produkcji, prze
twórstwa i wywozu, zwłaszcza wa
rzyw, owoców. Aby wywozić je 
świeże, przetworzone lub mrożonki 
— pokonać najpierw musimy barie
rę chłodnictwa.

Zwrócimy ponadto szczególną 
uwagę na rozwój transportu samo-

rzej w produkty żywnościowe, wy
chodzi ze swymi produktami do 
sieci handlu wiejskiego, a nade 
wszystko pobudza rozwój produk
cji rolnej — na określonym obsza
rze oddziaływania, intensyfikuje ją 
i wpływa na jej specjalizację. Weź
my podany przykład zakładu mle
czarskiego w Mławie. Kiedy podjęto 
decyzję budowy, odezwały się gło
sy sprzeciwu. „Po co tam budować 
zakład, kiepski region, kiepskie go
spodarstwa, produkcja towarowa 
mleka prawie żadna". Dziś ten 
wielki zakład pracuje już na gra
nicy technicznych możliwości.

W oddziaływaniu przemysłu rol
no-spożywczego na rolnictwo nie 
można pominąć jeszcze jednego, a 
istotnego momentu. Dostarcza on 
dla potrzeb rolnictwa przemy
słowe mieszanki pasz treściwych, 
witaminowo-antybiotykowe prepa
raty, różnego rodzaju pożywki itp. 
A to ma przecież zasadnicze zna
czenie dla racjonalizacji i wzrostu 
produkcji zwierzęcej.

Zresztą mówiąc poprzednio o na
szym programie działania w kie
runku modernizacji zakładów już 
istniejących, ten moment był brany 
pod uwagę. Chodzi o to, aby te za
kłady produkowały i więcej i ta
niej, co osiąga się właśnie poprzez 
modernizację. Te bowiem zakłady 
przemysłowe, które już działają, 
działają na terenach wysokotowaro- 
wej gospodarki, gdzie dalej obser
wujemy wzrost towarowości w pob
liskim regionie. Wykorzystanie ich 
zdolności produkcyjnych następuje 
tu zwykle bardzo szybko, co jest 
przecież bardzo istotne. Oczywiście 
zakłady nowe też będziemy ‘budować, 
szczególnie tam, gdzie brak jest 
przemysłu i gdzie rachunek ekono
miczny wskaże na celowość takie
go przedsięwzięcia, pomimo że 
niekiedy na pełny efekt oddziały
wania czekać potrzeba rok, dwa a 
nieraz i więcej.

T. Z.: Ostatnia już sprawa. Co by 
nie mówić o przemyśle rolno-spo
żywczym jest on bardzo ważnym dzia
łem gospodarki narodowej. Potwier
dzeniem tego jest fakt, że jego udział 
w produkcji przemysłowej ogółem 
przekracza 20 proc. (1964 r.), podczas 
gdy udział hutnictwa żelaza wynosi 
7,7 proc., przemysłu chemicznego 7,8 
proc.

W pewnej dysproporcji do jego roli 
i znaczenia pozostaje odczucie Jego
wasi społeczeństwie. Najwyższy
chyba czas, aby społeczeństwo zaczęło 
innym okiem patrzeć na potrzeby, na 
rolę i znaczenie tego przemysłu i jego 
pracowników.

chodowego w tym
chłodniczego,

i specjalnego,
bez którego dalej

trudno usprawniać pracę tego prze
mysłu. Zwłaszcza w przemyśle mię
snym nie obejdzie się bez zwiększe
nia bazy transportowej. Zresztą dla 
skupu i dla obrotu — rozwój środ
ków transportu ma istotne znacze
nie i niejednokrotnie limituje mo
żliwości eksportu produktów łatwo 
i szybko psujących się (ogrodnic
two). Oddzielnym zagadnieniem, ale 
też bardzo istotnym jest rozwój 
usług ti-ąnsportoy/ych dla, producen
tów; wmżu ha wieś środków pro- 
d’jfctfe;ppchodzenia przemysłowego 

treściwych, materia- 
łó»h‘’btraówlanych itp.).

Stajamy przed pilną potrzebą 
rozbudowy linii przerobowych żyw
ca bydlęcego. To piąta dziedzina 
szczególnych zainteresowań. Chcąc 
zrealizować program aktywizacji 
chowu i kontraktacji młodego by
dła nie możemy nie rozwiązać 1 te
go problemu.

Chciałbym się zatrzymać nad 
jedną jeszcze sprawą. Towarowość 
rolnictwa wzrasta w szybkim tem
pie, wzrasta szybciej, niż nakłady 
inwestycyjne na przemysł rolno- 
spożywczy. Zachodzi pytanie: jak 
wykorzystać przyznane środki, by 
osiągnąć największe efekty? Budo
wać nowe zakłady, czy modernizo
wać istniejące i usprawniać do
tychczasową technologię produkcji?

Sądzę, że uwagę i wysiłki powin
niśmy zwrócić głównie na moderni
zację i usprawnienie technologicz
ne już istniejącego przemysłu, na 
rozwój przedsięwzięć organizacyj
nych i technologicznych mających 
na celu przedłużanie sezonu pro
dukcyjnego (np. w przemyśle owo
cowo - warzywnym), wprowadzania 
dwukrotnego odbioru mleka 1 pra
cy dwuzmianowej w przemyśle 
mleczarskim ftp. Zdajemy sobie
sprawę, że ta polityka utrzymać
rnoże istniejące jeszcze dyspropor
cje W rozmieszczeniu przemysłu 
rolno-spożywczego. Gra wydaje się 
jednak warta świeczki — jak mó
wi porzekadło. Bo cudów nie ma, 
jeśli uwzględnimy tempo wzrostu 
towarowości rolnictwa z jednej 
strony i środki w ramach jakich

E. M.: Każdy przemysł ma swoje 
miejsce w rozwoju gospodarczym 
kraju. W minionym 20-leciu wy
datkowaliśmy ogromne środki na 
rozwój przemysłu ciężkiego i-prze
mysłu chemicznego, które mają też 
zasadniczy udział w rozwoju rol
nictwa i przemysłu spożywczego. I 
to trzeba mieć na uwadze. Prze
mysł rolno-spożywczy ze swej spe
cyfiki jest rozproszony, nie rzuca 
się tak w oczy jak Nowa Huta, 
Kędzierzyn, Płock. W odczuciu lu
dzi, którzy interesują się wielkim 
przemysłem, taka opinia może po
wstać. To jest mniej frapujący 
przemysł. Ale w „głębokim" tere-i 
nie wiejskim jest on bardzo cenio
ny; Tak więc opinia jest zróżnicó-’ 
wana. Sądzę, że we wzroście zain-> 
teresowania opinii publicznej tymi 
problemami, w przedstawianiu ran
gi i znaczenia tego działu gospodar
ki narodowej wiele zależy od pra
sy. W przemyśle rolno-spożywczym, 
w handlu wiejskim, w sferze sku
pu i obrotu produktami rolnymi 
pracuje blisko 700 tys. osób. (W 
1965 r. wartość produkcji tego prze
mysłu osiągnęła 146 mld zł) Skut
ki ich pracy, dobrej lub złej od
czuwa każdy obywatel, zarówno 
mieszkańcy miast jak P wsi.

W Komitecie Centralnym doce
niamy wagę tych spraw, a po po
wołaniu Komitetów do Spraw Rol
nictwa, znacznie rozszerzyło się za
interesowanie tym przemysłem nie 
tylko wydziałów ekonomicznych 
ale i rolnych. W naszej pracy chce
my 1 musimy pogłębiać znajomość 
problematyki poszczególnych branż 
przemysłu, aby mieć wspólny ję
zyk z tym dużym aktywem, z ka
drą kierowniczą, z robotnikami w 
tym przemyśle. Chcemy ponadto, 
wspólnie z Wydziałami Przemysłu 
Lekkiego i Handlu, bliżej intere
sować się sprawami rynku, pozio
mem zaopatrzenia — by unóc ' 
współdziałać i wywierać wpływ na 
poprawę zaopatrzenia rynku, aby 
nie pojawiły się takie zjawiska, 
których przy lepszym rozeznaniu po
trzeb można było uniknąć 
wszystkim okresowe kłopoty 
kami owsianymi, niektórymi 
jami kasz, musztardą itp.).

W coraz większej ilości

(znane 
z płat- 
rodza-

asorty-

mamy się poruszać z drugiej,
rozwiązanie to wydaje się najefek
tywniejsze. Zwłaszcza, że 2/3 nakła
dów na nowe inwestycje stanowią 
u nas roboty budowlane, zamraża-
ją więc 
środków.

nieproporcjonalnie dużo

T. Z.: Doceniamy wpływ, jaki wy
wiera na wzrost produkcji rolnej prze
mysł poprzez środki produkcji udo
stępniane rolnictwu. Doceniamy wpływ 
wzrostu produkcji rolnej na rozwój 
i kierunki rozwoju przemysłu rolno- 
spożywczego. Wydaje się Jednak, że 
nie doceniamy wpływu poziomu tegoż 
przemysłu na poziom i jakość .pro- 
kiukcji rolnej. Nie zauważamy tu ist- 
giienia typowego sprzężenia zwrotne
go. Jako przykład takiego oddziaływa
nia można podać rezultat wybudowa
nia w Mławie nowoczesnego zakładu 
mleczarskiego. Ten fakt jakoś „dziw
nie" koreluje ze wzrostem wydajności 
produkcji mleka na tym terenie.

Mając zaś na uwadze wzrost pro
dukcji rolnej, nie mo-na nie doceniać 
tego elementu.

E. M.: Jest bezspornym faktem, 
że wpływ ten występuje bardzo 
wyraźnie, widzimy to sprzężenie 
zwrotne i zdajemy sobie z niego 
sprawę. Zresztą możliwości oddzia
ływania przemysłu roino-spozyw- 
czego na wzrost produkcji rolnej 
obecnej coraz bardziej powiększają 
się. Przemysł ten zapewnia nie tyl
ko rynek zbytu dla rolnictwa, za
opatruje ludność miejską coraz sze-

mentów osiągamy nasycenie ryn
ku. Dawniej „brano” artykuły żyw
nościowe wsżystkie, bez względu 
na asortyment, jakość, estetykę o- 
pakowań. Czasy te po części mamy 
za sobą. Dziś przemysł ten musi 
myśleć i o nowych asortymentach 
produktów rolno-spożywczych, o 
lepszej ich jakości, właściwie pa
kowanych (rozmaitość objętości i 
wagi) i estetycznie podanych. Sło
wem, musi zwracać większą uwa
gę na elastyczność produkcji, szyb
kie dostosowywanie jej do wyma
gań rynku. Znajdujemy się w 
okresie dwóch punktów stycznvch. 
Jeden plan 5-Ietni kończymy, dru
gi rozpoczynamy. Ten plan nagro
madził nam szereg nowych do
świadczeń. Będziemy starać się je 
wykorzystać i rozwijać, zarówno 
przez zjednoczenia i administracje 
przedsiębiorstw, jak i przez nasze 
instancje partyjne i podstawowe 
organizacje w zakładach przemysło
wych, instytucjach skupu i obrotu 
produktami rolnymi.

Rozmawiał:
TADEUSZ ZALSKI

Z¥cniE 3GOSPODARCZE U

Nr 1 (746) — 2.1.1966 r.



Kontynuujemy publikacje' na temat nowego systemu finansowego. 
Pierwsze dwa artykuły w sprawie funduszu zakładowego i zasad finan
sowania przedsiębiorstw budowlanych zamieściliśmy w 49 1 50 numerze 
naszego pisma z ub.’ roku. Czytelników, zainteresowanych sprawami 
wprowadzania w życie nowego systemu finansowego, prosimy.o nad
syłanie pytań.

W
 DNIU 1 stycznia 1966 
roku weszły w życie 
nowe zasady systemu 
finansowego przedsię
biorstw przemysło
wych i ich zjedno

czeń. Zmierzają one m. in. do osią
gnięcia następujących celów:
• właściwego powiązania bodź

ców zainteresowania materialnego 
załóg z wynikami finansowymi,
* stosowania w szerszym zakre

sie rachunku ekonomicznego przy 
podejmowaniu decyzji mających na 
celu dalszy rozwój przedsiębiorstw 
i branż,
• zwiększenia zakresu samofi^ 

nansowania przedsiębiorstw i zjed
noczeń,

9 rozszerzenia ich horyzontu cza
sowego przy sporządzaniu planów 
finansowych,
* wzmocnienia roli zjednoczeń w 

prawidłowym dysponowaniu przez 
nie środkami finansowymi przed
siębiorstw.

WSKAŹNIK RENTOWNOŚCI

W większości branż przemysł 
.wych bodźce zainteresowania mate
rialnego załóg przedsiębiorstw i 
zjednoczeń, uruchamiane za pośred
nictwem finansów zmierzały głów
nie do intensyfikacji produkcji, 
przede wszystkim w ujęciu wartoś
ciowym. W związku z tym, podsta
wowym dyrektywnym wskaźnikiem 
finansowym, od którego uzależnia
no — zwłaszcza kształtowanie fun
duszu zakładowego — była kwota 
akumulacji finansowej. Wskaźnik 
ten stymulował z jednej strony 
wzrost produkcji w ujęciu" ilościo
wym, z drugiej zaś strony prefero
wał produkcję o stosunkowo wyso
kich cenach, a więc zawierającą 
wysoką akumulację. Negatywne 
strony tak konstruowanych zadań 
dyrektywnych są powszechnie 
znane.

Dlatego też nowe zasady systemu 
finansowego przewidują zastąpienie 
dyrektywnej akumulacji wskaźni
kiem rentowności netto, rozumianej 
jako stosunek zysku bilansowego do 
kosztów własnych zrealizowanej 
produkcji. Równocześnie uzależnia 
się od tego wskaźnika bodźce zain
teresowania materialnego. ’)

Wskaźnik rentowności ma tę wyż
szość nad wskaźnikiem kwoty aku
mulacji, że na jego wysokość nie 
ma wpływu wielkość obciążenia po
datkiem obrotowym, którego roz
miary w przekroju wyrobów są z 
reguły bardzo zmienne. W konse
kwencji rozpiętość rentowności przy 
poszczególnych wyrobach jest z' re
guły znacznie mniejsza niż rozpię
tość kwoty akumulacji. Ponadto 
obniżenie kosztów własnych w 
znacznie większym stopniu oddzia
ływa na kształtowanie się rentow
ności niż na kształtowanie się kwo
ty akumulacji. Powinno to przeciw
działać tendencjom przedsiębiorstw 
do podejmowanią produkcji jedy
nie pod kątem widzenia jej akumu- 
latywności, a jednocześnie zwięk
szyć ich zainteresowanie dla obniża
nia kosztów własnych.

Kształtowanie się wskaźnika ren
towności zgodne z celami wytyczo
nymi przy zmianie zasad systemu 
finansowego wymaga jednak, by 
przedsiębiorstwa stosujące ten 
wskaźnik dysponowały prawidło
wym układem cen fabrycznych. Ce
ny fabryczne poszczególnych wyro
bów powinny być oparte o prze
ciętne koszty własne zbliżone do 
kosztów rzeczywistych z uwzględ
nieniem założeń ich systematyczne
go obniżania. Przy kalkulowaniu na
tomiast zysku stanowiącego element 
składowy cen fabrycznych, należy 
brać pod uwagę preferencje wyni
kające z konieczności stałej popra
wy jakości wyrobów oraz wymo
gów w dziedzinie ich nowoczesności 
i postępu technicznego, przy czym 
rozpiętość zysku na poszczególnych 
wyrobach nie może być zbyt duża.

REDAKCJA

Ze wżględu na to, że obowiązują
ce obecnie układy cen fabrycznych 
w poszczególnych branżach nie są 
jeszcze w pełni dostosowane do wy
magań wynikających z wprowadze
nia wskaźnika rentowności netto, 
dopuszcza się możliwość przejścio
wego zastosowania w niektórych 
branżach do czasu ustalenia no
wych, bardziej prawidłowych cen 
fabrycznych, wskaźnika rentowności 
brutto, który stanowi stosunek zy
sku bilansowego powiększonego o 
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podatek obrotowy i -dodatnie różni
ce budżetowe do wartości sprzeda
nej produkcji towarowej.

Obok wskaźnika rentowności mo
że być również stosowany wskaźnik 
stopy zysku, określający stosunek 
zysku bilansowego do łącznej war
tości środków trwałych i obroto
wych przedsiębiorstwa. Wskaźnik 
ten nie ma na razie szerszego za
stosowania (jest wypróbowywany 
jedynie eksperymentalnie w nie
których przedsiębiorstwach). Jed
nakże nowe zasady systemu finan
sowego przewidują powszechne 
oprocentowanie majątku trwałego, 
co powinno oddziaływać w sposób 
podobny, jak zastosowanie wskaź
nika stopy zysku.

FUNDUSZ ROZWOJU 
A RACHUNEK EKONOMICZNY

Nowe zasady wykorzystania fun
duszu rozwoju przedsiębiorstw po
winny przyczynić się do stosowania 
W szerszym niż dotąd zakresie ra
chunku ekonomicznego przy podej
mowaniu przedsięwzięć mających na 
celu dalszy rozwój przedsiębiorstw. 
Środki gromadzone z części- zysków 
przedsiębiorstw na funduszu rozwo
ju i lokowane na odrębnym rachun
ku bankowym są bowiem oprocen
towane, a wpływy z tytułu opro
centowania zwiększać będą bezpo
średnio wyniki przedsiębiorstw. 
Oprocentowanie dotyczyć będzie 
tzw. rachunku „B” funduszu rozwo
ju, a więc rachunku, na który środ
ki pochodzące z części zysku mogą 
być przelane dopiero po zakończe
niu roku. Bieżąco są one natomiast 
gromadzone na tzw. rachunku „A” 
funduszu rozwoju. Przedsiębiorstwa 
powinny być w związku z oprocen
towaniem rachunku „B” zaintereso
wane w oszczędnym wydatkowaniu 
środków z funduszu rozwoju, by 
osiągnąć możliwie wysokie dochody 
z oprocentowania środków tego fun
duszu, lokowanych w banku. Ozna
cza to konieczność bardziej ścisłego 
kalkulowania wydatków zarówno na 
inwestycje własne przedsiębiorstw, 
jak i na wzrost środków obroto
wych, zwłaszcza pod kątem widze
nia efektywności nakładów na te 
cele.

Zgodnie z dotychczasowymi zasa
dami z funduszu rozwoju w pierw
szej kolejności finansowany był 
wzrost normatywu środków obroto
wych. W pozostałej części środki 
funduszu rozwoju podlegały przela
niu na fundusz, inwestycyjno-re- 
montowy i przeznaczone były na fi
nansowanie inwestycji własnych 

przedsiębiorstw ! remoritówkaplfal- 
nych. Ta kolejność -wykorzystania 
środków z funduszu rozwoju miała 
na .celu stworzenie warunków dla 
oszczędnego wydatkowania środków 
na wzrost wspomnianego normaty
wu. Ograniczenie wzrostu normaty
wów miało stworzyć możliwość 
przeznaczenia stosunkowo wyższych 
kwot na inwestycje.

Powyższa zasada słuszna w swej 
intencji nie była jednak realizowa
na w pełni w praktyce. Wynikało 
to stąd, że z chwilą przelania środ
ków z funduszu rozwoju na wy
odrębniony fundusz inwestycyjno- 
remontowy więź między kształtowa
niem wydatków na wzrost normaty
wu i nakłady inwestycyjne urywała 
się. Ponadto wzrost normatywu 
środków, obrotowych nie zawsze od
powiadał rzeczywistemu wzrostowi 
zapasów przedsiębiorstwie, co
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prowadziło do nadmiernego wydat
kowania środków z funduszu roz
woju lub do powstania tzw. „luzów 
finansowych” w tym funduszu.

Nowe zasady systemu finansowe
go uchylają obowiązek ustalania 
normatywu środków obrotowych. 
Przedmiotem finansowania z fundu
szu rozwoju ma być rzeczywisty 
wzrost zapasów, a nie normatyw. 
Jednocześnie ulega likwidacji 
fundusz inwestycyjno-remontowy. 
Inwestycje własne przedsiębiorstw 
finansowane będą wprost ze środ
ków funduszu rozwoju, a dla sfi
nansowania remontów kapitalnych 
utworzony zostaje odrębny fundusz 
remontowy. Zmiany powyższe po
winny doprowadzić do powstania 
rzeczywistej więzi między wzrostem 
zapasów w przedsiębiorstwach i na
kładami na inwestycje. Powstanie 
tej więzi stworzy przesłanki do bar
dziej realnego kalkulowania potrzeb 
przedsiębiorstw w tym zakresie, do 
pogłębienia rachunku ekonomicz
nego.

Istotne znaczenie mają przyjęte 
zasady finansowania wzrostu zapa
sów. Celem określenia właściwych 
źródeł finansowania zapasów, zosta- 
ją one podzielone na trzy grupy: 
prawidłowe, nieprawidłowe oraz se
zonowe i specjalne. Zapasy prawi
dłowe mogą być w 40% pokryte 
przez kredyt bankowy, a w pozo
stałej części środkami własnymi 
przedsiębiorstw. Zapasy nieprawi
dłowe powinny być w całości sfi
nansowane ze środków własnych, 
zapasy zaś sezonowe i specjalne kre
dytowane przez bank. W ciągu roku 
wzrost zapasów pokrywany będzie 
przejściowo przez kredyt bankowy, 
a po zakończeniu roku nastąpi re
gulacja zaciągniętych kredytów, po
przedzona zakwalifikowaniem znaj
dujących się w przedsiębiorstwie za
pasów do właściwych grup. Kredyt 
przekraczający udział ustalony dla 
poszczególnych grup zapasów zosta
nie spłacony ze środków funduszu 
rozwoju. Środki pozostałe z fundu
szu rozwoju po dokonaniu regula
cji będą mogły być wykorzystane 
na cele inwestycyjne. Poza regula
cją ostateczną, dokonywaną po za
kończeniu roku, przewiduje się prze
prowadzenie co najmniej jednej re
gulacji wstępnej w ciągu roku (zwy
kle po upływie pierwszego półro
cza) z tym, że podstawą dla rozli
czeń w danym przypadku nie bę
dzie rzeczywisty stan zapasów, lecz 
stan planowany lub przewidywa
ny na koniec roku. Im oszczędniej 
zatem przedsiębiorstwa gospodaro
wać będą w ciągu roku zapasami, 
im mniej środków wydatkują na 

pokrycie wzrostu zapasów, tym wię« 
cej środków pozostanie do ich dy
spozycji na finansowanie inwestycji 
własnych. Jeśli natomiast przedsię
biorstwa dopuszczą do nadmiernego 
i nieuzasadnionego wzrostu zapa
sów, to odczuwać będą trudności w 
zaspokojeniu swych potrzeb rozwo
jowych. Trudności te mogą się 
ujawnić jeszcze przed regulacją 
otrzymanych kredytów, banki 
uprawnione są bowiem do cofnięcia 
kredytów przed dokonaniem ich re
gulacji, jeśli stwierdzą, że w'pracy 
przedsiębiorstw występują istotne 
niedociągnięcia.

Zbyt rygorystyczne uzależnienie 
możliwości podjęcia prac inwesty
cyjnych w przedsiębiorstwach od 
przebiegu wydatkowania środków 
na wzrost zapasów mogłoby zaha
mować rozwój inwestycji konty
nuowanych w przedsiębiorstwach.

W związku z tym zakłada się, że z 
początkiem toku na rachunku „B” 
funduszu rozwoju zostanie zarezer
wowana, w uzgodnieniu z bankiem, 
kwota środków przeznaczona na 
finansowanie wzrostu zapasów. Po
zostałe środki będą zatem mogły 
być wykorzystane bez przeszkód na 
finansowanie inwestycji. Trudności 
w tym zakresie mogą powstać je
dynie wówczas, gdy kwota zarezer
wowana nie będzie wystarczająca 
dla sfinansowania rzeczywistego 
wzrostu zapasów, w związku z tym 
przyjęty system finansowania wzro
stu zapasów zmuszać będzie przed
siębiorstwa do wnikliwego i realne
go kalkulowania tego wzrostu. Za
niedbania w tym zakresie wywo
łać bowiem mogą poważne trudności 
finansowe w przedsiębiorstwach.

Tendencję do pogłębienia rachun
ku ekonomicznego w przedsiębior
stwach przemysłowych stwarza w 
szczególności możliwość częściowe
go pokrycia nagromadzonych przez 
przedsiębiorstwa zapasów prawidło
wych przez kredyt bankowy. Udział 
ten, w odróżnieniu .od obowiązują
cych dotąd zasad, nie ma charakte
ru obligatoryjnego. Przedsiębior
stwa mogą go odpowiednio obniżać, 
jeśli dysponują w odpowiedniej wy
sokości środkami własnymi. Powsta- 
je więc w przedsiębiorstwach zain
teresowanie do gospodarowania 
środkami własnymi nagromadzony
mi na funduszu rozwoju w taki 
sposób, by mogły one być wykorzy
stane możliwie jak najbardziej 
efektywnie. W tym celu przedsię
biorstwa rpuszą dokonać odpowied
nich obliczeń dla ustalenia najbar
dziej opłacalnego sposobu wykorzy
stania nagromadzonych środków. 
Mogą tu być zastosowane co naj
mniej trzy rozwiązania: Środki na
gromadzone na funduszu rozwoju, 
po zaspokojeniu potrzeb w zakresie 
wzrostu środków obrotowych, mogą 
być wykorzystane na sfinansowanie 
inwestycji własnych lub na spłatę 
obrotowego kredytu bankowego, w 
celu zmniejszenia jego udziału w 
pokryciu zapasów. Środki te mogą 
też być ulokowane na rachunku 
bankowym i przynosić dodatkowe 
dochody przedsiębiorstwom.

Na wzmocnienie rachunku ekono
micznego w przedsiębiorstwach 
wpłynąć powinny także zmiany w 
zakresie finansowania środków 
trwałych. Dotyczy to przede wszyst
kim nowo wprowadzonej zasady 
oprocentowania środków trwałych 
oraz stosowanie ostrych rygorów 
finansowych w stosunku do przed
siębiorstw dopuszczających się prze
kroczenia kosztorysu robót inwesty- 

gyJnycK, IuS wydłużenia planowa
nego cyklu produkcyjnego.

WZMOCNIENIE ZASADY 
SAMOFINANSOWANIA

Nowy system spowoduje zwięk
szenie zakresu samofinansowania, 
przedsiębiorstw i zjednoczeń. Znaj
duje to wyraz głównie w znacznym 
zwiększeniu udziału zysku w finan
sowaniu potrzeb rozwojowych 
przedsiębiorstw. Do czasu zmiany 
systemu inwestycje przedsiębiorstw 
tylko częściowo finansowane były 
z zysku za pośrednictwem funduszu 
rozwoju, częściowo natomiast po
krywane były z amortyzacji. Inwe
stycje zjednoczeń w ogóle nie były 
finansowane z zysku. Obecnie inwe
stycje przedsiębiorstw pokrywane 
są wyłącznie z zysku, jedynym bo
wiem źródłem. pokrycia tych inwe
stycji jest fundusz rozwoju, który 
tworzony jest z zysku. Zysk jest 
również jednym z podstawowych 
źródeł pokrycia inwestycji zjedno
czeń, przy czym istotne znaczenie 
dla zwiększenia zakresu samofinan
sowania zjednoczeń ma znaczne 
zwiękązenie zakresu inwestycji zje
dnoczeń. Wzrost ten następuje ko
sztem inwestycji centralnych, któ
re uprzednio finansowane były w 
zasadzie ze środków budżetowych, 
obecnie zaś pokrywane będą z kre
dytu bankowego. O zwiększeniu za
sięgu samofinansowania w przed
siębiorstwach i zjednoczeniach 
świadczy wzrogt części akumulacji 
finansowej pozostającej do dyspo
zycji kluczowych przedsiębiorstw 
przemysłowych, który ma miejsce 
po dokonaniu zmiany systemu fi
nansowego.

Poza zwiększonym udziałem zysku 
w finansowaniu inwestycji zjedno
czeń i przedsiębiorstw, zgodnie z 
nowym systemem, zysk uczestniczyć 
będzie również w pewnej mierze w 
tworzeniu funduszu postępu tech
niczno-ekonomicznego. Dotychczas 
fundusz ten tworzony był w formie 
narzutu na koszty własne przedsię
biorstwa. Obecnie dodatkowym 
źródłem funduszu postępu technicz
no-ekonomicznego będzie część łącz
nego zysku ponadplanowego (do 
50%), osiągniętego przez przedsię
biorstwa wchodzące w skład zjed
noczenia.

O rozszerzeniu zakresu samofi
nansowania przedsiębiorstw i zjed
noczeń świadczą również nowo przy
jęte zasady podziału amortyzacji. 
Dotychczas amortyzacja nie wyko
rzystana w obrębie zjednoczenia, 
była odprowadzana na rachunek 
amortyzacji scentralizowanej i wy
korzystana na równi ze środkami 
budżetowymi na finansowanie inwe
stycji centralnych. Obecnie amor
tyzacja w całości pozostaje w obrę
bie zjednoczenia, przy czym jej 
część pozostawiona jest przedsię
biorstwom i zasila fundusz remon
towy, z którego finansowane być 
mogą remonty kapitalne przedsię
biorstw. Część tego funduszu za
trzymuje zjednoczenie i odprowa
dza na fundusz inwestycyjny, z 
którego finansowane są inwestycje 
zjednoczeń. Amortyzacja pozostają
ca w dyspozycji zjednoczenia, po za
sileniu funduszu inwestycyjnego 
wykorzystana będzie na spłatę za
ciągniętych kredytów na inwestycje 
centralne, realizowane w obrębie 
zjednoczenia lub też na bieżące 
finansowanie tych inwestycji.

WIELOLETNIE 
NORMY FINANSOWE

Następuje również rozszerzenie 
horyzontu czasowego przedsię
biorstw i zjednoczeń przy sporzą
dzaniu planów finansowych i wy
korzystywaniu środków nagroma
dzonych na funduszach tworzonych 
ze środków własnych przedsię
biorstw. Staje się to możliwe dzię
ki przyjęciu zasady, że obowiązują
ce przedsiębiorstwa i zjednoczenia 
normy finansowe ustalane będą na 
okresy dłuższe niż jeden rok. Cho
dzi tu o odpisy procentowe wpłat 
zysku przedsiębiorstw na rzecz zjed
noczeń oraz zjednoczeń do budżetu, 
narzuty na koszty własne przedsię
biorstw na fundusz postępu tech
niczno-ekonomicznego, na utrzyma
nie cęntral zjednoczeń itp. Normy 
te ustalane są z góry na okres dwu
letni z podziałem na poszczególne 
lata. Natomiast normy podziału 
amortyzacji pomiędzy przedsiębior

stwa i zjednoczenia określone będu 
na lat pięć.

Ustalanie norm finansowych na 
okresy dłuższe niż roczne powinno 
się przyczynić do większej stabili
zacji warunków pracy przedsię
biorstw i zjednoczeń. Będą one bo
wiem mogły w sposób bardziej ce
lowy wykorzystywać pozostające do 
ich dyspozycji środki.

Do stabilizacji pracy przedsię
biorstw przyczynia się w szczegól
ności zmieniony system wykorzysta
nia środków funduszu rozwoju. 
Środki tego funduszu gromadzone 
będą — jak już wspomniano — na 
dwóch rachunkach bankowych. Na 
rachunek „A” funduszu rozwoju w 
ciągu okresu planowego wpływać 
będą bieżące odpisy z zysku. Środki 
te nie będą wydatkowane w ciągli 
roku. Po zakończeniu zaś roku i do
konaniu ostatecznego, rozliczenia na
leżnego funduszu rozwoju, środki te 
zostaną przelane na rachunek „B” 
funduszu rozwoju. Dopiero z tego 
rachunku dokonywane będą bieżące 
wydatki związane z finansowaniem 
wzrostu zapasów i inwestycji wła
snych przedsiębiorstw. Przyjęcie ta
kiej zasady powoduje, że planowa
ne na dany okres odpisy z zysku 
na fundusz rozwoju, powinny być 
ustalane pod kątem widzenia po
trzeb roku następnego. Przedsię
biorstwa i zjednoczenia będą zatem 
zobowiązane db planowania zamie
rzeń finansowanych z funduszu roz
woju na dwa lata wprzód, co rów
nież powinno się przyczynić do 
znacznego zwiększenia stabilizacji 
warunków pracy przedsiębiorstw.

ROZRACHUNEK
NA SZCZEBLU ZJEDNOCZEŃ

Zmiany systemu finansowego w 
zjednoczeniach mają na celu przede 
wszystkim zwiększenie ich opera
tywności w kierowaniu działalnoś
cią przedsiębiorstw, jak również 
stworzenie dla zjednoczeń warun
ków działania, właściwych dla jed
nostek na rozrachunku gospodar
czym.

Istotne znaczenie ma zmiana za
sad tworzenia funduszu rezerwowe
go zjednoczenia. Wysokość tego 
funduszu dotychczas uzależniona by
ła od wysokości tworzonych przez 
przedsiębiorstwa funduszy rozwoju. 
Fundusz rezerwowy kształtowany 
był na poziomie nie przekraczają
cym 10% łącznej kwoty funduszy 
rozwoju przedsiębiorstw. Usztyw
nienie zasad tworzenia funduszu re
zerwowego znacznie ograniczało 
możliwości dostosowania jego pozio
mu do rzeczywistych potrzeb. Obec
nie uchylone zostały przepisy ogra
niczające wysokość funduszu rezer
wowego. Jednocześnie stworzono 
możliwość przepływu środków z 
funduszu inwestycyjnego zjednoczeń 
na fundusz rezerwowy. Wskaźnik 
odpisu z zysku na fundusz rezerwo
wy ma charakter odpisu minimal
nego, co pozwala zjednoczeniu na 
jego zwiększenie w ciągu roku, jeśl; 
uzna to za stosowne. Odpis-z zysku 
na fundusz inwestycyjny ma nato
miast charakter odpisu maksymal
nego, w związku z czym zjednocze
nie może odpis ten obniżyć w cią
gu roku i uzyskane tą drogą środki 
przeznaczyć na fundusz rezerwowy.

Zwiększa się również elastycz
ność w tworzeniu i wydatkowaniu 
innych funduszy pozostających w 
dyspozycji zjednoczeń. Dotyczy to 
m. in. funduszy własnej działalności 
gospodarczej i wspólnej działalnoś
ci, które zostały skomasowane w 
jeden łączny fundusz przedsięwzięć 
gospodarczych. Zjednoczenia zosta
ły również uprawnione do amorty
zowania pozostających do ich dy
spozycji środków trwałych, jak 
również zatrzymują po zakończeniu 
roku niewykorzystane środki prze
znaczone na ich utrzymanie. Dotąd 
zjednoczenia traktowane były jak 
jednostki budżetowe i nie miały ta
kich uprawnień. Obecnie stają się 
jednostkami działającymi w oparciu 
o zasoby rozrachunku gospodarcze
go, co gwarantuje posiadanie przez 
nie wspomnianych wyżej fundu
szów.

SOCJOLOGICZNE PROBLEMY 
PRZEDSIĘBIORSTWA PRZEMYSŁO
WEGO — Praca zbiorowa pod re
dakcją Adama Sarapaty — str. 396, 
cena zt 40.— PWE, Warszawa 1965.

Zbiór opracowali kilkunastu auto
rów — socjologów i ekonomistów. 
Traktuje o konkretnych problemach 
socjologicznych, związanych z pra
cą w przemyśle.

JOZEF CHMIELARZ, PIOTR GŁO
WACKI, ZYGMUNT KOSZTOWSKI 
— MATERIAŁY I SPRZĘT ELEK
TROTECHNICZNY — Poradnik zao
patrzeniowca branżysty — str. 340, 
cena zł 35.— PWE, Warszawa 1965.

W książce omówione zostały wy- 
łącznie materiały i sprzęt elektro-
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techniczny mający najszerze zastoso
wanie do celów inwestycyjnych (bez 
sprzętu specjalnego w wykonaniu 
jednostkowym) lub eksploatacyjnych 
Jednostek uspołecznionych; niektóre z 
opisanych asortymentów mają szer
sze zastosowanie i mogą służyć tak
że do zaopatrzenia ludności.

PROBLEMY WZROSTU GOSPODAR
CZEGO W KAPITALIZMIE — Wybór 
z publikacji ONZ i ĘAO — str. 356, 
cena zł 48.— PWE, Warszawa 1965.

Wybór publikacji ONZ i FAO po
święcony problematyce wzrostu go
spodarczego krajów kapitalistycz
nych, rozwiniętych i słabo rozwinię
tych.

CENTRALNY KATALOG — Wydaw
nictw zagranicznych treści społecz
no-ekonomicznej znajdujących się w 
polskich bibliotekach naukowych — 
opracowanie: Biblioteka SGPiS, Ze
szyt 17, Warszawa 1965.

17 zeszyt katalogu centralnego wy
dawnictw zagranicznych treści spo
łeczno-ekonomicznej, znajdujących 
się w zbiorach bibliotek, obejmuje 
naby .ki za pierwsze półrocze 1964 r. 
Do katalogu dołączono indeks alfa
betyczny autorów oraz tytułów prac 
zbiorowych i anonimowych, obję
tych piętnastym i szesnastym ze
szytem Centr. Katalogi Wydawnictw 
Zagranicznych.

KONTROLA 
WEWNĘTRZNA

W PRZEDSIĘBIORSTWIE

SPRAWIE tej poświęcił swe wystą
pienie na zebraniu Sekcji Kon
troli Gospodarczej PTE TA
DEUSZ KOSACZ, zastępca dy

rektora zespołu NIK. Na czoło proble
mów związanych z ekonomiką przedsię
biorstw wysuwa się obecnie — obok 
potrzeby stosowania systemu odpowied
nio skonstruowanych dźwigni ekonomi
cznych — zagadnienie organizacji odpo
wiedniego systemu kontroli wewnętrz
nej w przedsiębiorstwie. Kontrola jest 
funkcją pomocniczą w stosunku do 
funkcji zarządzania, dostarcza infor
macji potrzebnych do podjęcia decyzji, 
orientuje o przebiegu .wykonania plano
wych zadań, ustala przyczyny niedo- 
niagań i niegospodarności oraz wskazu
je środki, jakie należy podjąć dla po
prawienia wyników działalności przed
siębiorstwa.

Kontrole zewnętrzną przeprowadzane 
przez banki, aparat kontrolno-rewizyj- 
ny Ministerstwa Finansów i inspekto
rów NIK oraz rewizje ze strony mi
nisterstw, zjednoczeń i prezydiów rad 
narodowych, lustracje centralnych orga
nów spółdzielczości, inspekcje handlo
we i in., — spełniają ważną rolę i są 
konieczne. Ale wadą wszystkich tych 
kontroli jest ich ograniczona operatyw
ność i opóźniony charakter. Kontrola 
wewnętrźna, działająca stale i systema
tycznie, dysponująca bieżącym rozezna
niem i informacjami potrzebnymi dla 
operatywnego zarządzania przedsiębior
stwem — znająca przy tym słabe miej

sca przedsiębiorstwa i zdolna przez te 
swoje właściwości do profilaktycznego 
zapobiegania szkodzie — jest w pew
nym sensie niezastąpiona oraz niezbęd
na dla prawidłowego i korzystnego za
rządzania przedsiębiorstwem.

System kontroli wewnętrznej w przed
siębiorstwie wynika z państwowych 
i zakładowych aktów normatywnych 
wydanych w tej dziedzinie. Do tej po
ry nie ukazały się jeszcze ogólnie obo
wiązujące przepisy w sprawie zasad 
organizowania i funkcjonowania kon
troli wewnętrznej w przedsiębiorstwie 
wskazujące zasadnicze linie kierunko
we, w jakich powinien zmierzać pra
widłowy i skuteczny system tej kon
troli. Sprawy te są dotychczas w spo
sób różny rozwiązywane przez poszcze
gólne resorty gospodarcze, bądź nie są 
wcale normowane pod względem orga
nizacyjnym.

W systemie kontroli wewnętrznej 
przedsiębiorstwa szczególne znaczenie 
ma zakładowa instrukcja o sporządza
niu sprawozdania i obiegu dokumen
tów, dostosowana zarówno do obowią
zujących w tym względzie przepisów, 
jak i do aktualnych potrzeb praktyki 
danego przedsiębiorstwa. Dokument 
jest podstawowym dowodem oraz źród
łem informacji dla zarządzania i kon
troli. Stąd prawidłowa organizacja po
wstawania, wypełniania i obiegu doku
mentacji źródłowej oraz jej kontroli 
ma decydujące znaczenie dla sprawne
go i skutecznego działania systemu 
kontroli wewnętrznej w przedsiębior
stwie.

Elementem rozszerzającym zakres 
i skuteczność działania kontroli we
wnętrznej w przedsiębiorstwie jest pla
nowanie wewnątrzzakładowe oraz limi
towanie i normowanie Wskaźników eko
nomicznych w zakresie zatrudnienia, 
plac, zużycia materiałowego, kosztów, 
zapasów materiałowych itp. Normowa
nie w możliwie najszerszym zakresie 
procesów gospodarczych mających od
bicie w kosztach, sprzyja skutecznej 
organizacji kontroli rozpoznawczej w 

zakresie kosztów 1 pozwala poprzez 
szybkie ujawnienie odchyleń od norm 
i limitów na skuteczne przeciwdziałanie 
nieuzasadnionej zwyżce kosztów.

W systemie kontroli wewnętrznej 
szczególną rolę odgrywa główny księ
gowy i podległa mu komórka księgo
wości. Wynika to m. in. stąd, że cały 
ruch środków przedsiębiorstwa (ma
terialnych i pieniężnych) musi znaleźć 
swój wyraz w dokumentacji, która kie
rowana jest do księgowości jako ma
teriał źródłowy dla ewidencji.

Na podstawie tej dokumentacji i ewi
dencji opracowywana jest sprawozdaw
czość ilustrująca stan i wyniki pracy 
przedsiębiorstwa, stanowiąca podstawę 
dla przeprowadzania analiz ekonomicz
nych, oceny wyników działalności 
przedsiębiorstwa i dla wniosków 
usprawniających. Dobrze zorganizowana 
i prawidłowo (bez zaległości) funkcjo
nująca księgowość jest raźnym ogni
wem kontroli wewnętrznej w przedsię
biorstwie — umożliwiającym precyzyj
ne oddziaływanie na operacje gospo
darcze oraz przeciwdziałającym marno
trawstwu i nadużyciom gospodarczym.

Uzupełnieniem księgowości jest ra
chunek ekonomiczny przeprowadzony 
w oparciu o materiał statystyczny ze
brany przez służby ekonomiczne. Stąd 
teź umiejętne i celowe wykorzystanie 
materiału analitycznego potrzebnego 
dla przeprowadzenia raćltunku ekono
micznego, wymaga ścisłej współpracy 
głównych ekonomistów z głównymi 
księgowymi przedsiębiorstwa.

Prócz tego referent omówił jeszcze 
szereg innych spraw, a m. in. niedosta
tek badań naukowych w tej dziedzi
nie, słabe przygotowanie kadr itd. Na 
zakończenie referent podkreślił, źe ua
ktywnienie i usprawnienie działania sy
stemu kontroli wewnętrznej w przed
siębiorstwie w taki sposób, aby system 
ten stał się podstawowym narzędziem 
ochrony mienia i zarządzania przedsię
biorstwem jest postulatem warunkują
cym poprawienie gospodarności i ren
towności przedsiębiorstw uspołecznio

nych zgodnie z wytycznymi IV Plenum- 
KC PZPR. (Wg Biuletynu OW PTE u* 
12,65).

DWADZIEŚCIA LAT 
ŁÓDZKIEGO ODDZIAŁU

Z początkiem grudnia obchodzi! dwu
dziestolecie swego istnenia Ludzki Od
dział Polskiego Towarzystwa Ekono
micznego, który zrzesza około 1 6oo 
członków, obejmuje swą działalnością 5 
kół miejskich i 2, zakładowych oraz 11 
sekcji problemowych.

IV związku z jubileuszem 4 grudnia 
ub. r. odbyło się uroczyste zebrań.e Ra
dy Oddziału, na którym obecni beli m 
in. I sekretarz KL PZPR - JOZEI ’ SPY
CHALSKI, przewodniczący prn ln Lo
dzi EDWARD KAZIMIEKCZAK, naukow
cy i działacze gospodarczy.

W swj’m wystąpieniu t< 
SPYCHALSKI powiedział m. 
służb ekonomicznych

iow.

zależeć będzie wcielan e

JÓZEF 
, że od 

dużej mierze 
-- ----- v w życie no- 

wycii zasad . gospodarowania wysunię
tych przez IV Plenum KC PZPK. Doty- 
czy to w szczególności zagadnień zwią
zanych z usprawnieniem kooperacji, z 
efektywnością inwestycji, z nowymi 
miernikami produkcji, z efektywnością 
eksportu i importu, z zakresem upraw
nień zjednoczeń i przedsiębiorstw itp

„W niektórych dziedzinach łódzkie za 
•«•ady .Pracy eksperymentują - powie
dział dalej J. Spychalski - w ”nnv !h 
będą muśiały korzystać z cudzych do
świadczeń. W związku z tym weiam 
się pilna potrzeba analizowania wszvsi 
kich zjawisk ekonomicznych towarz-, 
™mnC. wprowadzani cl,

Sądzę, że sprawy te, niezależnie od za 
kresu obowiązków Jakie snadaK „ 

z raCji Pełnionych pr„ 
heAUn^C-1 zaw»dowych, stanowić bc 

sk..J?VeZ raPuJW temat do th

1) Porównaj: J. K. „Zmiany w fun
duszu zakładowym”, 2. G. nr 49 65.

2) Zagadnienie oprocentowania środków 
trwałych i finansowania inwestycji po
staramy się omówić w odrębnym arty
kule (red.)

‘ Yyn,łany doświadczeń w r 
maeh społecznej działalności Polskiego 
Towarzystwa Ekonomicznego.” (ks)



„ERA”
prawdę
powiedziała...

ANTONI GUTOWSKI

OBIEGA końca nasz cykl 
artykułów: „Era” prawdę 
ci powie..." i zarazem mi
ja trzeci rok jednego z 
pierwszych w ' przemyśle 
eksperymentów w dziedzi

nie zarządzania gospodarką. Pora 
więc na krótką chociażby reasum- 
cję i próby oceny oraz wnioski.

TRZYDZIEŚCI SZESC MIESIĘCY 
DOŚWIADCZEŃ

Wlaściwie „Era” nie schodzi ze 
szpalt „Życia Gospodarczego” już od 
1962 roku1) (dawniej występowała 
pod nazwą „A—3”). Doświadczenia 
„Ery” wzbudziły szerokie zaintere-
sowanie. przeciętny pracownik
przemysłu, działacz gospodarczy czy 
polityczny wie o niej dużo więcej, 
niż o wielu innych, nawet większych 
przedsiębiorstwach.

Oto główne cele, jakie postawili 
przed sobą eksperymentatorzy: 
szybkie wyzwolenie ekstensywnych 
rezerw potencjału produkcyjnego, 
dostosowanie asortymentów wyro
bów do potrzeb rynku, przyspiesze
nie tempa unowocześniania wyro
bów. A chciano je realizować po
przez wzrost samodzielności i odpo
wiedzialności kierownictwa oraz 
wzrost jego zainteresowania (jak 
również całej załogi) systematyczną 
obniżką kosztów produkcji.

Można z pełnym przekonaniem 
powiedzieć, że zadania eksperymen
tu zostały spełnione, dowiódł on 
prawidłowości opracowanych zasad 
i sposobu ich realizacji. Oto fakty, 
tym razem już w dużym skrócie:

Po pierwsze: nowy miernik wiel
kości produkcji — cena normatyw-
na pracochłonności okazał się
"ielokrotnie dokładniejszy od po- 
nrzednio stosnwanęgo. A obiektywi
zacja oceny działalności przedsię
biorstwa utorowała drogę do pro
dukcji wyrobom pracochłonnym, po
szukiwanym na rynku krajowym i 
mającym zbyt w eksporcie.

Po drugie: usunięto liczne trud
ności hamujące poprzednio postęp 
techniczny. Wzrosła pracochłonność 
nowych uruchomień i w efekcie po
nad jedna trzecia wyrobów znalazła 
się w przodującej, na światowym 
poziomie, grupie „A”, zwiększyły się 
rozmiary eksportu, m. in. na trud
ne rynki kapitalistyczne.

Po trzecie: wzrosła gospodarność 
kierowników wszystkich szczebli — 
do majstrów włącznie — oraz ich 
zainteresowanie rachunkiem ekono
micznym. Znalazło to m. in. wyraz 
w bardziej oszczędnym. gospodaro
waniu funduszem płac (przed eks
perymentem na wytworzenie pro
dukcji wartości 1 złotówki trzeba 
było 3.1 złotych osobowego funduszu 
płac, a w latach 1963, 1964 i 1965 
nakłady te wynosiły odpowiednio: 
2,8 zł, 2,5 zł, 2,3 zł); zaoszczędzono 
szacunkowo ponad 20 min zł. A 
oszczędności środków trwałych i 
obrotowych sięgają co najmniej 
osiemdziesięciu milionów złotych.

Po czwarte: eksperyment dopro
wadził do korzystnych zmian w or
ganizacji pracy i strukturze ' przed
siębiorstwa. Zreorganizowano wy
działy produkcyjne i pomocnicze, 
zlikwidowano „dyskryminację” służb
technologicznych, rozszerzono 
cjalizację pracy, zapewniono 
miczną, spokojną pracę.

Po piąte: dzięki ograniczeniu 
ści wskaźników dyrektywnych 
rownictwo „Ery" przesunęło w

spe- 
ryt-

ilo- 
kie- 
dół,

na niższe szczeble kierownicze, licż- 
ne uprawnienia i obowiązki. Przy
spieszyło to i usprawniło sam pro
ces podejmowania decyzji, a równo
cześnie wzrosło dzięki temu poczu
cie odpowiedzialności załogi.

Po szóste: zwiększyło się także za
interesowanie ogółu załogi proble
mami zarządzania przedsiębiorst
wem, a zwłaszcza przebiegiem eks
perymentu. Wywołało to z kolei po
trzebę aktywniejszego jej informo
wania, organizowania nawet spec
jalnych kursów szkoleniowych. W 
efekcie zwiększyła się aktywność 
pracowników, wzrosła rola samorzą
du robotniczego i jego wpływ na
rozwój eksperymentu oraz 
wywanie i realizację zadań 
kcyjnych.

Tak przedstawia się w 
skrócie bilans trzydziestu

opraco- 
produ-

dużym 
sześciu

biorstwa. Eksperyment zawiera je
dynie pewną koncepcję Organizacyj
ną i ekonomiczną... Eksperymentato
rów cechuje trzeźwy sąd, dalecy są 
od idealizowania swego dzieła, do
strzegają i nie ukrywają słabych o- 
gniw. Nigdy właściwie nie trakto
wali swej koncepcji jako rzeczy 
skończonej. Przeciwnie — systema
tycznie analizowali przydatność ka
żdego elementu i wprowadzali zmia
ny, gdy wydawały się niezbędne i 
możliwe.

Takich zmian w eksperymencie 
wprowadzono sporo. Tak np. już po 
zatwierdzeniu nowych zasad okazało 
się, że udział kierownictwa w zysku 
w ramach ogólnego podziału jest 
niedostatecznie zrozumiały dla zało
gi. Wprowadzono tedy nagrody (dla 
kierownictwa) za konkretne wyniki 
ekonomiczne oraz specjalny wskaź
nik dyrektywny regulujący ich wy
sokość. Trzeba także było dokonać ‘

śfę, że „Era”, Jałt I inne nasze 
przedsiębiorstwa przeihysłowe, nie 
docenia chyba możliwości oddziały
wania , — poprzez odpowiednią po
litykę płacową — na podnoszenie 
poziomu kwalifikacji robotników, 
stabilizowanie załogi, kultywowa
nie rzetelnej, solidnej roboty. Jak 
tego dopiąć, jak zmusić robotnika 
niewykwalifikowanego, aby podno
sił swe kwalifikacje zawodowe,. że
by wzrost jego stopy życiowej iden
tyfikował się z awansem w hierar
chii zawodu, który uprawia? A nie 
z premiami, nagrodami za abstrak
cyjne często i nie zawsze wymierne 
„wykonawstwo” wskaźników pla
nistycznych... Nad tym również po
winni zastanowić się eksperymenta
torzy naszego przemysłu.

Wymieniłem niektóre słabe ogni
wa eksperymentu „Ery”. Warto 
wszak raz jeszcze podkreślić z ca
łym naciskiem —‘ ujawnienie ich w 
żadnym stopniu nie pomniejsza o- 
siągnięć trzyletnich doświadczeń, z 
których korzyści odniosła nie tylko 
„Era”. Nowe zasady zarządzania 
sprawdzone w toku eksperymentu, 
wprowadzają w życie inne przed-

zmian w metodach finansowania po
stępu technicznego, » przewidywany 
bowiem pierwotnie na ten cel fun
dusz w wysokości 7 proc, planowa
nego kosztu produkcji okazał się 
niewystarczający. Konieczność przy
spieszenia nowych uruchomień po
dyktowała znów potrzebę uzupeł
nienia. wskaźnika poprawy rentow
ności specjalnym współczynnikiem 
nowoczesności.

Takich mniej i bardziej poważ
nych zmian było więcej, gdyż zasa
dy eksperymentu nie były trakto
wane dogmatycznie, ulegały stałym 
korektom. To dobrze, zwłaszcza że 
eksperyment nie rozwiązał jeszcze 
wielu problemów i nie odpowiedział 
na znaczną ilość pytań nurtujących 
nie tylko „Erę”... Spróbujmy wska
zać główne z nich.

Zasadniczym chyba mankamen
tem systemu obecnie obowiązujące
go „Erę” jest wciąż jeszcze nad
mierna ilość wskaźników dyrektyw
nych. Formalnie jest ich dziewięć, 
,w tym dwa — jak mówią — pod
stawowe, bez większych jednak wy
siłków można odkryć kilka dodat
kowych „ukrytych” dyrektyw, wy
wierających 4nfŚpóśledni wpływ,- pa • 
samodzielność'przedsiębiorstwa, usz
czuplających' pole manewru np’ w 
polityce kosztów w ogóle, w poli
tyce płacowej i zatrudnieniowej w 
szczególności. Prócz tego im więcej 
wskaźników, tym trudniej zapewnić 
wzajemną między nimi zgodność (np. 
wskaźniki w zakresie wydajności 
pracy oraz średnich płac dość sku
tecznie przeciwstawiają się tenden
cjom maksymalizacji zatrudnienia i 
zarobków, ale równocześnie wcho
dzą w kolizję ze wskaźnikiem u- 
działu załogi w zysku, który zwią
zany jest z poprawą rentowności: 
pierwsze preferują efekty ilościowe 
(wyprodukować więcej w krótszym 
odcinku czasu), a ostatni — efekty 
jakościowe (produkować taniej, le
piej, oszczędniej).

Sprawę dodatkowo komplikuje 
fakt, że udział załogi w zysku o- 
raz nagrody kierownictwa za efek
ty ekonomiczne uzależnione są od 
stopnia realizacji wskaźnika rento
wności; w którego liczniku zawarta 
jest poprawa wyników w stosunku 
do roku bazowego (poprzedniego). 
Należy więc co rok się „poprawiać". 
Cóż jednak mają czynić przedsię
biorstwa. które, jak „Era”, zbyt 
szybko skonsumują rezerwy tej pro
dukcji i gdzie organizacja pracy o- 
raz produkcji znajdą się już na 
przyzwoitym poziomie? Niektórzy- 
powiadają: „W tym właśnie rzecz, 
żeby rezerwy zostały optymalnie i 
szybko wykorzystane. Nie będziemy 
wszak niewolnikami stopy zysku”. 
Zgoda — a co potem? Właśnie ten 
problem staje już przed „Erą”.

Eksperyment „Ery” pominął rów
nież takie ważne zagadnienie z 
punktu widzenia kierowania pro
dukcją, jakim jest niewątpliwie po
lityka płacowa. Prawda, wprowadzo
no nowy taryfikator płacowy, ale 
problemu to nie rozwiązało. Wydaje

miesięcy eksperymentu „Ery”. Do
dajmy, że przedsiębiorstwo w tym ■ 
okresie nie miało bynajmniej cie
plarnianych warunków, całą prze
cież „pępowiną” połączone było z 
przemysłem funkcjonującym na od
miennych. starych zasadach zarzą
dzania. „Era” nie korzystała z żad
nych taryf ulgowych, ułatwień. A 
jednak osiągnęła niełatwe przecież 
cele, jakie wytyczyła sobie w 1962 
roku.

SŁABE
OGNIWA EKSPERYMENTU

Obowiązujące obecnie zasady nie 
są ostatecznie wypracowanym mo
delem, który może być zastosowa
ny w warunkach każdego przedsię-

siębiorstwa 
szynowego, 
tam spełnią

przemysłu elektroma*
Miejmy nadzieję, 
swe zadania.

CO DALEJ?

Nie wiem,

że i

czy eksperymentatorom
„Ery” starczy zapału, sil, żeby kon
tynuować doświadczenia. To wcale 
niełatwa praca, duża odpowiedzial
ność — przede wszystkim wobec 
własnej załogi. I również wobec in
nych przedsiębiorstw, instytucji, 
działaczy gospodarczych i teorety
ków, czekających niecierpliwie na 
sprawdzenie różnych rozwiązań, hi-
potez.

Wydaje się jednak, że nikt bar
dziej od „Ery” nie jest predestyno
wany do kontynuowania badań, 
przedsiębiorstwo to nabrało bowiem 
niezbędnych doświadczeń w organi
zowaniu eksperymentów. „Era” pra
cuje już nad nową koncepcją mier
nika. tzw. ceną rozliczeniową. In
teresująca wydaje się być projekto
wana metoda liczenia kosztów wła
snych — całkiem inaczej niż po
przednio. Również^ chyba ciekawa 
będzie opracowywana nowa metoda 
ewidencjonowania kosztów produk
cji, mająca na celu zapewnienie 
wpływu bieżącej informacji.

Nie przesądzając losu tych i in
nych propozycji, dojrzewających w 
głowach eksperymentatorów „Ery”, 
zwróćmy wszak uwagę, że nie za
mierzają oni, jak z tego wynika, po
przestać na dotychczasowych do
świadczeniach. Może należałoby ich 
jednak zachęcić, ośmielić, zaagito- 
wać — niech nie zwlekają, nie od
kładają badań na „pojutrze”. Oso
biście jestem przekonany, że „Erę” 
stać na • opracowanie i • sprawdzenie 
znacznie d^Jej idących koncepęji pd,, 
obecnie ^tz&widywanych. Powinna- 
ona w szczególności starać się od- 
.powiedzieć na kilka niezwykle waż
nych nurtujących gospodarkę py
tań: Czy można skonstruować jeden 
syntetyczny i uniwersalny miernik, 
który zawierać będzie obiektywna 
skalę sprawności przedsiębiorstwa? 
Czy system bodźców premiować ma 
wykonanie planu, czy poprawę wy
ników albo wyłącznie osiągnięcie o- 
kreślonego poziomu? Na jakich za
sadach oprzeć się powinna polityka 
płacowa, aby zapewnić mogła racjo
nalną sytuację zatrudnieniową, 
wzrost poziomu kwalifikacji kadr i 
wzbudzać chęć do solidnej roboty?

Takich pytań znalazłoby się wię
cej, a ktoś powinien w drodze pra
ktycznych doświadczeń szukać na 
nie odpowiedzi. A ktokolwiek po
dejmuje się tego wysiłku — „Era”
czy inne przedsiębiorstwo nie
powinien działać w osamotnieniu. 
Wydaje się. że do współpracy włą
czyć się powinni teoretycy: ekono
miści, planiści, organizatorzy pro
dukcji, socjologowie. Korzyść z tego 
byłaby wielostronna.

1) Nr 51—52'62: Karni Szwarc
przykładzie A-3
mentu”. 
ski — ,

Nr 17'64:
Potrzeba ekspery- 

Władysław Dudziń-
,A-3 wskazuje drogę” oraz Anto-

ni Gutowski: Nr 4'65: ,,Jak w A-3 radzą 
sobie z techniką”, Nr 6'65: „A-3 prawdę
el powie, 
powie...’’.

Nr 41'65: „Era prawdę ci
Nr 43'65:

zakładem”, Nr 44'65: 
skuteczny bodziec”,

Jak być najlepszym 
,,Jak skonstruować

Nr 45 65:
postęp techniczny”. Nr 49 65:

,Jak robić
„Bez mi

tów i limitów”, Nr 50'65: „Delegacja de
cyzji — warunek sprawnego zarządza
nia".

NARODZINY NOWEJ KOMISJI
EDNYM z kluczowych proble- 

| mów naszego projektowania są 
J niedomogi organizacyjne i jako
ściowe w pracy biur projektów, 
kłopoty ich współdziałania z inwe
storem i wykonawcą, niedociąg
nięcia w koordynacji branżowej 
w projektowaniu, trudności z okre
śleniem skali zapotrzebowania na 
prace typizacyjne w poszczególnych 
regionach i w całym kraju itp. 
I właśnie zamierzeniem świeżo po
wołanej do życia komisji — po
wiedzmy od razu zamierzeniem na-

tym porozumieniem także i pro
jektowanie budownictwa komunal
nego, oświaty, zdrowia).

Zjednoczeniu Biur Projektów Ty
powych i Studiów Budownictwa 
Miejskiego w Warszawie powierzo-
no koordynowanie w ramach

prawdę ambitnym jest choćby
częściowe pokonanie owych bolą
czek. Komisja Ogólnobranżowa przy 
Zjednoczeniu Biur Projektów Bu
downictwa Ogólnego jest rezulta
tem porozumienia o współpracy 
ogólnobranżowej, w projektowaniu 
ofciektów budownictwa ogólnego. 
(W przyszłości zamierza się objąć

tego porozumienia — przedsięwzięć 
związanych z typizacją rozwiązań 
projektowych w budownictwie 
ogólnym. Funkcje biura kierujące
go polegają m. in. na badaniu i 
określaniu skali zapotrzebowania 
na prace typizacyjne w poszczegól
nych regionach i w całym kraju 
oraz na przygotowaniu na tej pod
stawie wniosków w sprawie pro
gramowania i planowania prac ty
pizacyjnych; a także na koordyno
waniu realizacji prac typizacyjnych 
w biurach projektów należących 
do porozumienia oraz na opinio-

iedy ' się w‘ mróz jedzie Instrumentów;
, cy za kolosalnym popytem żwi^żą;-

nym ź ' wkraczaniem jażzbandu 
dó wszystkich piwnic, fabryk, 
szkół, knajp, świetlic, remiz stra
żackich . i filharmonii. . Centrala 
handlu, zagranicznego gotowa jest 
w ciągu jednego dnia nabyć i sprze
dać tę ilość perkusji jaką otrzymuje 

”od fabryki w ciągu roku. Związek 
Radziecki prosi o potrojenie dostaw.

samochodem stołeczną uli-
cą Grochowską’ i dolna 
część szyby jest zamar
znięta — w ogóle nie wi-
dać, że cokolwiek odrasta

od ziemi. Gdy się jednak wychy
lić przez okno, albo nadstawić 
ucha — jawi się pćzecie Fabryka 
Instrumentów Dętyćh i Perkusyj
nych.

Fabryka? Tuż za wychodkiem, w 
komórce, do której wylało szambo, 
wśród szafek z robotniczą gardero
bą stoją muzycy ' znani z polskich 
i światowych estrad filharmonicz- 
nych i wydmuchują gamy. To kon
trola . artystyczno-techniczna pro
dukcji. Fabryka? I owszem: na 
drzwiach tabliczka „Dział Główne
go Mechanika”, za nimi komórka, 
w komórce warsztat, którego nie 
powstydziłby się małomiasteczkowy 
urzędnik - hobbista - ślusarz - 
majsterklepka. Ówdzie bunkier 
bezokienny o wymiarach kawalerki 
M-l dla nieustosunkowanych. Tu 
metale szlachetne zażywają kąpie
li w chemikaliach. Klitka obróbki 
mechanicznej. W wyciągach ssą- 
cych wióry — wydajność średnio 
pięć pożarów rocznie. Podstawo
wa kwalifikacja personelu — cyr
kowa umiejętność niewybijania 
sąsiadowi oka. Magazyny: kilka 
garaży z blachy falistej, parę budek 
z dykty i murowany fragment ba
raku. Regulamin pracy magazy
niera przewiduje zakaz tupania. 
Ściana zarysowana jest szparą na 
dwie pięści.

Ponieważ Fabryka nie tylko swo
im widokiem powoduje depresję, 
ale stoi w depresji wobec ulicy 
Grochowskiej — w czasie deszczu 
woda zalewa magazyny a w nich 
kunsztowne1' detale z metali koloro
wych. Magazynier wszakże sądzi, 
że ani się nie utopi, ani nie legnie 
pod gruzami. Sądzona mu jest 
śmierć lekka i nowoczesna: prze
wody elektryczne poprowadzone są 
na zewnątrz ściany, a że zwykle 
stoją w wodzie, więc do wyboru 
jest jeszcze spalenie, lub porażenie 
prądem.

Cała Fabryka prezentuje się przy 
tym malowniczo. Plątanina parte
rowych baraczków, klitek, budek, 
kojców i bunkrów tu nadgniłych, 
ówdzie połatanych dyktą, mroź
nych, lub smrodliwych przypomina 
południowoamerykańskie slumsy, 

• albo zdjęcia po trzęsieniu ziemi, z 
surrealistycznego filmu, do którego 
oprawę muzyczną wygrywają Ru
binsteinowie trąbki i bębna.

W takie to miejsce Minister Kul
tury i Sztuki wysłał w minionym 
roku prezent: jedwabny, purpuro
wy, tkany złotem i srebrem sztan
dar — przechodnią odznakę pro
dukcyjnego prymusowstwa w prze
myśle tego resortu. Tak więc skan
dal i produkcyjna chwała razem

Popyt ten wzrósłby jeszcze bar
dziej, gdyby instrumenty dęte nie 
były obarczone garbem wymogu aż

ZWTE
JABŁKA
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JAN REM

mieszkają w jednym baraku
ul. Grochowskiej
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dziej złotym' jabłkiem, niż 

,nowoczesnychJ-p&^ produkują- 
-eyehs:obudowanych'Wi^Źkła i alu
minium a wewnątrz wypełnionych

bar
wi ele

maszynami-ańtomatami i tablicami 
rozdzielczymi. Na to grochowskie 
klepisko trzeba by wozić zagra
niczne wycieczki, jeśli im się chce 
pokazać nie architekturę przemy
słową, ale sztukę produkcyjną.

Za czteroletnich rządów 16-tego 
i obecnie urzędującego dyrekto
ra, Fabryka Instrumentów Dętych 
i Perkusyjnych uzyskała w punk
tacji CRZZ dwukrotnie drugie 
i ostatnio pierwsze miejsce wśród 
przedsiębiorstw resortu. 80-osobowa 
załoga produkcyjna wspomagana 
przez 50 osób personelu biurowego
i pomocniczego 
i bębny wartości 
tych rocznie, z 
6 min 300 tys. 
zysk.

Czechosłowacja

■wytwarza trąby 
17 milionów zło- 
której to kwoty
stanowi czysty

posiada „sztucz
ne wargi”. Otóż te sztuczne wargi— 
najwyższy autorytet w systemie 
oceny instrumentów dętych — po
wiedziały, że grochowskie „blachy” 
stanowią najlepsze, co socjalizm od 
Łaby aż. po Morze Chińskie zdziałał 
w dętologii. W trąbach doścignę
liśmy też najwyżej rozwinięte kra
je kapitalistyczne. Nowe, skonstruo
wane na Grochówie perkusje do
równują amerykańskim. Tamtejszy 
komplet kosztuje zaś tyle, ile sa
mochód: ponad tysiąc dolarów. 
Tymczasem pono nasi biją w tara- 
bany za 10 tysięcy złotych sztuka.

Fabryka eksportuje 50 proc, 
swojego wytwórstwa. Ekspansja 
naszych trąb i bębnów na rynki 
światowe ograniczona jest możliwoś
ciami produkcyjnymi, a nie han
dlowymi. Handel krajowy, kupu
jący rocznie za około 8 milionów, 
gotów jest w każdej chwili po
dwoić wartość sprawunku, aby 
choć w części zmniejszyć import

37,8-procentowej 
co ich cena jest

akumulacji, 
wyższa,' niż

czeskich i niemieckich. Przy

przez 
blach 
obni-

żeniu ceny do poziomu konkuren-
cyjnego można byłoby w lep-
szych warunkach produkcyjnych — 
zwiększyć zyski, wytwarzając ta
niej i więcej.

Grochowska fabryka mogłaby 
natychmiast podwoić produkcję, 
obniżyć koszt wytwórstwa i cenę 
fabryczną oraz podwoić zyski kosz
tem groszowych uzupełnień parku 
maszynowego i przy wzroście za
trudnienia o... 2—3 osoby, gdyby 
nie to, że większa ' produkcja nie 
mieści się w jej obecnej przestrzeni 
życiowej.

I oto rysuje się sprawa wyższej, 
nad trąby i. perkusje, wagi. Za
fascynowani hodowaniem nowych, 
wielkich arbuzów eksportowych, 
które chcemy, żeby stały się zło
tymi — zaniedbujemy zbiór obra- 
dzających już złotych jabłek.
j Gdyby załoga Fabryki Instru

mentów ,.,Eei;kjąsyjnych
dniała coś podobnego pomyśleć — 
łacno by się połapała, że to o niej— 
wypisz wymaluj o niej — mówio
no na V Plenum KC.

Kiedy „Żuk” prymusa przemy
słu Ministerstwa Kultury wyjeżdża 
na żebraczy rejs po kooperantach, 
dyrektorzy hut chichoczą: „trąbki” 
— powiadacie, „puzony, fanfary, 
130-osobowa załoga? Popatrzeć no 
tylko — i takie coś też chce żyć!”. 
A potem krzyczą dyrektorzy: „A 
sio mucha! Tu stocznia czeka na 
dostawy, a takie byle co byle 
czym zawraca głowę. Wystarczy 
tylko usłyszeć nazwę fabryki, a 
kolka człowieka spiera”.

Tymczasem za trąbki i bębny 
lecą takie same dobre pieniądze, 
jak za cukrownie, czy okręty, a 
nawet w stosunku do kilogramo
wej skali materiałowych potrzeb — 
wielokrotnie większe.

Fabryka Instrumentów Dętych 
i Perkusyjnych tyle produkuje na 
eksport; że predestynuje ją to do 
posiadania statusu zakładu pracują
cego na rzecz potrzeb handlu zagra
nicznego. Nie posiada tylko owego 
statusu i związanych z nim prero
gatyw. „Trąbki? Bębny? — Przecież 
to niepoważne, towarzysze”.

Istotnie, na grochowskiej fa
bryczce Polska nie może oprzeć 
swojego bilansu handlowego z za
granicą. Ale kto wie, ile dziesiąt
ków tysięcy podobnych zakładzi
ków przemysłowych może, zdwoić 
produkcję za pół darmo, po jednym 
podpisie złożonym pod potrzebną 
im decyzją, kosztem pięciu minut 
uwagi dysponenta dóbr niezbędnych 
takiej musze produkcyjnej. I kto 
wie ile z nich — w różnych bu
dach i barakach, na klepiskach i w 
szopach, systemem manufakturo
wym robi towary, dla których

waniu i konsultowaniu opracowań branży, dyrektorzy do spraw eko-
typizacyjnych.

Ale jest to zaledwie jeden od
cinek programu działania Komisji. 
Bowiem do statutowych zadań Ko
misji należy ponadto: zapewnienie 
warunków możliwie najpełniejsze
go zaspokojenia — przez biura pro
jektów zaliczanych do branży — 
zapotrzebowania na prace projek-
towe budownictwie ogólnym,
przy czym chodzi o stosowanie naj
efektywniejszych — z ogólnogospo
darczego punktu widzenia — roz
wiązań projektowych.

Program 
arc^trudny 
niektórymi 
rykamy się

działania przebogaty i 
w realizacji. Toż to z 
z tych problemów bo- 
już równe dwadzieścia

lat. Z drugiej strony Komisja jest 
związkiem na pół dżentelmeńskim, 
na poł nakazowym, bez żadnych — 
jak to podkreślano na naradzie — 
uprawnień administracyjnego dyry
gowania, ale podjęte przez Komi
sję uchwały są wiążące dla wszy
stkich uczestników porozumienia. 
I skoro przedstawiciele (dyrektorzy

nomicznych) biur projektów — pa
rafują porozumienie, rzec można, 
wiedzą, co robią. «

Zakłada się, że w przyszłym ro
ku dokona się analizy i oceny sta
nu organizacyjnego służb ekono
micznych w biurach projektów na
leżących do branży. Postanowiono 
też analizować potrzeby na. doku
mentację projektowo-kosztorysową 
w Jatach 1966—1970 i dokonać na 
tej podstawie oceny zdolności pro
dukcyjnych biur projektów budow
nictwa ogólnego. Zamierza się u- 
stalić zasady współpracy z przed
siębiorstwami handlu zagraniczne
go w zakresie eksportu dokumen
tacji. No i zaplanowano podjęcie 
akcji unifikującej sposób j zakres 
opracowywania wskaźników tech
niczno-ekonomicznych dla budow
nictwa ogólnego.

To tylko fragmenty przyszło
rocznych zamierzeń, zamierzeń, któ
re wyjątkowo trafiają w społeczne 
i ekonomiczne zapotrzebowanie bu
downictwa. T. Z.

obrazą byłoby nawet* zaszeregowa-, 
nie do elity produktów, mających 
rangę „A”. Produktów, które nie 
muszą dla się', szukać zbytu, ■ ani 
być „przedmiotem kalkulacji, za ile 
lat dościgną poziom wytwórstwa 
Europy.

Dużo małych dobrych interesów— 
to też jest wielki interes. Albo 
inaczej rzecz biorąc: w dziejach 
gospodarki świata jeszcze nikt, kto 
nie umiał robić małych, a dobrych 
interesów, kto nie miał węchu do 
każdego dobrego interesu — nie u- 
miał za jednym zamachem robić in
teresów wielkich.

*

Ostatnio już drugi naczelny in
żynier odchodzi z grochowskiej fa
bryki ze strachu. Dość jest ludzi, 
którzy gotowi są dla dobra Sprawy 
porządnie pracować, ale skończył 
się Rodzaj na tych, którzy byli 
by skłonni dla dobra Sprawy sie- 
dżieć.

Stropy są przegniłe, mury grożą 
zawaleniem, dachy przeciekają, in
stalację centralnego ogrzewania 
zżarła rdza, „budynek głównego 
mechanika” wali się, w galwani
zerni jest za duże zagęszczenie 
cjanowodoru, w polerowni za dużo 
pyłu, materiały w magazynach są 
nie zabezpieczone, z punktu widze
nia przepisów bhp fabryką jest w 
ruchu prawem kaduka. Póki to 
wszystko nie zawaliło się, ani nie 
spaliło, póki ludzie są żywi — kie
rownictwo firmy może wracać so
bie po pracy do domu, lub iść na 
zebrania. gdzie słucha zachęt do 
wytrwania. Ale kiedy coś się wre
szcie stanie, a stać się musi — nikt 
nikogo nie uchroni przed krymina
łem.-

Od wielu lat w zasadzie w fa
brykę nie wsadzono ani grosza. Po
tem już los zawisły był od decyzji 
komisji do spraw deglomeracji. 
Ostatecznie znalazła się ona w 
grupie „B”, co oznacza prawo po
bytu w Warszawie bez prawa 
zwiększania zatrudnienia. Wówczas 
Zjednoczenie Prze—rslu Muzyczne
go przvznalo 25 rMFonów złotych 
na budowę nowego budrnku. Ma 
on ' stenró ja 5 lat. '-ró-1-' c7Vbko 
uzyska legalizacje i wszystko inne, 
co towarzyszy rodzeniu sie inwe
stycji. nadani szybko. Oznacza to, 
że w d^bywi wvpadk'’ fabrvka 
stanie za 7—8 lat. Jednocześnie 
Zjednoczenie przegnało 1 200 tys 
złotych na remont owych bud 
i szoo, aby dozvlv czarów, kiedy 
będzie gotowy ów wyśniony pałac.

Fabryka odmawia przyjęcia tej 
dotacji. Dyrekcja uważa, że wsa
dzanie w owe szopy jakichkolwiek 
pieniędzy jest równoznaczne z wy
rzuceniem ich w błoto. Poza tym 
owe baraki i komórki nie wytrzy
mają ani siedmiu, ani pięciu lat, 
ani roku. W grochowskiej fabryce 
raczej myśli się: „czy wytrzymają 
do jutra?”. • • ?

Na tym tle powstała, wspierana 
przez władze dzielnicowe i warszaw
skie, koncepcja trójczłonowej ra
kiety, która ma wynieść Fabrykę 
Instrumentów Dętych i Perkusyj
nych na orbitę przyszłej świetnoś
ci. Plan jest taki: na razie zało
ga modlitwami podpiera mury 
i stara się w MPO, żeby codzien
nie wywozili szambo, w między
czasie zakład otrzymuje budynek 
po jakimś przedsiębiorstwie relego
wanym ze stolicy wedle planu de- 

- glomeracji, budynek ten się adap
tuje i tu fabryka czeka owe 5, 7 
czy 10 lat, aż wystawią jej własny 
gmach.

Koncepcja ta — powiedzmy — 
otwarcie — nie jest olśniewająca. 
Jak można ładować pieniądze w 
adaptację, jeśli jej rezultatem ma 
być kilkuletnie tylko używanie bu
dynku? Albo: jak można budować 
nowy gmach dla fabryki, która 
właśnie uzyskała nowy, świeżo 
adaptowany lokal? Ponieważ drugi 
wariant refleksji jest prawdopodob
niejszy, zapewne na tej drodze no
wy budynek w ogóle by nie po
wstał, fabryka zaś zamieniłaby jed
ną dwudziestoletnią prowizorkę na
ri rugą, wieczną.

Jak się zdaje, o wiele rozumniej 
byłoby od razu zrezygnować z bu
dowy nowego gmachu, a rączej ze 
złudzeń, że on powstanie, natych
miast znaleźć budynek, który może 
fabryce trwale służyć i adaptować 
go kosztem tychże 25 milionów, 
lub odpowiednio mniejszym. Dla 
grochowskiej fabryki przydatny bo
wiem będzie prawie każdy budy
nek przemysłowy. Praca jest tu w 
znacznym stopniu ręczna, brak 
ciężkich maszyn, zużycie wody i si
ły niewielkie.

Zważywszy, że przy rocznym, 
■przeszło sześciomilionowym zysku, 
jaki daje fabryka i przy podwoje
niu produkcji zaraz po uzyskaniu 
nowego lokalu koszt budowy no
wego gmachu zwróciłby się po 
dwóch, trzech latach — sądzić mo
żna, że inwestycja mająca charak
ter adaptacji byłaby nie szvbko, 
ale błyskawicznie rentująca. Jakieś 
budynki się w Warszawie przecież 
zwalniają. (Niesłusznie szuka się 
ich dla Fabryki tyjko w obrębie 
Grochowa). Jest tu w ogóle o czym 
mówić? Jedyne co warte — to się 
spieszyć. Nie można bowiem wy
kluczyć, że niniejszą relacyjkę ‘ 
przeczyta jakiś inspektor bhp, nie 
poleni się kopnąć na Grochów i 
wtedy, jeśli od razu na miejscu nie 
umrze na zawał serca — to zaraz 
potem nie będzie ani trąb ani bęb
nów, ani dewiz, ani w ogóle nic, 
tylko kosmiczna awantura.

izYcniEqi 

jCOSPODARCZE |j V j

Nr 1 (716) — 2.1.1966 r.



U
CHWAŁA IV Plenum KC 
PZPR' kładzie obecnie kres 
wąhaniom, jakie się ujaw
niły w ciągu ostatnich lat*) 
w kwestii oprocentowania 
środków trwałych i obro
towych postanawiając . „W celu 

zwiększenia zainteresowania przed
siębiorstw i zjednoczeń w racjonal
nym wykorzystaniu środków trwa
łych oraz oszczędnym planowaniu 
inwestycji yzprowadzić nąleży stop- 
niowo, poczynając od 1986 roku, 
zróżnicowane oprocentowanie środ
ków trwałych. Oprocentowanie to 
obliczone w stosunku do wartości 
majątku produkcyjnego obciąży 
zysk, co powinno skłonić kierownic
two i załogę przedsiębiorstwa do 
intensyfikacji pracy urządzeń, upłyn
nienia zbędnych środków trwałych 
i ostrożnego programowania inwe
stycji”. („Trybuna Ludu” nr 211).

Jest rzeczą jasną, że uchwała ta 
zawierająca jedynie ogólne wytycz
ne, nie może precyzować dość istot
nych szczegółów, które decydować 
będą o powodzeniu sprawy.

Omówieniu właśnie niekt&yęh 
aspektów tego zagadnienia, poświę
cony jest niniejszy artykuł.

Wielokrotnie dyskutowany ,w 
przeszłości problem: czy odsetki ód 
środków powinny iść w ciężar ko
sztów produkcji czy też w ciężar 
zysku, należy — moim zdaniem —. 
rozpatrywać z punktu widzenia 
celów, jakie chcemy osiągnąć, . 
wprowadzając oprocentowanie środ
ków.

Podstawowy cel, to niewątpliwie 
stworzenie warunków racjonalnego 
gospodarowania zaangażowanym 
kapitałem — środkami trwałymi 
i obrotowymi. A więc kapitał trak
tować należy jako czynnik produk
cji, mający swój odpowiednik w 
kosztach w postaci procentu, po
dobnie jak to się dzieje z innymi 
czynnikami produkcji (pracą żywą, 
surowcami itd.).

W ten sposób, przy wszelkich 
kombinacjach czynnikami produkcji 
kapitał znajdowałby się w roli 
równorzędnego partnera, figurują
cego w kalkulacji jako koszt w for
mie oprocentowania ’). W przeci
wieństwie więc do dotychczasowego 
stanu, w którym kapitał znajdo
wał się w upośledzonej sytuacji, 
bo nic nie kosztował, obecnie we 
wszelkich kalkulacjach jego koszt 
powinien być brany pod uwagę 
przy rozważaniach alternatywnych.

Tak więc procent musi — wedle 
mnie — występować jako element 
kosztów, bez względu na przejścio
we trudności, jakich może przy
sporzyć potrzeba sporządzania w 
związku z tym — nowych kalku
lacji.

Dodajmy, że z punktu widzenia 
minionych procesów produkcyjnych, 
nie jest oczywiście istotny fakt fi
gurowania procentu w kosztach czy 
w zysku, gdyż w następnym proce
sie cena jest kosztem. Natomiast 
dla każdego rozpatrywanego proce
su produkcyjnego ma to — jak. 
wykazaliśmy — duże znaczenie.

Jeśli dalej będziemy rozważać 
potrzebę oprocentowania środków 
w związku z systemem cen. doj-

Dyskutujemy o miernikach

OPROCENTOWANIE
kapitału. A uwzględnienie tego fak
tu stanie się możliwe wówczas, gdy 
kalkulacja kosztów zawierać bę
dzie oprocentowanie kapitału, co ma 
szczególne znaczenie dla cen zbytu 
środków produkcji, cen kalkulowa
nych w oparciu o koszt.

Kontrowersyjna jest również 
kwestia; czy za podstawę oprocen
towania należy uznać wartość środ
ków trwałych netto, tj. po odlicze
niu amortyzacji, czy brutto?

Odpowiedź na to pytanie wiąźe 
się ściśle ze sposobem dysponowa
nia ' funduszem amortyzacyjnym. 
I tak, jeśli się przyjmie zasadę, 
zgodnie z którą przedsiębiorstwa 
będą odprowadzać w całości sumy 
z tytułu odpisów amortyzacyjnych 
do budżetu państwa, wtedy niewąt
pliwie oprocentowaniu podlegać po
winna wartość środków trwałych 
netto. Każde inne natomiast rozwią
zanie sprawę by komplikowało.

Osobiście wypowiadam się za 
pierwszym rozwiązaniem, jako kon
sekwentnym; przedsiębiorstwo bo
wiem otrzymując środki z budżetu, 
zwraca je w postaci rocznej raty 
(odpisy amortyzacyjne) i oprocento
wania kapitału.

Warto na marginesie zauważyć, 
że obecny system podziału amorty
zacji (na część pozostającą w dy
spozycji przedsiębiorstwa oraz na 
część odprowadzaną do budżetu) 
jest przyczyną marnotrawstwa środ
ków w ogóle, a w dziedzinie re
montów — w szczególności.

Dzieje się tak dlatego, że bieżące 
remonty finansowane są ze źródeł 
własnych, w ciężar kosztów pro
dukcji, gdy kapita'ne remonty fi
nansowane są właśnie z funduszu 
amortyzacyjnego. A więc, pierwszy
rodzaj remontu 
środki na drugi
otrzymuje się „bezpłatnie1

„kosztuje”, gdy 
rodzaj remontu

HENRYK FISZEL

jakie dałoby się przez to osiągnąć. 
Pierwszy — to nierozpraszanie środ
ków, lecz ich koncentracja zgodnie 
z zasadą maksymalizacji efektów. 
Fundusz ten stanowi bowiem waż
ne źródło akumulacji, nie tylko re
produkcji prostej, ale i| rozszerzo
nej. Drugi cel — to podporządko
wanie rachunkowi ekonomicznemu 
tych stron działalności przedsiębior-
stwa, które 
W obecnym 
tematy wie: 
remont, lub 
remont czy

znajdują się poza nim. 
bowiem systemie o al- 
bieżący czy kapitalny 
alternatywie: kapitalny 

nowa inwestycja — de-

Toteż 
sztucznego

obserwujemy zjawisko 
zaliczania do kapital-

nych remontów takich, które kwa
lifikują się do kategorii bieżących 
remontów; co gorsza, „oszczędza 
się” na drobnych remontach po to, 
by przeprowadzać następnie kosz
towne, za to „bezpłatne” kapitalne 
remonty.

Wynika stad, że i nakłady na 
kapitalne remonty powinny obcią
żać koszty produkcji. System ten 
co orawda nastręczałby techniczne
trudności w zakresie rozliczania
kosztów ze względu na nieregularny 
charakter kapitalnych remontów;

dziemy do analogicznego wniosku, można by jednak 
Uzasadnienie będzie następujące: ...........

skoro ceny mają dawać odbiorcom
alternatywę 
uwzględniać

wyboru, musza one 
fakt, źe w różnych

dziedzinach wytwórczości rozmaicie 
kształtują się niezbędne nakłady

temu zapobiec,
aktualizując przewidywane na ka
pitalne remonty nakłady i rozkła
dając je na równe raty roczne.

Wypowiadając się więc za scen
tralizowaniem funduszu amortyza
cyjnego, mam na uwadze dwa cele,

cydują czynniki przypadkowe, a 
przede wszystkim fundusz, jakim 
dysponujemy w danym momencie, 
a nie kalkulacja.

Powyższe bynajmniej nie ozna
cza, że jestem zwolennikiem ograni
czania swobód przedsiębiorstw, a 
zwłaszcza zjednoczeń, w zakresie 
podejmowania samodzielnych inwe- 

„•stycji. Jestem jak najbardziej za 
rozwijaniem tego typu inwestycji 
w tzw. trybie zdecentralizowanym. 
Idzie tylko o to, aby inicjatywy 
te wychodziły poza opłotki przedsię
biorstw i podlegały kontroli ra
chunku ekonomicznego. A więc - 
moim zdaniem — słuszne byłoby, 
by banki dysponowały częścią owe
go funduszu i przydzielały go w 
pierwszej kolejności tym przedsię
biorstwom, które mogą go wyko
rzystać jak najefektywniej, zgodnie 
ze .wspomnianą wyżej zasadą kon
centracji środków.

Czytelnicy wybaczą mi tę dygre
sję, która wydaie się niezbędna dla 
oświetlenia tej kwestii.

*
Jednym z podstawowych dylema

tów, który musi być rozstrzygnię
ty z chwilą wprowadzenia oprocen
towania środków, jest wysokość 
stopy procentowej. Ńa ten zawiły 
temat dotychczas dyskutowano nie
wiele. Nikt nie zakwestionuje za
pewne poglądu o konieczności usta
lenia stopy procentowej w oparciu 
o ogólnogospodarcze przesłanki.

Nie ulega też wątpliwości, że zbyt 
niska stopa procentowa miałaby 
znaczenie tylko symboliczne i nie 
spełniałaby oczekiwanych efektów. 
Z drugiej strony, nadmiernie wyso
ka stopa procentowa byłaby szko
dliwa, stworzyłaby warunki prze
ciwstawne obecnym, sprzyjając 
nieuzasadnionemu ekonomicznie 
oszczędzaniu kapitału z uszczerb- 

. kiem dla innych czynników pro
dukcji.

A zatem istnieje potrzeba ustale
nia stopy nrocentowej na poziomie 
odzwierciedlającym rzeczywistą wa
gę kapitału w gospodarce narodo
wej.

Trudno oczywiście w teorii eko-

nomii politycznej socjalizmu, negu
jącej do niedawna przydatność ka
tegorii procentu, znaleźć odpowiedź 
na wyżej postawione zagadnienie.

Sięgając do literatury światowej, 
możemy wskazać na teorię, wywo
dzącą się od von* Neumanna, zgod
nie z którą stopa procentowa po
winna kształtować się na poziomie 
stopy wzrostu.2)

We Francji, w związku z rozwi
jającym się sektorem państwowym 
i rosnącą rolą planowania gospo
darczego, ustalenie stopy procento
wej dla celów rachunku ekonomicz
nego stało się bezpośrednio zagad
nieniem praktycznym. Toteż teoria 
ta znalazła pełne rozwinięcie przez 
szkołę francuską, że wymienię tyl
ko niektórych jej wybitnych przed
stawicieli: Malinvaud i Masse.3)

Jakkolwiek nie wszystkie argu
menty zwolenników wiązania sto
py procentowej ze stopą wzrostu są 
przekonywające, to jednak makro
ekonomiczny punkt wyjścia tej teo
rii jest na pewno słuszny.4)

Przechodząc do innych możliwych 
metod ustalania stopy procentowej 
wydaje się, że dałoby się również 
wziąć za punkt wyjścia tych roz
ważań znaną funkcję produkcji 
Cobb-Douglasa. Jak wiadomo, funk
cja ta biorąca pod uwagę substytu- 
cyjność dwóch czynników produk
cji: kapitału i pracy — ma nastę
pującą postać matematyczną:

P= aLV
gdzie: P = produkcja, L = pra

ca, C = kapitał, zaś: a, a, są 
parametrami funkcji.

Jeśli się przyjmie, jak to się za
zwyczaj robi, że a-|-P = 1, to 
funkcja ta przedstawiać się będzie 
jak niżej:

P=alTC
Obliczmy obecnie jej pochodną 

względem kapitału (C), traktując 
przy tym L oraz inne parametry 
(a, a, 0) jako dane; przedstawia się 
ono następująco:

cip

Wynik ten, wyrażający krańcową 
efektywność kapitału, mógłby być 
podstawą ustalenia stopy procento
wej, jako zależnej od wagi kapita
łu w gospodarce.

I tak funkcje te da się interpre
tować w następujący sposób: przy 
danej wielkości produkcji (P) wyr 
sokość stopy procentowej zalęźeć 
będzie od relacji między kapitałem 
a pracą. Im wyższy będzie udział 
kapitału w wytworzeniu danej pro
dukcji, tym niższa będzie stopa 
procentowa. Odpowiada to sytuacji 
kraju zasobnego w kapitał, gdzie 
stopa procentowa dlatego właśnie 
powinna być piska.

Natomiast gdy wydajność pracy 
jest niska, czyli gdy w strukturze 
czynników produkcji rola kapitału 
jest mniejsza, stopa procentowa po
winna być stosunkowo wysoka. Od
powiada to właśnie sytuacji ubo-
giego w kapitały kraju, 
guły istnieje nadwyżka 
czej.

Niektórzy ekonomiści 
się zwiążku między

gdzie z re- 
siły robo-

dopatrują 
stopą pro-

centową a kształtowaniem się śred
niego współczynnika kapitałochłon- 
ności w gospodarce narodowej.

I tak, M. Kalecki i M. Rakowski 
w artykule pt. „Uogólnienie wzoru 
efektywności inwestycji" („Gospo
darka Planowa", 1959 r., nr 11), 
wywodzą stopę procentową (q) ma
jącą uwzględniać zamrożenie środ
ków w budowie z wzoru:

gdzie m. in. m — oznacza kapl- 
tałochłónność tworzenia dochodu 
narodowego brutto (tj. potrzeba m 
złotówek, aby otrzymać jedną zło
tówkę dochodu brutto' rocznie).

Jak wynika z powyższego, przy
wszystkich innych stałych 
kach tego wzoru q zależny
m. Jeśli m rośnie, to q
i vice versa.

Mamy tu co prawda do

czynni- 
jest od 
maleje

czynie-
nia z ograniczonym zasięgiem dzia
łania tej stopy procentowej; wyda
je się jednak, że możną by rozsze
rzyć to rozumowanie dla uzasadnie
nia poziomu stopy procentowej ce
lów rachunku ekonomicznego w 
ogólności.

Autor niniejszego artykułu za
stosował podobną metodę, robiąc 
próbę ustalenia stopy procentowej 
jako narzędzia wyboru wariantu 
inwestycyjnego. ®)

Wyliczone wyżej wszystkie trzy 
metody charakteryzują się: po 
pierwsze —, makroekonomicznym 
ujęciem zagadnienia, uwzględniają— 
po drugie — wagę kapitału w go
spodarce.

aC(l-“)C

Dlatego wydaje ml się, że rozwi
nięcie badań we wszystkich wska
zanych wyżej kierunkach rokuje 
pomyślne rozwiązanie tego zagad
nienia. Sądzę również, że badania 
te powinien podjąć Instytut Finan
sowy, jako najbardziej powołana do 
tego celu instytucja, dysponująca 
zapleczem technicznym dla przepro
wadzenia tego rodzaju wyliczeń.

Powstaje jednak kwestia doraź
na: na jakim poziomie ustalić opro
centowanie środków trwałych, któ
re _ jak wynika z Uchwały Ple
num — ma być zastosowane w 
praktyce, począwszy od 1966 r.? Są
dzę, źe powinno ono odpowiadać 
stopie procentowej przyjmowanej 

.do rachunku efektywności inwesty
cji.

Jak wiadomo, w rachunku tym 
stosuje się tzw. okres zwrotu, usta
lony na poziomie 6 Jat, co odpo
wiada stopie procentowej mniej 
więcej 11 proc, (odwrotność okre-‘ 
su zwrotu pomniejszona o amorty
zację roczną, czyli. 1/6 — 1/20 = 
11 proc.).

Wydaje się, że nie powinna 
istnieć żadna rozpiętość pomiędzy 
stopą procentową, stosowaną w 
idealnym rachunku, a stopą, opro
centowania ■ środków, zaangażowa
nych w czynnych zakładach; prze
mawia za tym m. in.. fakt występu
jącej często subśtytucji istniejących 
urządzeń produkcyjnych przez no
woczesne. Wydaje się także, że ja
kąkolwiek metodę stosowalibyśmy 
dla ustalenia stopy procentowej, 
zawsze będzie się ona kształtować 
w naszych warunkach nie niżej 
10 proc.

Przechodząc wreszcie do zagad
nienia zróżnicowanej czy jednoli
tej stopy procentowej, stwierdźmy— 
zgodnie z dotychczasowym biegiem 
rozumowania — ze poziom tej stopy, 
powinien być jednakowy dla wszy
stkich gałęzi wytwórczości.

Dwa argumenty uzasadniają jed
nolitość stopy procentowej:

pierwszy — fakt wyprowadzenia 
tej stopy z makroekonomicznych 
wielkości, gdzie bierze się pod uwa
gę gospodarkę narodową jako ca
łość, a nie poszczególne gałęzie 
produkcji,

drugi — względy rachunku eko
nomicznego; skoro oprocentowanie 
ma odzwierciedlać w cenach nakłady 
kapitału niezbędne w poszczegól
nych gałęziach produkcji, nie można 
tego celu niweczyć poprzez stoso
wanie taryf ulgowych w postaci 
niższej stopy procentowej dla nie
których gałęzi;

•) Artykuł na ten temat publikowałem 
W „Nowych Drogach” nr 5'1956.

*) Sama amortyzacja, jak już niejed
nokrotnie wykazano w dyskusji, nie 
jest wystarczająca z uwagi na zróżnico
waną stopę amortyzacji. Nie może ona 
wyrażać kosztów zamrożenia zasobów 
środków ‘trwałych nawet gdyby sztucz
nie podwyższono stawki amortyzacyjne.

’) Vide: „Ueber ein Oekonomisches 
Glelchungssystem und eine Verallgeme- 
tnerung des Brouwerschen Fixpunkt- 
satzes” J. v. Neumann w tomie „Ergeb- 
nisse eines Mathematischen Seminars”, 
ed. K. Menger Vienna 1938.

•) Econometrica (T. 27, 1959) „Pro- 
gramm d’Exnansion et le teaux d'intć- 
ret”, Malinvaud.

‘) Trudno np. byłoby się zgodzić z 
Pierre Massć, kiedy twierdzi, że stopa 
procentowa dlatego powinna rosnąć w 
ślad za stopą wzrostu — a nawet szyb
ciej — że wyższa ekspansja wymaga 
ostrzejszej selekcji inwestycyjnej, (vide: 
Pierre Massć „Le plan ou rantihasard”.

8) Vide: H. Fiszel: „Efektywność inwe
stycji i optimum produkcji w gospodar
ce socjalistvcznej”, wvd. TT. „Książka i 
Wiedza”, 1963 r. (str. 33—34).

Kilka słów 
o dyrektorach

SPRAWY kadry kierowniczej, a zwła
szcza dyrektorów przedsiębiorstwa 
przemysłowego, nie od dziś sta

nowią przedmiot dyskusji. W licz
nych artykułach niejednokrotnie zasta
nawiano się nad tym, jakie cechy cha
rakteru powinien mieć dyrektor, jakie 
posiadać kwalifikacje zawodowe. Jakie
go rodzaju wykształcenie, cechy cha
rakteru, doświadczenie itp. Wyciągnięto 
przy tej okazji wiele ciekawych wnio
sków co do meto'\ rekrutacji kadr dy
rektorskich, podnoszenia . kwalifikacji, 
poziomu organizacji ich pracy itp.

Uważa się powszechnie, że we właści
wym rozwiązaniu tych zagadnień tkwią 
poważniejsze możliwości zwiększenia e- 
fektywności pracy zakładów i polepsze
nia w nich stosunków międzyludzkich.

Ale — jak najlepiej wykorzystać u- 
miejętności dyrektora?

Mamy określony układ prawny w 
przedsiębiorstwie. Dyrektor odpowie
dzialny za wszystko, co się dzieje w 
przedsiębiorstwie zbyt często ma zwią
zani ręce i nie może przedsięwziąć Od
powiednich, a niezbędnych — według 
-wojego głębokiego przekonania — kro
ków,; zapewniających właściwe funkcjo
nowanie zakładu.

Np. wyniki produkcyjne, w przemyśle 
wełnianym Bielska-Białej zależą w zna
cznym stopniu od kwalifikacji i stabi
lizacji załóg. Najwięcej trudności z u- 
zyskaniem stabilizacji mają stare przed
siębiorstwa, o przestarzałym parku ma
szynowym, starych budynkach i nie
odpowiednim zapleczu socjalnym. Przed
siębiorstw takich nie brak w bielskim 
przemyśle. Odczuwają one skutki nie
doinwestowania i... przekonania, że pla-
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ce w przemyśle lekkim mogą być niższe 
w porównaniu z „ciężkimi” branżami. 
Sytuację tę pogarsza jeszcze szybki roz
wój, w bezpośrednim sąsiedztwie weł
ny, nowoczesnego przemysłu elektro
technicznego i metalowego, wyposażo
nego w nowoczesne maszyny, z pełnym 
zapleczem socjalnym 1 wyższym pozio
mem plac. Przemysł ten odciąga ludzi 
od starych przedsiębiorstw, obiecuje le
psze warunki pracy, większe zarobki.

Z tej sytuacji zdają sobie sprawę dy
rektorzy bielskich przedsiębiorstw prze
mysłu włókienniczego. Mają też pewne 
koncepcje zapewnienia zakładom stałej, 
dobrze przygotowanej zawodowo i spo
łecznie wyrobionej załogi.

Blorąc pod uwagę powyższe fakty, 
mówi jeden z dyrektorów, a w szczegól
ności to, źe nasze przedsiębiorstwa są 
nienowoczesne, tak w dziedzinie wypo
sażenia technicznego (budynki, maszy
ny), jak i co do urządzeń higienicznych 
i sanitarnych, powinno się poszukać od
powiednich możliwości dla maksymalnej 
poprawy warunków pracy.

Nie Jest to łatwe zagadnienie. Tam 
Jednak, gdzie taka poprawa jest niemo
żliwa (np. brak miejsca), pracownik 
powinien otrzymywać z tytułu tych u- 
ciążliwych warunków pracy, pewien e- 
kwiwalent płacowy. Szczególnie trudne 
warunki pracy są np. w wykończał- 
niach, farbiarniach 1 w transporcie we
wnętrznym. W tych oddziałach obser
wujemy największą fluktuację. W tu
tejszych zabudowaniach najczęściej nie 
ma już możliwości dalszej poprawy wa
runków przez jakiekolwiek adaptacje. 
Tutaj, dla utrzymania kwalifikowanych 
pracowników potrzebny jest więc pe
wien ekwiwalent za trudne warunki 
praey w formie podwyższenia plac, lub 
skrócenia czasu pracy.

Decyzja w tych sprawach nie zależy 
jednak pd dyrektora.

W oddziałach < ciężkich warunkach 
pracy (wykończalnie suche i mokre, 
farbiarnie) lub tam, gdzie pracują głów
nie kobiety, dobrze byłoby —• drogą 
modernizacji parku maszynowego — o- 
siągnąć wyższą wydajność i tym sa
mym ątworzyć możliwość likwidacji no
cnej zmiany.

Dotychczasowe sztywne, nieżyciowe 
metody ustalania limitu funduszu plac, 
polegające na wydzielaniu limitów dla 
poszczególnych grup pracowniczych, tj. 
dla pracowników grupy przemysłowej, 
inżynieryjno-technicznych, administra
cyjno-biurowych, majstrów, grupy nie
przemysłowej itp. z góry uniemożliwia
ją kierownictwu przedsiębiorstwa ja
kiekolwiek manewrowanie funduszem 
plac w celu lepszego wynagradzania 
pracowników bardziej doświadczonych, 
z dłuższym stażem. Równocześnie stan 
taki pozbawia pracowników jakiejkol
wiek perspektywy awansu i działa jako 
silny antybodziec, zarówno w zakresie 
podnoszenia kwalifikacji, jak i wzrostu 
wydajności pracy.

Dyrektorzy od dawna mają wyrobio
ne zdanie w tej sprawie. Są jednak 
bezradni, ponieważ do wniosków ich, 
dotyczących tych spraw, nie przywią
zuje się właściwej wagi. Pozostaje więc 
cierpliwe oczekiwanie na ogólną regu
lację płac w resorcie. Na regulację, 
która nie wiadomo kiedy nastąpi i jaki 
będzie miała zasięg.

Dyrektor skrępowany jest w podej
mowaniu decyzji o przeszeregowaniu, 
premiowaniu, awansowa i, przesuwa
niu i zwalnianiu pracownika nie tylko 
na skutek ograniczenia przez czynniki 
nadrzędne jego gestii. W takich spra
wach musi uzgadniać decyzje z czyn
nikami społecznymi. Decyzje te są od 
nich zależne w większym stopniu niż 
od dyrektora. A czynniki te nie zawsze 
stoją na wysokości zadania. Często pod
chodzą do takich zagadnień nleobiek- 
tywnie i nierzeczowo. Zdarza się, że 
ząpomfnają o. interesach zakładu jako 
całości. Nierzadko wpływ na zajęte 
przez nie stanowisko mają przesłanki 
o charakterze emocjonalnym.

Momenty takie uszczuplają zasięg 
kompetencji dyrektora, krępują jego 
działalność jako kierownika przedsię
biorstwa. W rezultacie czuje się on zbyt 
często wykonawcą zarządzeń odgórnych 
i uchwał czynników społecznych. Wy
twarza się wokół niego atmosfera dy- 
rektora-urzędnika.

Aby dyrektorzy mogli szerzej rozwi
nąć zdolności organizacyjne i kierowni
cze, wykazać zawodowe wartości, nie
zbędne Jest stworzenie im warunków 
dla pełniejszej samodzielnej działalno
ści.

Samo dokształcanie dyrektorów, ich 
wysokie kwalifikacje i doświadczenie, 
przy stale i szybko rosnącym tempie 
rozwoju naszego przemysłu, już wy
starczyć obecnie nie mogą.

STANISŁAW HORTYNSKI 
Bielsko-Biała

O ekonomistach w radach narodowych
Nawiązując do artykułu Jerzego So

kołowskiego „Ekonomiści w radach na
rodowych” zamieszczonego w numerze 
48/65 „Życia gospodarczego”, pragnę 
również na ten temat* zabrać głos w 
dyskusji.

Całkowicie podzielam myśl J. Soko
łowskiego o potrzebie umieszczenia 
głównych ekonomistów na szczeblu wy
działów prezydiów wojewódzkich rad 
narodowych, chociażby z tego względu, 
że rady narodowe w obecnej dobie sta
ły się ważnym czynnikiem współdecy
dującym o gospodarce kraju, czego wy
razem jest ich koordynacja i kontrol
na funkcja w stosunku do gospodarki 
znajdującej się na ich terenie. Funkcję 
tę — jak wiadomo — rąpiela się w ży
cie poprzez wydziały rad 1 tam właś
nie powinno być umiejscowione stano
wisko głównego ekonomisty.

W swej wypowiedzi ograniczę się wy
łącznie do wydziału finansowego Szcze
bla wojewódzkiego, w którym powoła
nie głównego ekonomisty uważam za 
sprawę naglącą z tego względu, że po
ważnie zwiększyły się zadania tych wy
działów. Stały się one organami rad 
narodowych- współdziałających w pla
nowaniu i ocenie wykonania zadań fi
nansowych przedsiębiorstw uspołecznio
nych.

Główny ekonomista wydziału finan
sowego poprzez obserwację wpływów

Handel nie zamawia
W nr 44 Waszego pisma ukazał 

się artykuł pt. „Listy — O bieliżnie”. 
Uwagi krytyczne zawarte w cyto
wanym artykule uważamy za słu
szne. Pragniemy wyjaśnić, co na
stępuje:

Bieliznę pościelową produkują 
Mszczonowskie Zakłady Przemysłu 
Odzieżowego. Na giełdach odzieżo
wych Zakład przedstawiał różne 
warianty wykończenia pościeli, w 
szczególności poszewek i poszew 
(zapipane na guziki, zakładane i 

budżetowych (tak od gospodarki uspo
łecznionej, jak i nieuspołecznionej) wy
ników działalności gospodarki uspołecz
nionej i analizę finansów przedsię
biorstw dostarczyłby niezbędnych wy
tycznych o charakterze metodologicz
nym komórkom organizacyjnym (od
działom) i stanowiskom pracy. Stanb- 
wisko głównego ekonomisty powinno 
być wzmocnione podległą mu bezpośre
dnio 1—2-osobową grupą pracowników 
o dobrym przygotowaniu ogólnoekono- 
micznym i posiadającą wyższe wykształ
cenie. Chodzi bowiem o to, aby ci pra
cownicy potrafili analizować zjawiska 
gospodarcze, umieli ustosunkować się 
do planów różnych dziedzin finanso
wych.

Komórka ta powinna powstać na pod
stawie dotychczasowego stanowiska pra
cy do spraw bilansów pieniężnych do
chodów i wydatków ludności, które zo
stało powołane w roku 1962 (zarządze
nie nr 91 Ministra Finansów z dnia 26 
maja w sprawie sporządzania przez wy
działy finansowe prezydiów wojewódz
kich rad narodowych terenowych bilan
sów pieniężnych dochodów i wydatków 
ludności). Stanowiska te były obsadza
ne przeważnie w wydziałach pracowni
kami, posiadającymi kwalifikacje gwa
rantujące prawidłowe wykonywanie zle
canych zadań, a w szczególności posia
dającymi wyższe wykształcenie ekono-

wiązane). Zamówienia handlu i 
podpisane umowy przez Zakład o- 
bejmują bieliznę pościelową zapi
naną na guziki, co naszym zdaniem 
jest niesłuszne. Pragniemy zazna
czyć, źe poszewki l • poszwy, pro
dukowane są obecnie w różnych 
wielkościach, długościach I szero
kościach.

Na giełdzie marcowej przy kon
traktacji produkcji z handlem na 
II półrocze 1966 r. podejmiemy od
powiednie przedsięwzięcia, by w. 

miczne, doświadczenie w pracach pla
nistycznych oraz zdolności w kierunku 
analizy ekonomicznej.

Obecnie jednak stanowisko pracy do 
spraw bilansu pieniężnych dochodów i 
wydatków ludności jest bardzo przecią
żone wszelkiego rodzaju pracami mani
pulacyjnymi (prowadzenie kartotek, 
przeprowadzanie badań wszelkiego ro
dzaju — ankietyzacja, sporządzanie za
łączników do bilansu tak planowanych 
jak I sprawozdawczych itp. prac o 
charakterze statystycznym). Na właści
we analizy ogólnoekonomiczne (prace 
koncepcyjne), podejmowanie odpowied
nich kroków gwarantujących właściwy 
przebieg całokształtu procesów finanso
wych zachodzących w gospodarce u- 
spolecznione j, inicjowanie ważniejszych 
prac ekonomicznych, koordynacji tych 
prac i kontroli — pozostaje niewiele 
czasu. Pracownik o dużym przygotowa
niu teoretycznym i praktycznym stał 
się po prostu manipulantem i kanceli
stą. Z chwilą utworzenia komórki eko
nomicznej (o rozszerzonym składzie) 
czynności statystyczno-sprawozda wcze, 
które należały do zespołu głównego e- 
konomisty, mogłyby być załatwiane 
przez jedną osobę o niższych kwalifi
kacjach.

EDWARD KUCEJKO 
Białystok

większym stopniu zostały, zamó
wione przez handel poszewki i po
szwy o różnych wykończeniach

W powyższej sprawie zostały 
wydane do Mszczonowskich Za
kładów Przemysłu Odzieżowego od
powiednie dyspozycje.

St. ZAJĄCZKOWSKA

Naczelnik Wydz. Planowania

Produkcji
Zjedn. Przem. Odzieżowego



W
 DRUGIEJ połowie listo

pada Wydział’ Nauk 
•Społecznych PAŃ zor
ganizował sympozjum 
poświecone węzłowym 
problemom teorii przed

siębiorstwa.' Główną zaletą sympo
zjum było to, że umożliwiło ono 
konfrontację j wymianę poglądów 
na podstawowe problemy, przedsię
biorstwa socjalistycznego, pomiędzy 
specjalistami różnych dyspyplin na
ukowych; w szczególności dotyczy 
to ekonomistów, prawników i so
cjologów.

Na svmpozjum przedstawiono 
łącznie 18 referatów, opracowanych 
przez najbardziej wytrawnych spe
cjalistów. co już świadczy o wadze 
sympozjum1). Sympozjum stanowi 
w pewnym stopniu podsumowąnie 
dotychczasowej wiedzy o przedsię
biorstwie a równocześnie ujawnia 
luki bądź słabe strony teorii przed
siębiorstwa.

Ogrom przedstawionego na sym
pozjum materiału czyni niezmiernie 
trudne i być może niecelowe jego 
streszczenie. Wobec tego autor ni
niejszego artvkułu podjął próbę 
skonfrontowania problemów roz
wiązanych z nierozwiązanymi w te
orii przedsiębiorstwa, tym ostatnim 
poświęcając nieco więcej uwagi.

*

-Sadzać z treści referatów, naj
większy postęp w teorii przedsię
biorstw nastąpił w następujących 
kwestiach:

I. Sformułowano istotne cechy 
przedsiębiorstwa odróżniające je od 
innych jednostek gospodarczych. 
Mam na myśli tezę, że przedsiębior
stwo socjalistyczne jest jednostką 
wyodrębnioną ekonomicznie, to 
znaczy dysponująca wydzielonymi 
z funduszów ogólnospołecznych 
środkami trwałymi i obrotowymi; 
pokrywającą swoje wydatki eksplo
atacyjne ze sprzedaży wyrobów i 
usług etc.

Teza o odrębności ekonomicznej, 
jako kwintesencja istotnych, cech 
wyróżniających przedsiębiorstwo od 
zakładu, nie jest wielkim odkry
ciem ale stanowi postęp, szczególnie 
w stosunku do nieprecyzyjnych o- 
kreśleń, w których określenie 
przedsiębiorstwa nie różniło sie od 
zakładu. Być może należałoby 
stwierdzić, że dopiero decentraliza
cja zarządzania stworzyła zapotrze
bowanie na takie rozróżnienie i 
dlatego właśnie w Polsce obok Ju
gosławii najwcześniej nastawiły uś- 

. ciś’cnia sformułowań, odzwiercie
dlających najistotniejsze cechv 
przedsiębiorstwa. W parze z tvm 
szedł również nosteo w uściśleniu 
treści rozrachunku eosnodarczeso i 
rachunku ekonomicznego. To także 
bvla dziedzina, w której Przez 
wie’e lat panąwał zamęt pojęciowy

II. Drugą dziedzinę, w której na
stąpił wyraźny postęp, stanowi upo1- 
rządkowanie. usystematyzowanie
problematyki celów działania 
przedsiębiorstwa. W tej sprawie 
bardzo pomogły teorii przedsię
biorstwa prace prof. Langego, w 
szczególności jego idea hierarchicz
nej struktury celów. Hierarchiczna 
struktura celów polega na bezpo
średnim lub pośrednim podporząd
kowaniu celów wszystkich jedno
stek gospodarczych celowo naczelne
mu. Jeżeli za cel naczelny uznamy 
maksymalizację zaspokojenia po
trzeb społecznych, to cele przed
siębiorstw przemysłowych będą 
środkami trzeciego lub czwartego 
rzędu, wynikającymi z miejsca 
przedsiębiorstw w ogólnospołecz
nym podziale pracy. Cele poszcze
gólnych przedsiębiorstw są tak róż
norodne. jak różnorodna jest pro
dukcja przemysłowa; można .jed
nak ustalić szereg uogólnionych za
dań. które dotyczą wszystkich so
cjalistycznych przedsiębiorstw prze
mysłowych.

W SKLEPACH pojawia się na
der rzadko i nieregularnie, 
wywołując wśród klientów 

poruszenie podobne temu, jakie do 
niedawna towarzyszyło nadejściu 
transportu cytryn. Na bazarach 
można ją kupić w każdej chwili 
i porze roku, ale w cenie prawie 
dwukrotnie wyższej, więc amato
rów' tu niewielu.

Ministerstwo Handlu Wewnętrz
nego, mając do dyspozycji zaikomą 
ilość tego artykułu, rozdziela, go z 
takim założeniem, iż w okresie je
sienno - zimowym zaopatruje się 
większe miasta, a w sezonie letnim 
— tereny atrakcyjne turystycznie.

Aktualne, zapotrzebowanie rynku 
szacuje sie na około 10 tys. ton 
kaszy rocznie, natomiast skup gryki 
wynosi w ostatnich latach 4—5 tys. 
ton. Oprócz tego pewne ilości ka
szy trafiają do zakładów ' żywienia 
zbiorowego bezpośrednio ze skupu 
zdec-r t.aiizowanego, Są to jednak 
ilości znikome i nie' rzutują one 
w sposób istotny na całość.

Potrzeba pełnego pokrycia popy
tu na kaszę gryczaną wyda je się 
bezsporna. Przemawiają za tym nie 
tylko jej walory smakowe, ale prze
de wszystkim odżywcze i wysoka 
wartość kaloryczna. Dla przykładu 
warto podać, że 10 dkg kaszy, gry
czanej ma wartość 348 kalorii, za
wiera około 13 g białka, 67 g wę
glowodanów, 96 mg wapnia, pod
czas gdy 10 dkg wołowiny ma war
tość 250 kalorii a wieprzowiny 304 
kalorii. Wystarczająco ' wysoka po
daż kaszy mogłaby korzystnie od
działywać na zmniejszenie popytu 
na mięso, co nie jest sprawą bez 
znaczenia.

Dla złagodzenia bardzo ostrych 
braków w zakresie dostaw kaszy 
rozważana jest koncepcja znaczne
go jej importu. Wydaje się jednak, 
że wyrównywanie niedoborów kaszy 
na rynku w drodze jej importu 
może być tylko wyjściem tymcza
sowym. Przemawia przeciw temu 
dość wysoka cena i fakt, że kaszę 
możemy importować głównie z kra
jów strefy dolarowej. Szukać więc

Rozwiązane 
i nie rozwiązane 

problemy 
teorii 

przedsiębiorstwa
(Na marginesie sympozjum „Przedsiębiorstwo w polskim 

systemie społeczno-ekonomicznym")

BOHDAN GLIŃSKI

Nie znaczy to, że nie ma różnic 
pomiędzy specjalistami w ustalaniu 
listy celów, w wartościowaniu stop
nia ich ważności, ale istotne jest, że 
rozważania są prowadzone w zakre
sie bliskim rzeczywistości. Różnice 
odzwierciedlają raczej punkty wi
dzenia poszczególnych gałęzi gospo
darki narodowej czy też poszcze
gólnych gałęzi przemysłu.

III. Wyraźny postęp notujemy 
także w uświadomieniu i rozeznaniu 
sprzeczności, jakie występują za
równo pomiędzy przedsiębiorstwa
mi i jednostkami nadrzędnymi, jak 
również*  wewnątrz przedsiębiorstw. 
Te problemy wszechstronnie zostały 
omówione w referacie prof. Minca. 
Należy też stwierdzić, że stan, wie
dzy w tej kwestii wzrósł szczególnie 
wydatnie dzięki badaniom socjolo
gów. Badaniom, które uzmysłowiły 
wyraźnie istnienie różnych intere
sów poszczególnych pracowników i 
grup pracowniczych w przedsię
biorstwie działającym zgodnie z za
sadą maksymalizacji korzyści. Z te
go punktu widzenia szereg stwier
dzeń socjnloeów rzuca nowe światło 
na zaczadzenie.

*) Ocenę reformy zjednoczeń 1958 r. 
czytelnik znajdzie m. in. w mojej pra
cy: „Teorie i praktyka zarządza
nia przedsiębiorstwami przemysłowymi, 
Warszawa 1964.

szeństwa w nabywaniu nawozów 
sztucznych i uzyskania • kredytów 
w kasach SOP-u. Plantatorzy mogą 
także liczyć na premie pieniężne 
w ramach organizowanych kon
kursów plantatorów gryki. Dalszą, 
istotną zachętą do uprawy gryki 
stała się zmiana cen skupu gryki. 
Nowa cena (900 zł za 100 kg gryki) 
spełnia już w jakimś stopniu ko
nieczny warunek konkurencyjności 
ceny gryki w stosuńku do innych, 
bardziej opłacalnych upraw. Podob
ne posunięcie w odniesieniu do u- 
prawy grochu, dokonane przed kil
koma laty, przyniosło dość rady
kalną poprawę w skupie tego arty
kułu.

Czy podobnych efektów można 
się spodziewać i w skupie gryki? 
W roku 1964 zakontraktowano już 
9,5 tys. ton gryki, a skup wyniósł 
4,1 tys. ton. W 1965 roku zakon
traktowano 11,4 tys. ton, awpierw- 
szym okresie dostaw, tj. do paź
dziernika br. skupiono 3,5 tys. ton 
ziarna gryki. Trzeba tu jednak do
dać, że te dwa ostatnie lata były 
raczej niekorzystne dla uprawy 
gryki ze względu na fatalne wa
runki atmosferyczne. Do roku 1970 
przewiduje się zakontraktowanie 
13,5 tys. ton gryki. Daje to w efek
cie około 7 tys. ton kaszy. Nie jest 
to jeszcze ilość wystarczaiaca, by 
pokryć pełne zapotrzebowanie. Do
wodzi jednak, że mimo wszystko 
istnieją warunki ponownego roz
woju uprawy gryki i produkcji ka
szy gryczanej. Chodzi teraz o to, 
by wykorzystać umiejętnie wszyst
kie możliwości dalszego, szybkiego 
zwiększania tej produkcji.

JERZY NOCUŃ

„Teoria interesów — czytamy w 
referacie doc. Hirszowicz — każę 
nam patrzeć na uczestników orga
nizacji jako na ludzi działających 
celowo, przystosowujących się w 
świadomy sposób do okoliczności i 
dążących — w miarę własnego ro
zeznania posiadanych umiejętności 
i środków — do modyfikacji owych 
okoliczności w sposób zgodny z.od
czuwanymi potrzebami i akceptowa
nymi wartościami”. I dalej: „Uzna-' 
nie pluralizmu potrzeb i interesów 
prowadzi do spojrzenia na przedsię
biorstwo jako na koalicje. Pogląd 
ów jest dziś szeroko rozpowszech
niony w teorii organizacji, obej
muje on trzy zasadnicze twierdze
nia:

1) że przedsiębiorstwo obejmuje 
uczestników indywidualnych, któ
rzy (przynajmniej potencjalnie) na 
pierwszym miejscu stawiają bardzo 
różne interesy;

2) że drogą przetargu i uznania 
wyrównawczych korzyści uczestnicy 
zawierają koalicję dla celów gry: 
porozumienie takie wymienia 

trzeba rodzimych możliwości wzro
stu produkcji, dążyć do zwiększe
nia areału zasiewów, podniesienia 
plonów z hektara, stosować wysoko- 
wydajny materiał siewny itp.

Gryka — załicz.ana do roślin 
zbożowych — jest upraWą o bardzo 
małych wymaganiach glebowych i 
nawozowych i krótkim okresie we- 
g«otacji. Często siana jest jako po- 
plon. nieraz dwa razy do roku. 
Uchodzi za roślinę doskonale ou- 
chwaszczającą pole. Jest oprócz te
go rośliną miododajną, co też może 
być zachętą do jej uprawy. Wyda
wać się więc może, że uprawa 
gryki powinna być przedsięwzię
ciem opłacalnym dla gospodarstwa 
rolnego. Tym bardziej, że (przy 
wysokim popycie na kaszę grycza
ną) rolnik nie ma najmniejszych 
kłopotów ze zbytem.

Przy wszystkich wymienionych 
zaletach gryki okazuje się jednak, 
że jest to roślina zawodna, a plon 
zależy w dużej mierze od warun
ków klimatycznych. Gryka jest 
ogromnie wrażliwa na przymrozki, 
stąd sieje się ją stosunkowo późno, 
bo dopiero w maju. Nie znosi nad
miernej ilości opadów w porze 
kwitnienia; nie można się wówczas 
spodziewać dobrego plonu. Także 
długotrwała susza nie sprzyja za
wiązywaniu się ziarna u gryki.

Czynniki te powodują, że plony 
gryki Są na ogół stosunkowo niskie 
i średnio wahają się w granicach 
6—7q z 1 ha, przy — przykładowo: 
15—16 q żyta, które uprawia się 
w podobnych warunkach. Nie bez 
znaczenia dla gospodarstwa rolnego 
jest także plon słomy i plew — 
bardzo niski przy gryce. Warto też 
dodać, że orzy postępującej inten
syfikacji produkcji roślinnej, przy 
wzroście plonów kłosowych 1 roz
woju produkcji roślin przettiyslo- 
v. ych, gryka ma stosunkowo nie
wielkie perspektywy produkcyjne. 
Uprawę jej prowadzą przeważnie 
gospodarstwa Indywidualne o niez
byt wysokim poziomie kultury rol
nej. Przy dążeniu gospodarstw rol
nych do uzyskania maksymalnej 

wspólne dla całej koalicji interesy 
(czyli cele koalicji);

3) że następnie koalicję można (w 
określonym przedziale) traktować 
jako jeden czynnik strategiczny 
jednego przedsiębiorcy".

Przytoczyłem niektóre myśli z in
teresującego referatu socjologiczne
go, ponieważ, moim zdaniem, treść 
wielu sformułowań wysuniętych 
przez socjologów ma znaczenie mię- 
dzydyscyplinarne. W grbncie rzeczy 
bez przyswojenia dorobku postępo
wej myśli socjologicznej i psycho
logicznej, niemożliwy jest dalszy 
rozwój, teorii zarządzania (niektó
rzy wolą mówić o teorii organizacji 
i kierowania) "w Polsce; okoliczność 
ta rzutuje również na teorię przed
siębiorstwa.

*

Wśród spraw teorii przedsiębior
stwa, w których postęp jest nie
dostateczny i które nie znalazły na 
skutek tego dostatecznego odzwier
ciedlenia na sympozjum, szczególny 
nacisk chcę położyć na problem 
warunków ekspansji gospodarczej 
przedsiębiorstw. Chodzi o takie u- 
kształtowanie warunków funkcjo
nowania gospodarki, żeby przedsię
biorstwa najbardziej sprawne, któ
rych produkcja jest najbardziej po
trzebna. które powinny być przeto 
najbardziej rentowne, miały otwar
te drogi przyśpieszonego rozwoju 
produkcji, eksportu etc.
■ Ktoś mógłby stwierdzić, że takie 
warunki istnieją; od przeszło ośmiu 
lat część zysku fest przeznaczana 
na fundusz rozwoju przedsiębiorstw, 
który z kolei może być wykorzysta
ny dla zwiększenia stanu środków 
obrotowych i na drobne inwestycje. 
Jednak możliwości te dotyczą w 
gruncie rzeczy działalności o cha
rakterze usprawnień niż możliwości 
ekspansji.

Kierowanie ekspansją, a więc 
szybkim i znacznym wzrostem pro
dukcji poszukiwanej na rynku, wy
soce opłacalnej nie leżało dotych
czas w możliwościach przedsię
biorstw. Stanowiło to domenę decy
zji szczebla centralnego. Wielu eko
nomistów nie bez racji przytacza 
argument, że nasze przedsiębior

rentowności jest uprawą mało opła
calną.

To wszystko jednak nie może 
usprawiedliwić gwałtownego spad
ku produkcji gryki, jaki nastąpił 
w ostatnich latach. Od szeregu lat 
obserwuje się stały bardzo poważ
ny spadek areału obsiewanego gry
ką. Zmniejszenie się tego areału, 
przy niskich stosunkowo plonach,

/Va krajowym rynku

Gdzieżeś kaszo 
gryczana?

nie wykazujących tendencji zwyż
kowej, pociągnęło za sobą także 
zmniejszenie produkcji gryki. Spra
wy te ilustruje poniższa tabela:

Łata Powierzchnia S 
zasiewów w ha

ikup gryki Wskai.
w tonach nik

1955 125 478 30 671 100
1986 109 415 21 892 71
1957 84 054 20 002 85
1958 89 509 23 896 77
1959 77 196 8 304 27
1960 67 690 10 931 35
1961 04 253 10 650 34
1962 55 143 4 355 14
1963 43 239 2 061 7

(Wyjątkowo niski skup w latach 
1962 i 1963 był wynikiem szczegól
nie niekorzystnych warunków atmo
sferycznych).

Podane tu zestawienie wskazuje 
na wyraźny i nagły spadek pro- 

stwa w icK obecnym kształcie nie 
są przystosowane do takiej roli; , 
są zbyt małe, większość ż nich po
wstawała w łatach, kiedy to domi
nowała zasada tworzenia przedsię
biorstw jednozakładowych o cha
rakterze jednostek przede wszyst
kim wykonawczych, nie dysponu
jących' odpowiednim zapleczem na
ukowo-technicznym i handlowym.

Dlatego też wielu specjalistów nie 
bez racji stwierdza, że funkcja eks
pansji powinna być powierzona 
większym organizacjom niż dotych
czasowe przedsiębiorstwa. Stąd pró
by przyspieszenia integracji przed
siębiorstw w ramach zjednoczenia. 
Zjednoczenia miały być właśnie 
jednostkami gospodarczymi zdolny
mi do ekspansji, szybkiego dostoso
wania produkcji do rynków itp. 
Pierwsza próba zmiany charakteru 
zjednoczeń podjęta w 1958 r. zakoń
czyła się najwyżej częściowym po
wodzeniem2).

Na pytanie dlaczego się tak sta
ło można odpowiedzieć jednym «zda
niem. Reforma byta słuszna w 
swoich założeniach, jednak szczegó
łowy program realizacji reformy 
nie był przemyślany i skonkretyzo
wany na tyle, aby podstawowe za
łożenia reformy mogły wejść w ży
cie.

Rok 1965 przyniósł drugą próbę 
integracji przedsiębiorstw w ra
mach zjednoczeń i podniesienia roli 
ekonomicznej zjednoczeń jako ca
łości. Nie jest celem niniejszej wy
powiedzi omówienie założeń i trud
ności reformy zjednoczeń 1965 ro
ku, chciałbym jednak zaznaczyć, że 
idea integracji przedsiębiorstw w 
ściślejsze organizmy zjednoczeń nie 
wszędzie spotkała się z należytym 
zrozumieniem.

Na przeszkodzie integracji stoją 
np. nadmierne tendencje autarkicz
ne. Część tych tendencji została do
strzeżona i omówiona w literaturze, 
np. dążenie przedsiębiorstw do sa
mowystarczalności. Występują jed
nak nowe zjawiska pokrewne i 
mniej znane, jak np. łatwe pozby
wanie się części składowych zakła
dów lub oddziałów poprzez przeka
zywanie ich innym jednostkom. Ten 
objaw ma miejsce zarówno w zjed
noczeniach. jak i przedsiębiorstwach. 
Do podobnych zjawisk należy nie
chęć do wykonywania wspólnych 
inwestycji. Tak więc niewątpliwie 
tendencje autarkiczne stanowią 
istotną barierę dla ekspansywnych 
funkcji przedsiębiorstw i zjedno
czeń.

Istnieje również inna bariera — 
można ją nazwać psychologiczną.' 
Wynika ona z przystosowania się 
jednostek gospodarczych do do
tychczasowych metod zarządzania. 
Tę barierę dobrze określa slogan 
..nie wychylaj s:ę“ Chodzi tym ra
zem o znane zjavdsko niechęci do 
ujawniania rezervr.

Czyniliśmy w minionych latach 
próby stworzenia bodźców zachę
cających do samodzielnego ujaw
nienia rezerw w postaci bodźców 
napiętego planowania: czyniliśmy 
próby zobiektywizo wania oceny 
przedsiębiorstw w zależności od po
stępu nie w stosunku do planu lecz 
w stosunku do poprzedniego roku. 
Jak wiadomo, próby te zostały za
niechane, ostateczną rezygnację z 
nich stanowiło wprowadzenie w 
połowie 1964 r. tzw. punktowego 
systemu premiowania. Nikt nie udo
wodnił tezy, że próby uruchomienia 
bodźców działających w sposób bar
dziej obiektywny były błędne, ale 
w wielu ogniwach administracji go
spodarczej powstało przeświadcze
nie. że metody te nie były dosta
tecznie skutecznym narzędziem.

Pomimo niepowodzenia tych prób 
— .obiektywna prawda jest następu
jąca: musi istnieć system ocen, któ
ry umożliwia sklasyfikowanie 
przedsiębiorstwa według spraw
ności pracy ich kierownictw, inten
sywności pracy całych załóg tak, że
by przedsiębiorstwo pracujące w 

dukcji gryki poczynając od roku 
1956. Tłumaczy się to zaniecha
niem kontraktacji gryki w roku 
1956, co jak widać wywołało zre
zygnowanie z uprawy tej rośliny 
przez ogromną liczbę gospodarstw. 
Jeszcze ważniejszym jednak czyn
nikiem hamującym rozwój produk

cji gryki był system cen skupu. 
Cena skupu gryki w porównaniu 
do ceny skupu żyta kształtowała 
się jak 1:3. Przy dodatkowych ko
rzyściach, jakie gospodarstwo rolne 
uzyskuje przy uprawie żyta, o któ
rych już wspomniano, dalsze inwe
stowanie w produkcję gryki stało 
się dla gospodarstw rolnych zupeł
nie nieopłacalne.

Skutki ujemnego działania przez 
szereg lat tych dwóch czynników 
są trudne do naprawienia, chociaż 
poczynając od roku 1964 zarysowuje 
się już pewna poprawa. Następuje 
ona przede wszystkim dzięki wzno
wieniu kontraktacji gryki. Daje to 
gospodarstwom rolnym prawo do 
zaopatrywania się w kwalifikowany 
materiał siewny, prawo do pierw

szybszym tempie miało nie tylko 
uznanie, ale i prawo do wyższych 
wynagrodzeń z tego tytułu w porów
naniu z przedsiębiorstwami pracu
jącymi mniej sprawnie.

Istnieje niewątpliwie możliwość 
opracowania . podobnego i systemu 
ocen uwzględniających całoksztiiłt 
działalności jednostek gospodar
czych w oparciu o stosowane już 
uprzednio, ale ulepszone komplek
sowe analizy pracy przedsiębiorstw 
i zjednoczeń. Można opracować od
powiedni arkusz oceny przedsię
biorstw na wzór oceny arkusza kadr 
propagowanego przez Centralny 
Ośrodek Doskonaleń ią Kadr Kie
rowniczych, aby w sposób bardziej 
obiektywny oceniać przedsiębiorst
wa i zjednoczenia.

Do tego celu zbliża, nas punktowy 
system premiowania. ’ zakładający 
wybór najważniejszych zadań dla 
każdego zjednoczenia i przedsiębior
stwa, których spełnienie powinno 
być podstawą premiowania oraz za
sada budowania tabel stopnia speł
nienia zadań upoważniłoby to do 
różnicowania premii.

Idea różnicowania poziomu 
sprawności pjrzedslębiorstw nie roś
ci sobie pretensji do miana jedyne
go lekarstwa na niedowład w dzie
dzinie ekspansji gospodarczej przed
siębiorstw. Jest ona trudna do rea
lizacji, wymaga znacznego ulepsze
nia instrumentów ewidencyjno-ana- 
litycznych oraz znacznego podnie
sienia roli i sprawności komórek 
funkcjonalnych szczebla wyższego, 
których pracownicy będą weryfi
kować i koreferować analizy rezerw, 
ocenę postępu osiągniętego w jed
nostkach niższego szczebla.

Ponadto przyspieszenie wzrostu 
gospodarczego zależy również od 
szeregu innych czynników np. od 
korzystniejszej allokacji nakładów 
inwestycyjnych, przyrostu dochodu 
narodowego, a to jest związane, tyl
ko częściowo z oceną pracy przed
siębiorstw, a nawet zjednoczeń.

Równie ważnym elementem jest 
decyzja — w jakich gałęziach (bran
żach) należy koncentrować środki, 
najbardziej utalentowane kadry 
techniczne — . żeby przyśpieszyć 
tempo postępu technicznego, żeby 
zapewnić korzystne pozycje decy
dujących produktów na rynkach 
zagranicznych. Częściowo można to 
rozwiązać zapewniając możliwość 
samofinansowania najbardziej ren
townych, zarówno z punktu widze
nia rynku krajowego, jak i zagra
nicznego zjednoczeń, zdolnych przez 
to do największej ekspansji gos
podarczej. W większości przy
padków decyzje o przyspieszonym 
rozwoju jednych branż przy zwal
nianiu rozwoju innych mogą być 
podjęte wyłącznie przez centralne 
organy planujące.

W sumie więc większość proble
mów objętych wspólnym mianem 
warunków ekspansji socjalistycz
nych przedsiębiorstw przemysło
wych stanowi słabo spenetrowane 
pole teorii przedsiębiorstwa. Wszy
stko wskazuje na to, że rozstrzyg
nięcie tego problemu nie jest moż
liwe w odniesieniu do samych tylko 
przedsiębiorstw, lecz musi być roz
wiązywane w ścisłym związku z te
orią zjednoczeń. Ńiestety ten prob
lem absorbował w minimalnym 
stopniu uwagę autorów referatu, 
chociaż w toku konferencji organi
zatorzy dostrzegali tę lukę. W su
mie. zarówno Że względu na pod
sumowanie dorobku w kwestiach 
opracowanych, postawienie wielu 
problemów nowych i godnych ba
dania, jak i dzięki ujawnieniu luk 
w' teorii przedsiębiorstw, sympozjum 
PAN należy uznać za spotkanie in
teresujące i korzystne dla rozwoju 
teorii przedsiębiorstwa.

1) Por. informację w 2. G. nr 48/65.

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

ANALIZY
ROCZNEJ DZIAŁALNOŚCI 

PRZEDSIĘBIORSTW,
ZJEDNOCZEŃ I MINISTERSTW

W nr 63 Monitora Polskiego uka
zało się 5 zarządzeń Przewodniczą
cego Komisji Planowania przy Ra
dzie Ministrów i Ministra Finan
sów z dnia 3 listopada 1965 r.:

1) w sprawie ramowych wytycz
nych do przeprowadzania analizy 
rocznej działalności przedsię
biorstw handlu wewnętrznego (poz. 
334), i

2) w sprawie ramowych wytycz
nych do przeprowadzania’ analiz 
rocznej działalności zjednoczeń (poz. 
335),

3) w sprawie ramowych wytycz
nych do przeprowadzania analiz 
rocznej działalności przedsiębiorstw 
budowlano-montażowych (poz. 336),

4) w sprawie ramowych wytycz
nych do przeprowadzania analiz 
rocznej działalności . przedsię
biorstw przemysłowych (poz. 338), 

5) w sprawie ramowych wytycz
nych do przeprowadzania analiz 
rocznej działalności ministerstw 
(poz. 337).

Wszystkie te wytyczne opubli
kowane zosfały w formie odręb
nych wydawnictw Komisji Plano
wania przy Radzie Ministrów.

WOJEWÓDZKIE ANALIZY 
SYTUACJI GOSPODARCZEJ 

I WYKONANIE PLANU

Dalsze zarządzenie Przewodniczą
cego Komisji Planowania przy Ra
dzie Ministrów i Ministra Finansów 
z dnia 3 listopada 1965 r. (Monitor 
Polski Nr 63, poz. 339) ustaliło ra
mowe wytyczne do przepro
wadzania wojewódzkich analiz sy
tuacji gospodarczej i wykonania 
planu, również ogłoszone w formie 
odrębnego wydawnictwa Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów.

GOSPODARKA FINANSOWA 
NIEKTÓRYCH 

PRZEDSIĘBIORSTW 
ZBYTU i ZAOPATRZENIA

Minister Finansów zarządzeniem 
z dnia 20 listopada 1965 r. ustalił 
zasady gospodarki finansowej n i e- 
których przedsiębiorstw zbytu i 
zaopatrzenia objętych, planowa
niem centralnym . (Monitor 
Polski Nr 65, poz. 366).

Przedsiębiorstwa zbytu i zaopa
trzenia tworzą i dysponują nastę
pującymi funduszami: 1) funduszem 
statu towym, 2) funduszem in
westycyjno - remontowym.

Poza tym przedsiębiorstwa zbytu 
i zaopatrzenia mogą również two
rzyć i dysponować funduszem r y- 
zyka i przecen oraz innymi 
funduszami na podstawie odrębnych 
przepisów.

Zyski przedsiębiorstw zbytu i za
opatrzenia dzieli się na: 1) odpisy 
na fundusz zakładowy, 2) wpłatę na 
rzecz jednostki nadrzędnej, 3) odpi
sy na fundusz inwestycyjno-remon- 
towy, 4) odpisy na uzupełnienie 

’ własnych środków obrotowych.
Wykaz przedsiębiorstw i ich 

jednostek nadrzędnych, do których 
mają zastosowanie przepisy zarzą
dzenia, zamieszczony został w za
łączniku do zarządzenia i obejmuje- 
37 podlegających różnym resortom: 
central, hurtowni, biur zbytu itd.

Nowe zasady gospodarki finanso- • 
wej wchodzą w życie z dniem 1 
stycznia 1966 r.

PLANOWANIE 
I URUCHAMIANIE 

SRODKOW NA FINANSOWANIE 
INWESTYCJI I KAPITALNYCH 

REMONTÓW

Ukazały się dwa zarządzenia 
Ministra Finansów z dnia 26 listo
pada 1965 r. poświęcone:

1) sprawie planowania i urucha
miania środków na finansowanie 
inwestycji jednostek objętych lub 
rozliczających się z budżetem cen
tralnym (Monitor Polski Nr 65, poz. 
369)

2) sprawie planowania i urucha
miania środków na finansowanie 
inwestycji i kapitalnych remontów 
jednostek objętych lub rozliczają
cych się z budżetami terenowymi 
(Monitor Polski Nr 66, poz. 374)"

Zarządzenia zawierają przepisy 
wykonawcze wydane w związku z 
uchwałą nr 278 Rady Ministrów z 
dnia 28 października 1965 r. w 
sprawie zasad finansowania inwe
stycji i kapitalnych remontów jed
nostek państwowych (Monitor Pol
ski Nr 61, poz. 318).

ROZLICZENIA ZWIĄZANE 
Z WEJŚCIEM W ZYCIE 

NOWYCH ZASAD 
GOSPODARKI FINANSOWEJ 

PRZEDSIĘBIORSTW 
PAŃSTWOWYCH

Dalsze dwa zarządzenia Mini
stra Finansów z dnia 26 listopada 
1965 r. dotyczą:

1) rozliczeń związanych z wej
ściem w życie nowych zasad gospo
darki finansowej przedsiębiorstw 
państwowych objętych planowaniem 
centralnym (Monitor Polski Nr 65 
poz. 367),

2) rozliczeń związanych z wej
ściem w życie nowych zasad go
spodarki finansowej przedsię-
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Worstw państwowego przemysłu te
renowego i wykonawstwa inwesty
cyjnego objętych planowaniem te
renowym (Monitor Polski Nr 66, 
poz. 375).

Pierwsze z tych zarządzeń 
normuje zasady i tryb rozli
czeń z tytułu:

1) nadwyżek i niedoborów środ
ków obrotowych na dzień.31 grud
nia 1965 r. przedsiębiorstw i zjed
noczeń objętych przepisami uchwa
ły nr 276 Bady Ministrów z dnia 
23 października 1965 r. w sprawie 
gospodarki finansowej zjednoczeń 
przemysłowych i zgrupowanych w 
nich państwowych przedsiębiorstw 
objętych planowaniem centralnym 
(Monitor Polski Nr 61, poz. 316),

2) wyposażenia w roku 1966 ra
chunku „B” funduszu rozwoju 
przedsiębiorstw objętych wspom
niana uchwałą,

3) nadwyżek j niedoborów środ
ków obrotowych na dzień 1 stycz
nia 1966 r. przedsiębiorstw zaopa
trzenia i zbytu oraz ich jednostek 
nadrzędnych objętych przepisami 
wymienionego wyżej zarządzenia 
Ministra Finansów z dnia 20 listo
pada 1965 r. w sprawie gospodarki 
finansowej niektórych przedsię
biorstw zbytu i zaopatrzenia (Moni
tor Polski Nr 65, poz. 366),

4) nadwyżek i niedoborów środ
ków obrotowych na dzień 1 stycz
nia 1966 r. przedsiębiorstw i zjed
noczeń objętych przepisami uchwa
ły nr 277 Bady Ministrów z dnia 
28 października 1965 r. w sprawie 
gospodarki finansowej zjednoczeń 
budownictwa i zgrupowanych w 
nich państwowych przedsiębiorstw 
objętych planowaniem centralnym 
(Monitor Polski Nr 61, poz. 317).

W myśl drugiego zarządzenia, 
przedsiębiorstwa przemysłu tereno
wego i wykonawstwa inwestycyj
nego, objęte planowaniem tereno
wym, obowiązane są sporządzić na 
podstawie zatwierdzonych sprawo
zdań finansowych za rok 1965 roz
liczenie nadwyżelę i niedoborów 
środków obrotowych na dzień 31 
grudnia 1965 r. według wzoru sta
nowiącego załącznik do zarządzenia 
i przesłać je w terminie do dnia 
31 maja 1966 r. wydziałowi finan
sowemu prezydium rady narodowej, 
z której budżetem przedsiębiorstwo 
dokonuje rozliczeń, oraz w odpisie 
właściwemu oddziałowi banku fi
nansującego i właściwemu zjedno
czeniu.

Nadwyżki środków obrotowych 
przedsiębiorstwa odprowadzą na 
specjalny bankowy „rachunek roz
liczeń nadwyżek i niedoborów” 
prezydium rady narodowej, niedo
bory zaś ■środków obrotowych zo
staną sfinansowane przez właściwe 
prezydium rady narodowej z tegoż 
rachunku.

ZMIANY W JEDNOLITYM 
PLANIE KONT

Minister Finansów zarządzeniem 
z dnia 26 listopada 1965 r. (Moni
tor Polski Nr 65, poz. 370) dokonał 
zmian w dotychczasowym jedno
litym planie kont dla jednostek 
gospodarki uspołecznionej (Monitor 
Polski z 1959 r. Nr 66, poz. 341 i z 
1965 r. Nr 30, poz. 165). Zmiany te 
zaczną obowiązywać od 1 stycz
nia 1966 r.

M. in. w wykazie kont wprowa
dzono konto fakultatywne „41 — 
Przeniesienie kosztów” i w zespole 
8 — Wyniki i fundusze konto 88 
.Fundusze specjalne i rezerwy” zo- 
itaje zastąpione kontami „87 — 
fundusze specjalne” i „88 — Rezer- 
vj' i dochody przyszłych okresów”.

Równocześnie zarządzenie doko- 
: ało zmian w komentarzu; w szcze
gólności dodano nowe bądź zmie
niono dotychczasowe paragrafy: 
8 26 a ,,41 — Przeniesienie ko
sztów”, § 41 ,„87 — Fundusze spe
cjalne”, § 41-a — „88 — Rezerwy 
i dochody przyszłych' okresów”, 
§ 48 „98 — Finansowanie inwesty
cji i remontów kapitalnych” itd.

« WERYFIKACJA
WYNIKU BILANSOWEGO

NIEKTÓRYCH 
PRZEDSIĘBIORSTW 

PAŃSTWOWYCH

W myśl zarządzenia Ministra Fi
nansów z dnia 26 listopada 1965 r. 
(Monitor Polski Nr 65, poz. 371) w 
przedsiębiorstwach państwowych, 
dla których przepisy określające 
zasady ich gospodarki finansowej 
wprowadzają obowiązek weryfika
cji Wyników bilansowych przed do
konaniem ich ostatecznego rozlicze
nia, weryfikacji podlega wy
nik bilansowy przedsiębior
stwa, wykazany w sprawozdaniu 
finansowym sporządzonym na ko
niec roku (kalendarzowego lub go
spodarczego), którego prawidłowość 
została stwierdzona zgodnie z wy
maganiami zarządzenia Ministra 
Finansów z dnia 5 stycznia 1960 r. 
w sprawie badania i zatwierdzania 
sprawozdań finansowych przedsię
biorstw' państwowych i udziału 
przedstawicieli organów finanso
wych i banków w tych czynnoś
ciach (Monitor Polski Nr 3, poz. 
13).

Zarządzenie nie normuje wery
fikacji wyniku bilansowego dla do
konania odpisów na fundusz zakła
dowy i inne fundusze o podobnym 
przeznaczeniu.

Dotychczasowe zarządzenie Mini
stra Finansów z dnia 25 lutego 
1961 r. w sprawie weryfikacji zy
sków i strat niektórych przedsię
biorstw państwowych (Monitor Pol
ski Nr 24, poz. 116) traci moc, z 
tym jednak, że mieć ono jeszcze bę
dzie zastosowanie przy weryfika
cji wyniku bilansowego za rok 
1965.

Opracował JOZEF ZIELIŃSKI

Nr I (7 l‘i) — J-I.iniiu r-

YRAZEM znaczenia, ja-1 
W kie przywiązuje nauka 

polska do spraw rol
nictwa, była grudnio
wa XXI Sesja Zgro
madzenia Ogólnego Pol

skiej Akademii Nauk. W oparciu 
o referat Sekretarza Wydziału V 
PAN — prof. dr A. LISTOWSKIE- 
GO, ten najwyższy areopag nauki 
polskiej przedyskutował aktualną 
sytuację i zadania rolnictwa, a w 
związku z tym zadania nauki rol
niczej i dyscyplin z tą nauką bez
pośrednio i pośrednio związanych.

Nie będziemy tu wchodzili w 
szczegóły oceny rolnictwa i warun
ków produkcji rolniczej nakreślo
nych przez prof. Liptowskiego. Oce
nił on warunki naszego rolnictwa 
jako trudne z uwagi na słabe gle-

Uczeni o rolnictwie
by i kapryśny klimat, warunki po
garszające się na skutek ubytku 
ziemi przejmowanej na cele nierol
nicze oraz dewastacji ziemi i wód 
śródlądowych przez przemysł. W 
tych warunkach wypada nam -roz
wijać rolnictwo intensywnie — in
nej drogi nie ma. Tym trudniej
szym zawodem staje się w tych 
warunkach nasze rolnictwo.

Rozpatrując rolnictwo- jako głów
ne ogniwo na linii przemysł środ
ków produkcji — rolnictwo — 
przemysł rolno-przetwórczy, nale
ży zdawać sobie sprawę, że ani to 
przedpole (zaopatrzenie w środki 
produkcji), ani przedłużenie rol
nictwa (przetwórstwo) nie są na 
poziomie odpowiadającym obecnym 
potrzebom i poziomowi rolnictwa, 
co powoduje znaczne straty.

Zdaniem prof. Listowskiego wieś 
tradycyjna należy już do przeszło
ści, ale zmiany strukturalne rol
nictwa nie mogą przebiegać zbyt 
szybko. Przyjęty, jedynie zresztą 
słuszny, kierunek na intensyfikację 
produkcji rolnej, musi w konsek
wencji ■ zakładać zmiany powolne, • 
ewolucyjne. Byłoby dużym uprosz
czeniem gdyby upatrywano model 
przyszłego rolnictwa w jakiejś uni
wersalnej postaci spółdzielczej. 
Można sobie wyobrazić z jednej 
strony rozwój integralnie związa
nych z przemysłem bardzo inten
sywnych drobnych gospodarstw 
chłopsko-robotniczych — a obok 
nich duże zintegrowane przedsię
biorstwa rolnicze państwowe i spół
dzielcze.

Szczególnie cenne w referacie 
prof. Listowskiego były akcenty hu
manistyczne. By zapobiegać nad
miernemu odpływowi młodzieży z 
rolnictwa trzeba stworzyć atrak
cyjniejsze warunki pracy w tym 
zawodzie. Nakłady socjalno-kultu- 
ralne trzeba traktować równorzęd
nie z nakładami na produkcję. Trze
ba dążyć by rolnictwo stało się za
wodem z wyboru, a nie zawodem z 
przymusu.

Mówiąc o zamierzeniach na lata 
1966—70, prof. Listowski określił 
plan rolnictwa na te lata jako real
ny, pod warunkiem;? że będzie za
pewnione pełne zaopatrzenie w 
środki produkcji. To zaopatrzenie 
należy rozumieć szeroko, a więc nie 
tylko nawozy i środki ochrony roślin 
itp., ale i budownictwo wiejskie, sze
roki program zaopatrzenia wsi w wo
dę i inne. O znaczeniu wody w rol
nictwie mówi najlepiej rok bieżą
cy. Uzyskanie 19,4 q/ha zbóż za
miast planowanych 17,5 zawdzię
czamy przede wszystkim opadom.

Referat podniósł również koniecz
ność wznowienia prac komasacyj- 
nych, przynoszących duże efekty 
społeczne i ekonomiczne.

Kluczową rolę, obok zaopatrze- 
•nia w środki produkcji, ma dla 
osiągnięcia zamierzonych wyników 
upowszechnianie wiedzy rolniczej 
we wszystkich formach i na wszyst
kich szczeblach. Należy przewidy
wać, że po przekroczeniu pewnego 
poziomu produkcji (do którego już 
zbliżyliśmy się) nakłady na rolnic
two (jeśli chcemy dalej podnosić wy
niki) mogą być u nas wyższe niż w 
innych krajach, z uwagi na gorsze 
warunki naturalne. Stąd ogromna

Na lamach „GiAT” 

rola nauki, Która może przyczynić 
się do możliwie najmniejszego 
wzrostu tych kosztów przez zasto
sowanie zupełnie nowych rozwią
zań w technice i technologii pro
dukcji, a także w wyniku postępu 
w naukach biologicznych. Trzeba 
więc prowadzić badania nad usta
laniem optymalnych nakładów w 
naszych warunkach oraz uchwyce
niem, gdzie są odchylenia od tego 
optimum.

A oto kilka kierunków badań 
szczegółowych niezbędnych do pod
jęcia lub kontynuowania:

W badania nad efektywnością 
nawożenia dużymi dawkami;
* zbadanie deficytu wody i spo

sobów jego usuwania;
• zagadnienie terminowości u

praw (pług prawdopodobnie trzeba 
będzie zastąpić nowym, szybszym 
narzędziem);
• dodatnie i ujemne skutki che

mizacji;
• jakościowa strona uzyskiwa

nych plonów (rozwój biochemii rol
niczej);

9 dalsze prace nad wyhodowa
niem nowych odmian.

Słabością obecnej nauki rolniczej 
jest jej nadmierne rozproszenie i 
różne podporządkowania instytucjo
nalne. W nauce realizowany jest 
tradycyjny system pracy, który mo
żna porównać do warsztatu rze
mieślniczego. Na tę przestarzałą 
tradycję zdążyła się już nałożyć no
wa tradycja biurokratyczna, two- 
rzą.ca nowe bariery. Konieczna jest 
integracja nauki i to nie tylko nauk 
rolniczych lecz i innych, których 
współdziałanie jest niezbędne, a 
więc nauki o ziemi, chemii, fizyki, 
matematyki, nauk ekonomicznych- 
itp. Takiego zaintegrowania nauki 
może dokonać tylko PAN, pod wa
runkiem, że mniej zajmować się 
będzie rozbudową własnych placó
wek badawczych, a więcej koordy
nacją działania różnych rozproszo
nych dziś ośrodków.

Konieczność dalszej integracji 
nauk rolniczych oraz związanych z 
rolnictwem w ramach PAN, pod
kreślił w przemówieniu zamykają
cym dyskusję nąd sprawami rol
nictwa Prezes PAN prof. dr J. 
GROSZKOWSKI.

*

Nie możemy- ze względu na brak 
miejsca referować tu całej, bogatej 
dyskusji. Warto jednak nadmienić, 
że poruszony w referacie szeroki 
wachlarz spraw rolnictwa wywołał 
szeroki oddźwięk.

Np. prof. J. JANICKI postulował 
rozbudowę przemysłu spożywczego, 
który uszlachetnia produkty rolne, 
a jednocześnie zapobiega ich stra
tom powstającym zarówno przy ma
gazynowaniu, jak i przy’ nieudol
nym zagospodarowaniu dużej po
daży płodów rolnych, przybierają
cych u nas od czasu do czasu po
stać absurdalnych w naszych wa
runkach „klęsk urodzaju”. Szcze
gólnie podkreślił konieczność rozbu
dowy przemysłu mleczarskiego, któ
rego wąska baza jest jedną z przy
czyn, że skupujemy zaledwie -30 
proc, mleka, a i to nie jest najle
piej zagospodarowane. Dobitnym te
go dowodem jest m. in. fakt, ż£ 
około 50 proc, serwatki, zawiera
jącej cenne i deficytowe u nas biał
ko, idzie do kanału.

Wpływem klimatu na wyniki rol
nictwa zajmował się prof. S. LESZ- 
CZYCKI, stwierdzając, że od czasu 
do czasu przychodzi nam tłuma
czyć niedociągnięcia jakąś zimą czy 
latem 100-lecia. Zwrócił on również 
uwagę na konieczność wyrówny
wania dysproporcji regionalnych 
w dalszej polityce inwestycyjnej.

Na potrzebę dalszej intensyfika
cji badań naukowych w zakresie 
uprawy roślin i hodowli zwierząt 
zwracali uwagę prof. R. MANTEUF-

W ostatnim, grudniowym nume
rze „Gospodarki i Administracji 
Terenowej”, opublikowana jest ko
lejna dyskusja, której przedmio
tem były tym razem problemy pp- 
wiatów słabo rozwiniętych. Dysku
sję tę redakcja „GiAT” zorganizo
wała w Białobrzegach (woj. kielec
kie), prezentując jako podstawę 
dyskusji „Tezy białobrzeskie”. W 
tezach tych stwierdza się, że ok. 
1/5 ogólnej liczby powiatów w 
Polsce charakteryzuje się nader 
niskimi wskaźnikami produkcyjny
mi, pięciokrotnie niższymi od śred
niej krajowej, a równocześnie naj
niższym poziomem podstawowego 
zainwestowania, poziomem urządzeń 
komunalnych, urbanizacji, sieci dróg 
kołowych o twardej nawierzchni. 
Nie można pominąć faktu, że w 
powiatach tych na 100 ha użytków 
rolnych przypada najwięcej lud
ności rolniczej.

FEL 1 Inni 'dyskutanci. Zasady ra
cjonalnej gospodarki wodnej z pun
ktu widzenią potrzeb rolnictwa 
omawiał prof. E. CZETWERTYN- 
SKI.

Mówiąc o konieczności moderni
zacji rolnictwa, rozwoju mechani
zacji itp. — wielu dyskutantów 
podnosiło konieczność jakościowej 
poprawy dostarczanych rolnikom 
środków produkcji. Mówili o tym 
prof. SZ. PIENIĄŻEK, prof. K. DO
BROWOLSKI i inni.

Prof. J. KIELANOWSKI rozwinął 
mocno podkreślony w referacie pro
blem człowieka w produkcji rolnej, 
zwłaszcza kształcenie kadr facho
wych dla rolnictwa. Inni dyskutan
ci jak np. prof. M. BIRECKI, prof. 
W. GAJEWSKI oraz doc. B. GA-

ŁĘSKI, nawiązali do sprawy inten
syfikacji badań naukowych służą
cych rolnictwu. '

*

W dyskusji zabrał również głos 
Minister Rolnictwa dr M. JAGIEL
SKI. Wykazał on, że rozwój rolnic
twa polskiego w ostatnich latach 
osiąga wskaźniki należące do naj
wyższych w świećie, co sprawia, że 
osiągamy niektóre wyniki w ciągu 
kilku lat w takim zakresie, na jaki 
inne kraje potrzebowałyby 10-leci. 
Dobre wyniki bieżącego roku, które 
zawdzięczamy nie tylko obfitym 
opadom, lecz także wysiłkowi i 
umiejętnościom naszych rolników 
stwarzają nader korzystny start do 
następnej 5-latki.

Do niektórych osiągnięć rolnictwa, 
w których rozwiązaniu można 
stwierdzić duży udział nauki rolni
czej, Minister zaliczył:

* realizację szeroko zakrojonego 
planu nasiennego, w oparciu o na
ukowo opracowaną ocenę i rejoni
zację odmian;

* osiągnięcie przełomu w pro
dukcji ziemniaków, duży wzrost ich 
plonów w wyniku wyhodowania 
zdrowych sadzeniaków, zorganizo
wanie ich reprodukcji i wymiany;

* mapy glebowe IUNG stanowią 
podstawę racjonalnego rozdziałd na
wozów mineralnych;

9 IHAR wyhodował wiele cen
nych odmian zbóż, ziemniaków i 
innych roślin;

* są już wyniki zespołowych ba
dań nad uprawą jednonasiennych 
buraków cukrowych, co daje dużą 
oszczędność na robociżnie tej praco
chłonnej uprawy;
* coraz precyzyjniejszy system 

ochrony sadów, duże osiągnięcia w 
produkcji truskawek i krzewów ja
godowych — w oparciu o wyniki 
badań Instytutu Sadownictwa;

* szeroki program paszowy reali
zowany w oparciu o wyniki badań 
Instytutu Zootechniki, Weterynarii 
oraz placówek badawczych PAN;
* rozwój inseminacji krów w 

oparciu o wyniki prac naukowych 
Instytutu Zootechniki, zwłaszcza 
oceny wartości zwierząt hodowla
nych;

* duże osiągnięcia w walce z 
gruźlicą, zlikwidowanie pryszczycy 
przy wykorzystaniu wyników prac 
Instytutu Weterynarii i innych.

Badania naukowe stały się już u 
nas jednym z ważnych ogniw roz
woju sił wytwórczych w rolnictwie. 
Na zakończenie swego wystąpienia 
Min. Jagielski wysunął szereg po-, 
stulatów pod adresem nauki w kie
runku rozwiązań aktualnych i przy
szłych problemów rolnictwa, które 
wymagają badań naukowych nie 
tylko ze strony naukowców rolni
ków lecz także z innych dyscyplin 
nauki.

J. S.

Aktywizacja powiatów słabo roz
winiętych musi być oparta — 
stwierdzają „Tezy białobrzeskie” — 
na stworzeniu odpowiednich bodź
ców. Postuluje się więc utworze
nie na zasadzie dotacji z budżetu 
Państwa „funduszu aktywizacji ma
łych miast i powiatów nierozwinię- 
tych gospodarczo” (niezależnie od 
istniejącego już obecnie „funduszu 
miejskiego”). Fundusz ten w wyso
kości 1—1,5 mld zł (w skali planu 
5-letniego) powinien być wydatko
wany przede wszystkim na inwe
stycje szybkp rentńjące i dające za
trudnienie wzrastającym zasobom 
siły roboczej na terenie tych powia
tów.

Aktywizacja gospodarcza wspom
nianych powiatów powinna być 
oparta na inwestycjach przemysłu 
terenowego, spółdzielczości, a także 
rozwoju chałupnictwa i rzemiosła. 
Inwestycje przemysłu kluczowego 
mogą być brane pod uwagę tylko 
w wyjątkowo korzystnych przy
padkach (niskie koszty realizacji 
i eksploatacji, bezpośrednie powią
zanie z siecią linii kolejowych oraz 
położone w korzystnej odległości 
transportowej w stosunku do pod
stawowych regionów przemysło
wych kraju).

Uprzemysłowienie nie jest jedy
ną drogą aktywizacji gospodarczej

Nomenklatura stanowisk

i wynagrodzenie pracowników
♦

sjużb ekonomicznych
Zdarzyło się w pewnym przed

siębiorstwie, że na stanowisko za
stępcy dyrektora do spraw ekono
micznych powołano wykwalifiko
wanego i doświadczonego ekonomi
stę, który dotąd pełnił funkcję za
stępcy dyrektora do spraw admi
nistracyjnych. Zmiana stanowiska i 
chyba awans ujenjnie odbiły się na 
zarobkach owego ekonomisty; na 
nowym stanowisku jego zarobek był 
w skali miesięcznej o 500 zł mniej
szy. Nie było to jednak zjawisko 
powszechne, gdyż w innych przed
siębiorstwach powstawanie służb 
ekonomicznych połączone było z 
polepszeniem sytuacji materialnej 
pracujących tam ekonomistów. Pa
nowała jednak — jak widać — do
wolność w zakresie regulowania 
wynagrodzenia pracowników służb 
ekonomicznych, która już w krót
kim czasie powinna być usunięta.

Zgodnie z odpowiednim postano
wieniem uchwały Rady Ministrów 
nr 224 poszczególne resorty miały 
( w porozumieniu z Komitetem 
Pracy i Płacy) wydać zarządzenia 
regulujące tę kwestię. Wytyczne 
przewodniczącego Komitetu Pracy 
i Płacy nr 26 z dnia 26.11.65 r. „W 
sprawie nomenklatury stanowisk, 
wymaganych kwalifikacji oraz wy
nagradzania pracowników zatrud
nionych w służbach ekonomicz
nych” zawierają generalne wska
zówki dla rozwiązań resortowych. 
Oto niektóre ustalenia tego doku
mentu.

Nomenklatura stanowisk służby 
ekonomicznej jest następująca: 1) 
w zjednoczeniu: zastępca dyrektora 
— naczelny ekonomista; 2)-w przed
siębiorstwach przemysłowych i bu
dowlano-montażowych: a) zastępca 
dyrektora — główny ekonomista, b) 
kierownik działu ekonomicznego z 
tytułem główny ekonomista lub w 
uzasadnionych przypadkach — głów
ny księgowy, pełniący funkcję głó
wnego ekonomisty z tytułem głów
ny ekonomista; 3) w biurach pro
jektów i centralnych biurach kon
strukcyjnych — główny ekonomi
sta.

Dotychczasową nomenklaturę sta
nowisk według nazewnictwa eko
nomista, st. ekonomista zastępuje 
się nomenklaturą według nazewni
ctwa funkcyjnego — referent eko
nomiczny, st. referent ekonomiczny 
itd.

Do służby ekonomicznej (obok 
wymienionych na wstępie) zalicza 
się również stanowiska: głównego 
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powiatów nierozwiniętych. Poważ
ną funkcję rozwojową stanowi 
program wzrostu produkcji rolnej. 
Warunkiem jednak rozwoju tej 
produkcji jest rozbudowa sieci 
urządzeń i przedsiębiorstw obsługu
jących rolnictwo i ludność rolniczą, 
skoncentrowanych w małych mia
stach, dla których funkcja ta po
winna stanowić podstawę rozwoju.

W ożywionej dyskusji, w której 
zabierali głos obok terenowych 
działaczy gospodarczych również 
naukowcy i przedstawiciele central
nej administracji, potwierdzone zo
stały podstawowe założenia roz
woju powiatów słabo rozwiniętych 
przedstawione w tezach bialobrze- 
skich. Obszernej dyskusji nie je
steśmy w stanie zaprezentować, a 
zainteresowanych odsyłamy do 
grudniowego numeru „GiAT”.

Cały ten numer zresztą poświę
cony został problematyce rozwoju 
gospodarczego Kielecczyzny. Prze
wodniczący Prezydium WRN w 
Kielcach A. Mierzwiński charak
teryzuje przemiany społeczno-go
spodarcze tego regionu w ostatnim 
dwudziestoleciu, sekretarz ekono
miczny KW B. Stachura podejmuje 
problematykę rozwoju przemysłu 
w województwie kieleckim, stwier
dzając, że przemysł na tym terenie 
ma szczególne możliwości rozwoju 
w najbliższych latach (znaczna baza 
szkoleniowa nowych kadr na pozio
mie zasadniczego i średniego wy
kształcenia technicznego, dogodne 
położenie komunikacyjne względem 

księgowego 1 jego zastępcy, kiero
wnika wydziału ekonomicznego w 
zjednoczeniu, kierownika działu e- 
konomicznego, sekcji lub samo
dzielnych pracowników działu w 
przedsiębiorstwach, referenta i st. 
referenta ekonomicznego, rewiden
ta, st. rewidenta itp.

Od osoby zajmującej stanowisko 
głównego ekonomisty — zastępcy 
dyrektora wymagane są kwalifi
kacje: a) wyższe wykształcenie e- 
konomiczne lub inne wyższe (inne, 
tzn. dające zakres wiadomości i u- 
miejętności wymaganych od służby 
ekonomicznej) i 7 lat praktyki, w 
tym 5 lat na stanowisku kierowni
czym lub na stanowisku samodziel
nym, albo b) średnie wykształcenie 
ekonomiczne lub inne średnie i 10 
lat praktyki, w tym 7 lat na sta
nowisku kierowniczym w służbie 
ekonomicznej. Wynagrodzenie na 
tym stanowisku — płaca zasadni
cza jak naczelnego inżyniera — za
stępcy dyrektora do spraw techni
cznych.

Od osoby zajmującej stanowisko 
kierownika działu ekonomicznego 
pełniącego funkcje głównego eko
nomisty wymagane są kwalifikacje: 
a) wyższe wykształcenie ekonomi
czne lub inne wyższe i 7 lat prak
tyki, w tym 4 lata na stanowisku 
kierowniczym w służbie ekonomi
cznej, albo b) średnie wykształcenie 
ekonomiczne lub inne średnie i 10 
lat praktyki, w tym 7 lat na sta
nowisku kierowniczym w służbie 
ekonomicznej. Wynagrodzenie — 
płaca zasadnicza — jak dla naczel
nego inżyniera — zastępcy dyrek
tora do spraw technicznych. Stano
wisko to może być utworzone tam, 
gdzie nie utworzono stanowiska za
stępcy dyrektora — głównego eko
nomisty.

Wytyczne zalecają wprowadzenie 
stanowiska głównego ekonomisty 
kierownika działu w przedsiębior
stwach przemysłowych IV, V i VI 
kategorii ogólnopaństwowej, w 
przedsiębiorstwach remontowo-bu
dowlanych zaliczanych do II, III. 
IV kategorii, w spółdzielczych je
dnostkach organizacyjnych, któ
rych problemy ekonomiczne są 
zbliżone do występujących w wy
mienionych przedsiębiorstwach. W 
przedsiębiorstwach kategorii wyż
szych niż wymienione główny eko
nomista jest jednocześnie zastępcą 
dyrektora do, spraw ekonomicznych.

Z. M.

innych województw, ułatwiające 
przywóz i wywóz surowców i zbyt 
gotowej produkcji, własne surowce 
mineralne i rolnicze, znaczna kon
centracja produkcji w dużych za
kładach przemysłowych, itp.). W 
sprawie rozwoju małych miast 
Kielecczyzny zabieraja glos A. Mie
rzwiński i S. Bąk-Dzierżyński. Inne 
artykuły przedstawiają zagadnienia 
rozwoju rolnictwa, turystyki, oświa
ty, kultury itd.

Z interesujących danych staty
sty cznych i informacji o regionie 
zawartych w ostatnim numerze 
„GiAT' pragniemy zwrócić uwagę 
na publikację, dotyczącą regulacji 
środkowej Wisły. Wisła od Sando
mierza do Warszawy stanowi dziką 
rzekę o znacznej i zmiennej szero
kości, dochodzącej d0 1,5 km. Wa
hania wód w korycie rzeki, szcze
gólnie przy wyzszvch stanach 
obrywają brzegi, powodując tvm 
częste zmiany nurtu Wisie Prze
ciętny obszar gruntów zabieranych 
przez wodę wynosi ok.
1 km rzeki. Zabierane przez wodę 
grunty są odkładane w innychodkładane w
miejscach, 
użyteczne

przeważnie
, odsypiska piaszczyste. 

Największe jednak straty przynoszą
W Iatach 1960— 

1964 straty spowodowane przez no-
W 7°j' ?ieIeckim wyniosły 

ok 445 min zł. z czego na reinń 
nadwiślański przypada 285 min zł 
Sama groźba powodzi poważnie 
hamuje oddziaływanie na właściwy 
rozwój gospodarczy terenów nadwi
ślańskich. (wycz). '

PRZESZŁO dwa lata temu re
dakcja „Gospodarki i Admini
stracji Terenowej” zorganizowa

ła dyskusję na temat przyspiesze
nia rozwoju małych miast. Podsta
wą dyskusji były tzw. „Tezy warec
kie". Tezy te stały się zaczątkiem 
wielu inicjatyw i decyzji w spra
wach rozwoju małych miast. Naj
ważniejszym ogniwem w łańcuchu 
decyzji i wniosków w tej sprawie 
jest decyzja o utworzeniu „funduszu 
miejskiego”, przeznaczonego na 
aktywizację małych miast, nie bę
dących siedzibą powiatów. Na fun
dusz ten — przy pomnijmy — skła
dają się wpływy podatku od lokali, 
wpływy z gospodarstw rolnych po
bierane w myśl przepisów o fundu
szu gromadzkim, wpływy z opłaty 
uzdrowiskowej, a ponadto — do
browolne świadczenia ludności, 
przedsiębiorstw państwowych i 
organizacji spółdzielczych oraz wpły
wy z funduszu gromadzkiego oko
licznych miejscowości, przeznaczo
ne na rozwój urządzeń miejskich 
a służących również potrzebom mie
szkańców tych gromad.



RZY, cztery lata temu nasza 
gospodarka odczuwała po
ważny deficyt paliw i ener
gii. A do tego nawiedzały 
nas różne „zimy stulecia” 
itp., ęo oczywiście jeszcze

bardziej pogarszało sytuację. Mod
nym tematem były więc rozważa
nia na temąt, jak sytuację tę po
lepszyć poprzez zmniejszenie mar
notrawstwa paliw i energii w. na
szej gospodarce. Dla nikogo nie 
ulegało bowiem wątpliwości, że 
mamy u nas do czynienia z takim 
marnotrawstwem i że jego ograni
czenie jest dla kraju sprawą palącą. 

A dziś? Po raz pierwszy od dwu
dziestu lat możemy sobie pozwolić 
na zaspokojenie właściwie całego 
zapotrzebowania paliwowo-energe
tycznego (co dla niektórych ozna
cza już „nadprodukcję”), problem 
stracił tedy jakby na ostrości i ma
ło kto się nim interesuje. Czy jed
nak naprawdę przestał on być dla 
nas ważny?

2,5 pajn ton wegją rocznie, Zresztą 
nieekonomiczne okazują się również 
ostatnio produkowane kotły np. 
centralnego ogrzewania. Podobnie 
bardzo niską sprawnością energe
tyczną charakteryzują się produko
wane dó dziś w kraju pompy, wen
tylatory, sprężarki, czadnice, urzą
dzenia odwadniające ftp.

Dużym źródłem strat jest też zbyt 
niski stopień wykorzystania tzw. 
ciepła odpadowego, tzn. zawartego 
w gorących gazach i cieczach ucho
dzących z procesów produkcyjnych. 
Straty z tego tytułu szacuje się na 
około 500 tys. ton paliwa umowne
go rocznie. Podobnej wielkości Stra
ty powodowane są tym, iż pojowa 
spośród 800 stosowanych w naszym 
przemyśle czadnic nie posiada tzw. 
płaszczy wodnych.

Nadmierne zużycie mamy także 
w naszych gospodarstwach domo
wych, gdzie spowodowane tym 
marnotrawstwo również trzeba li
czyć w milionach ton paliwa rocz-

• zmniejszenie nadmiernego zu- wotnie (Zainteresowany tym, by 
życia koksu hutniczego (lepsze przy- ' . .....................
gotowanie wsadów więlkopieco-
wych, gdyż właśnie ten czynnik de
cyduje o nieporównanie mniejszym 
zużyciu koksu w krajach zachodnio
europejskich, a także dodatkowe 
stosowanie do „dmuchu" wielkopie
cowego bardziej efektywnych paliw, 
jak olej opałowy, pyły węgla ener
getycznego);
• zwiększenie stopnia wykorzy

stania ciepła odpadowego (zwłasz
cza w hutnictwie, odlewnictwie i 
chemii, gdzie w tym celu trzeba In
stalować kotły tzw. odzysknicowe, 
rekuperatory itp.);

• poprawa eksploatacji małych 
kotłów (zanim je zmodernizujemy 
— można zaoszczędzić tu co naj
mniej kilka procent paliwa poprzez 
odpowiednie wyszkolenie palaczy 
kotłowych, lepszy dobór paliwa,do 
danego tjp”. paleniska, poprawę ja
kości wuJ;,. a kapitalne - remonty

zużywać paJiw i. energii jak naj- 
więcęj i to w jak najdroższej po
staci,

Stąd też mięliśmy tu tak wiele

Z nowych wydawnictw GUS

NA
NIE STAĆ

marnotrawstwa, a jego ogranicze
nie musiano „wymuszać”, zaś róż
nego. typu akcje i konkursy 
oszczędnościowe często były zwy
kłym mydleniem oczu. Miejmy na- 
dzięję, że po racjonalizacji systemu 
bodźców takie akcje staną się po 
prostu niepotrzebne.

A na zakończenie warto wspom
nieć o jeszcze jednej sprawie, szcze
gólnie ważnej dla długofalowej po
prawy naszej gospodarki paliwowo- 
energetycznej. Otóż z inicjatywy 
PIGPE opracowano u nas pięcio
letni plan najbardziej opłacalnych 
przedsięwzięć w zakresie moderni
zacji urządzeń energetycznych w 
siedmiu podstawowych resortach 
przeiriysłowyćh. Jego realizacja po
zwoliłaby na zmniejszenie zużycia 
paliwa umownego o ok. 3 min ton 
rocznie, nakłady zwróciłyby się tu
taj w okresie 2—3 lat, nie mówiąc 
już o innych długofalowych korzy
ściach (takich jak np. zastąpienie 
spalania deficytowych grubych sor
tymentów węgla spalaniem miału 
w bardziej nowoczesnych urządze
niach, a poza tym urządzenia te, 
jako znacznie lżejsze, pochłaniają 
mniej stali od uzyskiwanej ze zło
mowania starych, do czego doszła- 
by jeszcze oszczędność stali zuży
wanej np. w górnictwie, transpor
cie itp). Niestety, na razie brakło 
środków dla realizacji całości tego 
planu w latach 1966—1970.

Być może, rzeczywiście na razie 
nas na to nie stać, być może obec-

WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACKI

Gdy przed kilkoma laty przystę
powaliśmy do dość szeroko zakro
jonej batalii o oszczędniejsze zuży
cie paliw i energii — chodziło nie 
tylko o doraźne złagodzenie napię
cia bilansowego. Na dłuższą metę 
ważniejsze jest rozeznanie charak
teru nadmiernych strat w naszej 
gospodarce paliwowo-energetycznej 
i oparta na nim racjonalizacja owej 
gospodarki.

Bo przecież zaspokojenie wciąż 
rosnącego zapotrzebowania na pali
wa i energię wymaga poważnych 
nakładów inwestycyjnych i nadal 
warto troszczyć się o ograniczenie 
ich do naprawdę niezbędnego mi
nimum. A poza tym zmniejszenie 
nadmiernego zużycia paliw i ener
gii w ogóle mogłoby wydatnie przy
czynić się do tak -bardzo pożądanej 
w wielu dziedzinach obniżki ko
sztów. Więc choć nie odczuwamy 
już tak deficytu paliw i energii — 
ich marnotrawstwo wciąż jeszcze 
nas wszystkich „bije po kieszeni”.

PIERWSZY KROK ZROBIONY

Co prawda, trzeba przyznać, że 
zakończona właśnie pięciolatka 
przyniosła pod tym względem wi
doczną poprawę. Dzięki zorganizo
waniu dość szerokiego przeciwdzia
łania (a zwłaszcza dzięki powstaniu 
w r. 1962 Państwowego Inspekto
ratu Gospodarki Paliwowo-Energe
tycznej, który inspirował i koordy
nował to działanie) zmalało zużycie 
paliw i energii na jednostkę pro
dukcji szeregu energochłonnych wy
robów.

Tak np. likwidacja szeregu prze
starzałych urządzeń oraz zwiększe
nie stopnia elektryfikacji naszego 
górnictwa pozwoliło na zmniejsze
nie ilości paliwa umownego, nie
zbędnego do wydobycia 1 tony wę
gla. W hutnictwie dzięki polepsze
niu składu spieków i lepszej jako
ści koksu zmniejszono ilość paliwa 
niezbędnego do produkcji 1 tony 
żelaza, a podobny efekt przy pro
dukcji stali martenowskiei uzyska
no głównie dzięki zwiększeniu u- 
działu bardziej ekonomicznych pa
liw ciekłych. Podobnie rzecz miała 
się przy produkcji materiałów bu
dowlanych, karbidu, papieru i in. 
Były to obniżki w granicach kilku 
— kilkunastu procent.

Stąd też w sumie w jednym tyl
ko roku 1964 w całym naszym prze
myśle zużycie węgla zmniejszyło 
się o około 2 proc., co odpowiada 
oszczędności ok. 1,2 min ton tego 
paliwa. I mniej więcej taką samą 
oszczędność miano uzyskać w roku 
ubiegłym.

AJe to wszystko nie może nas 
jeszcze zadowalać. Bo mimo uzy
skanych już efektów np. średnie 
zuż.ycie koksu na produkcję 1 tony 
surówki jest u nas aż o ok. 80 proc, 
wyższe, niż w krajach Europy za
chodniej czy Japonii. Zużycie cie
pła na wyprodukowanie 1 tony stali 
surowej jest u nas o ok. 30 proc, 
wyższe. Podobnie nasze zużycie 
ciepła na wypalenie 1 tony klinkie
ru cementowego jest wyższe o 20— 
70 proc, niż w Czechosłowacji czy 
NRF. I tak dalej, i tak dalej.

ŹRÓDŁA STRAT

Przyczyny tego marnotrawstwa — 
.o zarówno brak troski o oszczęd
ność, jak też nieekonomiczna tech
nologia oraz zła jakość wyposaże
nia, pochłaniającego nadmierne ilo
ści paliw i energii. Często przy tym 
są to urządzenia po prostu prze
starzałe.

Np. zebrane pfrzez PIGPE dane 
wskazują, że przeszło połowa spo
śród 7500 czynnych w kraju śre
dnich i większych kotłów liczy już 
ponad 40 lat i posiada sprawność 
energetyczną niższą od kotłów no
woczesnych o co najmniej 25 proc. 
Kotły małe (np. stosowane w cen
tralnym ogrzewaniu) osiągają tzw. 
sprawność ruchową wynoszącą ok. 
55 proc, zamiast 70—75 proc. Straty 
z tego tylko tytułu wynoszą około

nie. Straty te wynikają z nieumie
jętnej obsługi pieców, niestarannej 
ich konserwacji oraz z niskiej spra
wności wytwarzanych dotychczas 
najrozmaitszych typów pieców do
mowych (średnio — o ok. 20 proc, 
niższej od osiąganej w nowocze
snych urządzeniach tego typu). Do
piero ostatnio, po dwóch latach sta
rań ze strony PIGPE, przystąpiono 
u nas do seryjnej produkcji kilku, 
bardziej ekonomicznych rodzajów 
pieców domowych. I prowadzi się 
dalsze prace nad nowymi ich ty
pami.

Oto jeden z przykładów, jak 
znaczne oszczędności paliw i ener
gii mogą przynieść niektóre, wyda
wałoby się, niewielkiej wagi przed
sięwzięcia. Mamy w Polsce ok. 700 
tysięcy nader nieekonomicznych 
parników węglowych do paszy, z 
których każdy zużywa ok. 2 tony 
węgla rocznie. I zastąpienie 'ich 
poprzez nowocześniejsze parniki 
elektryczne pozwoliłoby na zmniej
szenie zużycia energii o co naj
mniej jedną trzecią, bo o tyle 
mniej węgla potrzeba dla wypro
dukowania odpowiedniej ilości 
energii elektrycznej. Przy tym mo
że to być węgiel znacznie gorszej 
jakości (miały, muły). No i koszt, 
przesyłania energii elektrycznej 
wypada nieporównanie taniej od 
kosztów transportu węgla, nie mó
wiąc już o związanych z tym kło
potach.

POTRZEBA RACJONALIZACJI

Rzecz jasna, podobnie każde inne 
przeprowadzane na szerszą skalę 
„uszlachetnianie” zużycia paliw i 
energii (tj. ograniczanie zużycia np. 
węgla na rzecz znacznie bardziej 
ekonomicznego stosowania energii 
elektrycznej czy gazu) kryje w so
bie możliwości znacznego ograni
czenia zużycia paliw i energii. Wia
domo jednak, że taka racjonaliza
cja wymaga pewnych nakładów in
westycyjnych i nie da się jej od 
razu wprowadzić. Dyskusyjne pozo- 
staje tylko jedno: za iie i jak 
szybko.

Bezdyskusyjna natomiast jest po
trzeba jak najszybszego i jak naj
pełniejszego stosowania tych środ
ków racjonalizacji zużycia paliw 
i energii, które nie wymagają więk
szych nakładów. Takich jak np. 
kontrola prawidłowości (a zwłasz
cza sprawności energetycznej) no
wych urządzeń paliwowo-energp- 
tycznyota, projektowanych dla nowo 
budowanych lub rozbudowywanych 
zakładów przemysłowych, dla osie
dli mieszkaniowych itd. I właśnie 
taka kontrola należy dziś do pod
stawowych zadań PIGPE. Należy ją 
przy tym łączyć z koordynacją” te
renową, obejmującą m. in. harmo
nizowanie rozwoju energetycznych 
urządzeń przemysłowych z "potrze
bami sąsiadujących z nimi innych 
zakładów oraz miast i osiedli. Choć 
taka koordynacja pozwala na osią
ganie olbrzymich nieraz oszczędno
ści inwestycyjnych i eksploatacyj
nych (np. poprzez zastępowanie sze
regu oddzielnych kotłowni jedną 
wspólną) i choć z roku na rok jest 
ona coraz pełniej prowadzona — to 
jednak napotyka się tu na wiele 
trudności np. z przełamaniem par
tykularnych interesów różnych in
westorów.

- DRÓG JEI5T WIELE

A jakie jeszcze widzi się dziś mo
żliwości racjonalizowania naszej 
gospodarki paliwowo-energetycznej? 
Zasygnalizujemy je tu choć w naj
większym skrócie. Oto one:_
* poprawa użytkowania "paliw i 

energii w piecach przemysłowych 
(dalsza ich gazyfikacja — zwłasz
cza w przemyśle hutniczym i ma
teriałów budowlanych — oraz au
tomatyzacja regulowania, intensyfi
kacja procesów technologicznych, a 
także likwidacja najmniej ekono
micznych urządzeń, zwłaszcza czad
nic, które można eliminować przy
łączając dane zakłady do sieci ga
zowych);

należy zawsze łączyć z moderni
zacją);
• eliminacja najmniej spraw

nych kotłowni lokalnych (przy rów
noczesnym włączeniu danych blo
ków czy osiedli do sieci cieplnej, 
co jest o tyle ułatwione, iż w wielu 
przypadkach sieć ta posiada niewy
korzystane w pełni moce i elektro
ciepłownie przemysłowe nie są jesz
cze „dociążone”);
• poprawa użytkowania ciepła 

pobieranego z sieci (brak należytej 
regulacji instalacji centralnego 
ogrzewania prowadzi tu do po
wszechnie znanego marnotrawstwa, 
a brak indywidualnych rozliczeń za 
ciepłą wodę zupełnie nie skłania 
użytkowników do jej oszczędzania);.
• polepszenie izolacji cieplnej 

urządzeń energetycznych (rurocią
gów, armatury itp.; brak należytej 
izolacji prowadzi tu do strat rzędu 
kilkuset tysięcj’ ton paliwa rocznie, 
a powodowane to jest niewystarcza
jącymi mocami przedsiębiorstw izo
lacyjnych, zlą jakością materiałów 
izolacyjnych, no i brakiem tro
ski o należytą izolację);
0 likwidacja najbardziej nieeko

nomicznych elektrowni i turbin (co 
będzie możliwe wraz z dalszym 
przyrostem mocy nocnych elektro
wni, a może pozwolić na zaoszczę
dzenie co najmniej 400 tys. ton pa
liwa rocznie: obecnie potrzebny jest 
długofalowy program utrzymywania 
pracy takich elektrowni);
* zwiększenie efektywności wy

korzystania energii elektrycznej w 
przemyśle (efektywność cieplną 
wielu energochłonnych procesów 
technologicznych można wydatnie 
powiększyć np. przez stosowanie 
energii elektrycznej do podgrzewa
nia masy w wannach szklarskich, 
automatyzację wytopu stali w pie
cach łukowych, automatyzację mie
lenia masy papierniczej, wprowa
dzenie obiegów zamkniętych w 
przemiale cementu itd. itd., a po
nadto w całym przemyśle potrzeb
na jest poprawa gospodarki „sma
rowniczej”, gdyż jej zaniedbywa
nie prowadzi również do nadmier
nego poboru energii);
* o dalsze prace nad wyrówna

niem krzywej obciążenia sieci elek
trycznej (chodzi tu o obniżenie po
boru mocy w godzinach szczytowe
go zapotrzebowania, ą zwiększenie 
jego w godzinach nocnych, kiedy 
byłoby pożądane nawet ogrzewanie 
mieszkań elektrycznością — np. 
tzw. grzejnictwo akumulacyjne w 
budownictwie rozproszonym; waż
nym środkiem do tego celu jest 
już wprowadzenie obniżonej taryfy 
dla godzin nocnych);

9 pełniejsze zagospodarowanie 
nowych złóż gazu ziemnego (z któ
rych część po odkryciu wciąż jesz
cze nie jest wykorzystywana, choć 
mamy tu do czynienia ze szczegól
nie tanim i efektywnym źródłem 
energii — ten sygnalizowany już w 
„ŻG” problem zasługuje chyba na 
szczególną uwagę);
* poprawa oddziaływania cena- 

mf na gospodarkę paliwowo-ener
getyczną (oprócz w/w wprowadzo
nej już zmiany potrzebne jest w 
ogóle takie zróżnicowanie taryf dla 
energii elektrycznej i cieplnej oraz 
gazu, które różnych odbiorców na 
różnych terenach zachęcałoby do 
stosowania najbardziej ekonomicz
nych nośników energii; tak-,' aby np. 
w rejonach obfitujących w gaz 
opłacało się stosowanie go np. rów
nież do ogrzewania mieszkań).

nie, gdy mamy już tak rozbudowa
ne górnictwo, zwiększenie zaopa
trzenia o' te trzy miliony ton będzie 
nas taniej kosztować. Choć zdania 
co do tego są podzielone. A. więc 
na pewno trzeba tu jeszcze prze
prowadzić jak najbardziej wszech
stronny i rzetelny rachunek, 
uwzględniający nie tylko doraźne, 
ale również długofalowe efekty.

Dotyczy to zresztą nie tylko tego 
planu modernizacji, ale w ogóle na
szej polityki paliwowo-energetycz
nej. Na pewno trzeba więcej liczyć 
co kiedy bardziej się opłaca: kiedy 
nakłady inwestycyjne, na zwięk
szenie produkcji paliw i energii 
(oraz koszty ich dostaw, przetwa
rzanie itp.), a kiedy nakłady na 
modernizację urządzeń pozwalającą 
ograniczyć ich’ zużycie.

W każdym zaś razie nie można tu 
kierować się sam tylko bieżącą 
sytuacją bilansową. Zresztą za kil
ka lat, gdy minie okres „spiętrze
nia” oddawania do użytku nowych 
inwestycji paliwowo-energetycz
nych, sytuacja ta może się zupełnie 
zmienić.

A już na pewno trzeba dołożyć 
maksimum starań do tych form ra
cjonalizacji naszej gospodarki pali
wowo-energetycznej, których reali
zacja nie wymaga większych na
kładów. Bo niezależnie od aktual
nych czy przyszłych możliwości bi
lansowych marnotrawstwo paliw' i 
energii zawsze przecież kosztuje 
i to sporo. Na to zaś nas nie stać.

WPŁYW EKONOMIKI
NA FBOCESY LUDNOŚCIOWE

Opracowanie Zbigniewa Smolińskiego 
„Ruch uatinainy ludności i uwzględnie
niem cech społeczno-zawodowych” (seria: 
Statystyka Polski) ma w znacznej czę
ści charakter analityczny; tablice szcze
gółowe bowiem zajmują zaledwie około 
połowy objętości zeszytu. Autor oparł 
swe opracowanie na sprawozdawczości 
urzędów stanu cywilnego. Zebrany ma
teriał uzasadnia wyciągnięcie, szeregu 
wniosków natury ogólniejszej.

W rozdziale „Małżeństwa” zanalizowa
na jest struktura nowożeńców pod wzglę
dem: stosunku do pracy (czynność, bier
ność zawodowa), źródła utrzymania (rol
nicze, pozarolnicze), stanowiska w za
wodzie (grupa społeczna). W formie ta
belarycznej i opisowej przedstawiono in
teresujące współzależności pomiędzy ce
chami społeczno-zawodowymi i demo
graficznymi współmałżonków. Jak wyni
ka z zaprezentowanego materiału, na 
decyzje o zawarciu związku małżeń
skiego właśnie' ■ tą, ar nie inną 
osobą wywiera znaczny wpływ sytuacja 
społeczno-zawodowa własna i przyszłe
go współmałżonka. Tak więc decyzje ma
trymonialne, to w dalszym ciągu nie 
tylko sprawa serca, ale i ekonomiki oraz 
pozycji społecznej.

W rozdziale „Urodzenia” omówione 
zostały różnice w płodności kobiet w za
leżności od wyżej wspomnianych cech 
badania. Kobiety zawodowo czynne 
rodzą rzadziej niż zawodowo bierne; u- 
trzymujące się z rolnictwa częściej niż 
z pozarolniczycb źródeł. Istnieje wyraź
ny rwplyw grupy społecznej matki, cze
go wyrazem są istotne różnice między 
płodnością pracownic fizycznych, praco
wnic umysłowych i innych. Ciekawe 
wnioski wynikają przy korelowaniu cech 
społeczno-zawodowych kobiet. Okazuje 
sie np., że bierność zawodowa zaciera 
różnice płodności kobiet między poszcze
gólnymi grupami społecznymi, podczas 
gdy czynność zawodowa zróżnicowanie 
to pogłębia.

W rozdziale „Zgony” przedstawiono 
wpływ sytuacji społeczno-zawodowej lud
ności na umieralność, w tym na umie
ralność niemowląt.

NAKŁADY I EFEKTY 
POSTĘPU TECHNICZNEGO

W publikacji pt. .„Nakłady finansowe 
na rozwój techniki i uzyskane efekty e- 
konomiczne przez przedsiębiorstwa prze
mysłowe w 1964 r.” zawarte są m. in. 
dane na temat przeznaczenia nakładów 
na poszczególne rodzaje postępu techni
cznego. Kształtowały się one w 1964 r. 
następująco: mechanizacja J automaty
zacja produkcji — 23,1 proc, ogółu na
kładów, nowe metody i procesy techno
logiczne — 28,9 proc., zadania organiza
cyjno-techniczne — 15 proc., uruchomie
nie produkcji nowych maszyn, urządzeń 
i wyrobów — 33 proc.

Oszczędności uzyskane przez przedsię
biorstwa przemysłowe z tytułu wprowa
dzenia do produkcji postępu techniczne
go w 1964 r. wyniosły ponad 8 mld zł, 
przy czym dzięki mechanizacji i auto
matyzacji produkcji — 23.1 proe., nowych 
metod i procesów technologicznych — 

47,5 proc., oraz realizacji przedsięwzięć 
organizacyjno-technicznych — 29,4 proc.

VI roku 1964 dzięki realizacji -zadań po
stępu technicznego zaoszczędzono za bli
sko 3 mld zl surowców i materiałów, 
a dzięki wynikającemu z postępu techni
cznego lepszej wydajności pracy 1,3 mld 
zł.

Zrealizowane zadania w zakresie no
wej techniki charakteryzują się wysoką 
efektywnością — od 46,9 proc, do 92 proc, 
i szybką zwrotnością nakładów finanso
wych.

USŁUGI DLA LUDNOŚCI

„Statystyka usług dla ludności” jest 
Jednym z ostatnich wydawnictw wew
nętrznych GUS. Zawiera Informacje 
o rozwoju usług przemysłowych i nie
których rodzajów usług nieprzemysło
wych świadczonych przez przedsiębior
stwa państwowego przemysłu terenowe

go, spółdzielnie pracy i jednostki han
dlowe w okresie 1060—1864.

Ogólna wartość usług stanowiła w 1664 r. 
ponad S mld zl, co w porównaniu do 
1083 r. oznacza wzrost o 16,3 proc. Usłu
gi przemysłowe osiągnęły w 1864 r. po- 
słoni ok. 3 mld zł. ’

Wartość usług przemysłowych w 1064 r. 
była wyższa o» 63,6 proc, w stosunku do 
wyników osiągniętych w 1860 r„ nato
miast usługi nieprzemysłowe — o 71,4 
proc. Liczba zatrudnionych w usługach 
przemysłowych i nieprzemysłowych, nie 
licząc zatrudnionych dorywczo w pla
cówkach usługowych prowadzonych przez 
przedsiębiorstwa handlowe, wyniosła w 
1964 r. ok. 60 tys, osób,

„DZIAŁALNOŚĆ POZAOPERACYJNĄ 
PRZEDSIĘBIORSTW PAŃSTWOWYCH”

Przedsiębiorstwa państwowe obok dzia
łalności podstawowej, rozwijają również 
działalność pozaoperacyjną, mającą na 
celu przede wszystkim polepszenie wa- 

. runków socjalno-bytowych oraz przygo
towanie odpowiednich kadr. Jak wyni
ka z publikacji GUS, a które jest pier
wszym opracowaniem z tej dziedziny, 
w roku 1961 koszty działalności pozaope- 
racyjnej wybiosły 7186 min zł, z tego 
działalności w zakresie spraw socjalno- 
bytowych załóg — 6 728 min z(,

Z danych, wykazanych w tablicach wy
nika, że przedsiębiorstwa państwowe 
uczestniczą w poważnym stopniu w fi
nansowaniu przyzakładowych obiektów- 
socjalno-bytowych i kulturalno-oświato
wych i to niezależnie od znacznych 
środków, które na te cele wydatkowa
ne są z budżetu Państwa. Dochody z ty
tułu częściowej odpłatności za świad
czenia nie pokrywają kosztów i wię
kszą część wydatków finansują przed
siębiorstwa ze środków obrotowych. Do
płaty przedsiębiorstw na działalność 
o charakterze socjalno-bytowym wynio
sły 58 proc, ogółu kosztów.

Tablice ujmują oddzielnie poszczegól
ne rodzaje działalności pozaoperacyjnej 
i uwzględniają koszty, dochody i wynik 
(dopłata ze środków obrotowych przed
siębiorstwa). Tablice mają układ resor
towy i według działów gospodarki na
rodowej.

Wysokość dopłat przedsiębiorstw na 
poszczególne cele kształtowała się w 
1964 r. następująco:

— gospodarka mieszkaniowa 
(zakładowe domy miesz
kalne) — i 684 min zt

— zakwaterowanie zbiorowe
(hotele robotnicze, kwatery) 

— stołówki, bufety i gospo
darka rolna —

— domy kultury, kluby i 
świetlice —

— ośrodki wypoczynkowe i 
turystyczne oraz urządze
nia sportowe —

— ośrodki służby zdrowia, sa
natoria oraz urządzenia so
cjalne —

— przyzakładowe szkoły za
wodowe —

— internaty oraz stypendia 
fundowane i praktyki stu
denckie —.

Jedynie zakłady usługowe, prowadzo
ne przez przedsiębiorstwa, zamknęły bi
lans swej działalności dochodami (w su
mie ok. 10 min zł).

W przekroju dzia)ów gospodarki naro
dowej największy udział w kosztach 
działalności socjalno-bytowej przypada 
na przemysł — 4 899 min zł (przy czym 
przedsiębiorstwa przemysłowe .dofinanso
wały omawianą działalność kwotą 3174 
min zł), na dalszych miejscach znaj
dują się: budownictwo oraz transport 
i łączność. Pozostałe działy gospodarki 
narodowej wykazują minimalną działal
ność pozaoperacyjną. - :

505 min zł

170 min zł

247 min zł

242 min zl

268 min zi

610 min zl

Sto lat

NADZIEJE — MOŻLIWOŚCI — 
POTRZEBY

Skoro już mowa o bodźcach — 
warto dodać, że chyba spore na
dzieje powinniśmy wiązać z zapo
wiedzianą przez IV Plenum KC 
PZPR racjonalizacją systemu mier
ników, a zwłaszcza odejściem od 
fatalnego antybodżca, jakim była 
decydująca rola wartości produkcji 
globalnej. Jeśli bowiem przemysł 
nie tylko nie był zainteresowany w 
obniżeniu kosztów produkcji, ale 
wręcz przeciwnie — był więc ży-

Z OKAZJI Nowego Roku nieraz 
usłyszymy tradycyjne „Sto 
lat". Ale co mówi na ten te

mat statystyka?
Szanse dożycia setnego roku 

ostatnio dość szybko rosną, o czym 
świadczy przede wszystkim fakt, iż 
na przestrzeni lat 1931/32 — 1960/61 
przeciętna długość życia wzrosła u 
nas dla mężczyzn o 16,6 roku, zaś 
dla kobiet o 19,1 roku. Średnia dla 
mężczyzn i dla kobiet zwiększyła 
się od 49,8 do 67,8 roku, czyli o 18 
lat. Gdyby więc poprawa warun
ków zdrowotno-życiowych nadal 
była tak szybka i dawała takie 
same efekty...

Oczywiście wzrost owych śred
nich miał miejsce również i w in
nych krajach. Oto interesujące ze
stawienie z naszych roczników 1938 
i 1965 (w pierwszej rubryce — po
dano w miarę możliwości ogólną 
średnią dla mężczyzn i kobiet z 
około 1930 roku, w drugim i trze
cim — z wyj, ZSRR oddzielną śred
nią dla mężczyzn, a oddzielną -» 
dla kobiet z około 1960 roku):

Indie (1957/58) u. 45 47
Portugalia (1957/58) — 60 65
Jugosławia (1960/61) — 62 65
Węgry (1959/60) — 65 70
Włochy (1930/32 — 1954/57) 55 66 70 
Polska (1931/32 — 1960/61) 50 65 71 
Japonia (1926/30 — 1962) 46 66 71 
ZSRR (1926/27 — 1960/62) 44 - 70 - 
Niemcy (1932/34 — 1959/61) 61 67 72 
Francja (1928/33 - 1962) 57 67 74
Anglia (1930/32 — 1960/62) 61 68 74 
Szwecja (1926/30 - 1961) 62 72 75

Widzimy więc, że również w nie
których innych krajach wzrost 
długości życia ludzkiego był dość 
znaczny, przy czym na przykład 
ZSRR i Japonia nawet nas pod 
tym twzględem „prześcignęły” (a 
„dogoniliśmy” Włochy, które przed 
wojną miały znacznie lepszy wskaź
nik), zaś dystans między nami a 
czołówką znacznie zmalał. Dla uzu
pełnienia dodajmy jeszcze, że prócz 
Szwedów większą od Anglików 
średnią wieku osiąg ją też miesz-

kańcy Islandii, Holandii i Norwe
gii. No cóż, nie najgorzej im się 
żyje, a morze i chłód chyba nieźle 
konserwują.

Jeśli chodzi o przemiany w na
szym kraju — warto jeszcze dodać, 
że przeciętny mężczyzna żyje dziś 
u nas o 0,3 roku dłużej w mieście 
niż na wsi, natomiast kobieta w 
mieśęie żyje dłużej ńiż na wsi 

średnio o 1,3 roku. O tym, jak wy
równały się warunki życiowe mię
dzy naszym miastem a wsią, niech, 
świadczy fakt, że w latach 1931/32 
różnica ta — przy niższym pozio
mie średniej — dla mężczyzn wy
nosiła 4 lata, zaś dla kobiet — 
5,9 lat.

O ogólnej poprawie warunków 
zdrowotnych może nawet bardziej 
bezpośrednio świadczy zmniejszenie 
odsetka zgonów niemowląt na 1000 
urodzeń żywych, a więc znaczne 
zwiększenie szansy każdego nowo 
narodzonego już nie tylko dojścia 
do stu lat, ale w ogóle utrzymania 
przy życiu. Na przestrzeni ćwierć
wiecza odsetek ten w niektórych 
krajach zmalał następująco (na 
pierwszym miejscu średnie prze
ważnie z lat 193511939, na drugim — 
z roku 1963): Albania: 101 — 91; 
Jugosławia: 139 — 78; Portugalia: 
139 - 73; Rumunia: 179 - 55; Pol
ska: 139 — 49; Węgry: 134 — 43; 
Włochy: 103 - 40; ZSRR: 184 - 31; 
NRD: 66 - 31; NRF: 66 - 27; Fran
cja: 71 — 27; Japonia: 110 — 23; 
Czechosłowacja: 111 — 22; Anglia: 
59 — 21; Szwecja: 43 — 15.

A więc kolejność jest tu podob
na, jak i w poprzedniej tabelce, 
zaś postęp w naszym kraju sto
sunkowo duży. Choć trzeba przy
znać, że niektóre kraje osiągnęły 
tu nie mniejsze efekty (ZSRR, Ja
ponia, Czechosłowacja, Rumunia, 
Anglia, Szwecja).

Natomiast już wewnątrz naszego 
kraju, w przekroju wojewódzkim, 
w roku 1964 przy średniej krajo
wej 47,3 wskaźnik ten najniżej 
kształtował się w Warszawie (24,6) 
i Krakowie (29,8), natomiast naj
wyżej w woj. białostockim (56,6) 
i łódzkim (55,8). Zależności są tu 
oczywiste. Warto natomiast jeszcze 
dodać, że w skali całego kraju 
wyższy on był dla chłopców (52,8) 
niż dla dziewcząt (41,5).

Wiadomo: kobiety żyją znacznie 
dłużej (jak to pokazywało pierwsze 
zestawienie) m. in. dlatego, że już 
po narodzeniu charakteryzują się 
znacznie większą odpornością. W 
ostatecznym rezultacie w grupie 
wieku powyżej 65 lat na 100 męż
czyzn przypada u nas 158 kobiet. 
I na przykład w roku 1960 mie
liśmy w kraju 222 tysiące wdow
ców oraz 1555 tysięcy wdów.

Dla porównania struktury lud
ności według płci dodajmy, że we
dług ostatnich danych w niektó
rych krajach na 100 mężczyzn śred
nio przypadała następująca ilość 
kobiet: ZSRR, NRD — 119, NRF — 
112, Polska, Francja, Anglia, Hisz
pania — 106, Turcja — 96, Albania — 
95, India — 94, Chiny — 93. IV 
pierwszych trzęch krajach mamy tu 
jeszcze do czynienia ze skutkami 
wojny, w ostatnich natomiast — 
z rezultatem m. in. dużej jeszcze 
śmiertelności przy porodach. No 
i rzecz jasna, wszędzie im wyższą 
grupa wieku, tym większy odsetek 
kobiet .

Z tego wszystkiego wynika, że 
życzenia stu lat wbrew utartym 
zwyczajom należałoby kierować ra
czej do mężczyzn.

A składając sobie życzenia w 
gronie najbliższych warto może 
orientować się na przykład rów
nież w tym, że w latach 1931/1960 
przeciętna liczba osób w gospodar
stwie domowym w naszych mia
stach spadła z 3.7 do 3,1. Wzrósł 
udział gospodarstw 1, 2, 3 i 4-oso- 
bowych, znacznie natomiast zmalał 
udział gospodarstw 5 i więcej oso
bowych. W roku 1931 w liczbach 
bezwzględnych najwięcej było go
spodarstw 3-osobowych, a w roku 
1960 — 1-osobowych. Rzecz jasna 
proces zmniejszania się ilości osób 
w gospodarstwie domowym tłuma
czy się zarówno szybszym usamo
dzielnianiem młodzieży, jak też 
poprawą sytuacji mieszkaniowej.

Na wsi w roku 1960 przeciętna 
liczba osób w gospodarstwie domo
wym była niższa niż w miastach 
i wynosiła 3,8, przy czym tu już 
notowano najwięcej gospodarstw 
4-osobowych. Różnice między wsią 
a miastem są tu zrozumiale (wzglę
dy produkcyjne, większy przyrost 
naturalny, późniejsze usamodziel
nienie się młodzieży, warunki 
mieszkaniowe) .

Tak więc zmniejszenie liczebno
ści rodzin (a ściślej — gospodarstw 
domowych) zarówno w czasie, jak 
i w przestrzeni na ogół idzie w pa- 
rze z przedłużeniem ludzkiego ży
cia Z drugiej jednak strony po
dobno żonaci żyją dłużej (niestety 
brak tu bliższych wyliczeń), co 
stanowiłoby dość istotny wyjątek 
od tej zasady. I przestrzegałoby 
przed zbyt pochopnym wyciąga
niem wniosków z danych staty
stycznych. *
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A
merykańskie • Zrzesze
nie Rande Corporation w 
oparciu o przewidywania 
wybitnych specjalistów 
amerykańskich i. europej- 
' skich przeprowadziło w la- 

taćh 1963—1964 badania zmierzają
ce dó .ustalenia ' prawdopodobnych 
tendencji i zdarzeń w przyszłości 
w wybranych dziedzinach nauki i 
techniki. Zapoznajmy $ię z niektó
rymi wynikami tej inicjatywy.

Świat w 1984 roku. Rolnictwo 
zautomatyzowane, zaopatrzone w 
odsoloną wodę morską, zwiększy 
produkcję do niezbędnego poziomu. 
Współczynnik rodności ludzkiej bę
dzie malał dzięki skutecznej regu
lacji płodności. W 4zredzinie medy
cyny powszechne będzie przeszcze
pianie nhrządów, wszczepianie pro
tez elektronicznych, a leki kształ
tujące osobowość będą szeroko sto
sowane i akceptowane. Złożone ma
szyny uczące wejdą do powszechne
go użytku Biblioteki automatycznie 
dokonujące selekcji i odtwarzające 
właściwe materiały ułatwią prowa
dzenie prąc badawczych. Działać 
będzie światowy satelitarny system 
łączności, wyposażony w automaty 
tłumaczące. Automatyzacja obejmie 
rozległy wachlarz zastosowań od 
usług do niektóiych decyzji na 
szczeblu kierowniczym (rządowym). 
Powstanie stała baza na księżycu. 
Wyruszą wyprawy na Marsa i We
nus. Uruchomione zostaną labora
toria w dalekiej przestrzeni kos
micznej. Napęd jądrowy Oraz jono
wy statków kosmicznych osiągnie 
stadium realizacji.

Świat w 2000 roku. Uzyska się no
we źródła wyżywienia przez zago
spodarowanie morzona szeroką ska
lę oraz produkcję białka syntetycz- 
riego. Energia termojądrowa znaj
dzie zastosowanie w przemyśle. Na
stąpi eksploatacja surowców z dna 
morskiego. Lokalna regulacja pogo
dy wyjdzie ze stadium doświad
czalnego. Ludność zostanie ogólnie 
uodporniona na choroby bakteryj
ne i wirusowe. W laboratoriach wy
tworzone zostaną sztucznie pierwo
ciny życia. Wady dziedziczne kory
gowane będą drogą molekularną. 
Osiągnięty zostanie dalszy postęp 
automatyzacji i rozszerzenie jej za
stosowań. Zostanie opracowany ję
zyk światowy. Na księżycu rozwi
nie się górnictwo oraz produkcja 
paliw. Ludzie wylądują na Marsie 
i założą tam stałe automatyczne 
stacje badawcze. Na ziemi funkcjo
nować będzie sieć transportu bali
stycznego. Stanie się możliwa regu
lacja warunków meteorologicznych.

Oczywiście nie można brać tych 
przewidywań dosłownie, gdyż doty
czą one odległej przyszłości, nawet 
jeśli są one dziełem osób jak naj
bardziej kompetentnych. Wynik 
przewidywań jest tu raczej wytwo
rem intuicji naukowca niż nauko
wej metody. Stan faktyczny, który 
ma nadejść, może odbiegać od prze
widywań. Ale czy to będą duże roz
bieżności; jeśli człowiek, a przede 
wszystkim uczony i badacz, skieruje 
właśnie tam swoje zainteresowa
nia? Czy urzeczywistnienie tej wizji 
nie będzie zależeć głównie od na
kładu środków finansowych na ten 
cel?

Nakłady finansowe. Chociaż brak 
na razie dokładnego rachunku eko
nomicznego, który umożliwiałby 
ustalenie efektywności nakładów fi
nansowych na badania, to jednak 
uważa się powszechnie, że nakłady 
te to najbardziej opłacalne inwe
stycje. Ale są to inwestycje na 
rzecz przyszłości. Stąd praktycznej 
decyzji towarzyszy pytanie: w ja
kim stopniu teraźniejszość może lub 
musi ponieść ofiarę na korzyść przy
szłości?
‘Wskazówką pomocniczą jest in

formacja, ile przeznaczają na ten cel 
inne państwa. Rozmiary wydatków 
przeznaczone w skali państwa wy
kazuje się jako część dochodu naro
dowego brutto. W. roku 1964 wydat
ki te wynosiły: ZSRR — 3,8%; USA 
—3,8%; Wielka Brytania — 3,7%; 
Japonia — 3%; Francja — 2.2%; 
NRF — 2,2%; Polska — 1,15%. W 
roku 1962 w liczbach bezwzględnych 
■wydano w dolarach: USA — 16 mld, 
W. Brytania 1,68 mld, NRF — ok. 
1 mld, Francja — ok. 1 mld. Śred
nioroczne tempo wzrostu nakładów 
w latach 1959—64: Japonia — 31%, 
Francja — 25% — ZSRR — 21%, 
NRF — 18%, Belgia — 17%.

W Polsce w latach 1961—65 na 
badania wydano ok. 26,2 mld zl. 
Średnioroczne tempo wzrostu w tym 
okresie wynosiło około 11%. A dla

TECHNIKĄ; ludzie i rzeczy

Badania a gospodarka
krajów najbardziej rozwiniętych w 
ostatnich latach średnie tempo wzro
stu wydatków na badania wynosi
ło ok. 20%, przy czym kraje ustę
pujące tym najlepszym mają więk
szą dynamikę nakładów. Trudno 
przewidzieć jak zjawisko to kształ
tować się będzie w. przyszłości, ale- 
na pewno wymaga bacznej obser
wacji wobec przewidywań, że w 
2000 roku 20% ogółu zatrudnionych 
prowadzić będzie badania (!).

ZBLIŻANIE PRAKTYKI DO 
TEORII

Zwróćmy uwagę na zestawienie, 
które zilustruje nam, jak dynamicz
nie skraca się czas od odkrycia do 
jego zastosowania: 102 lata (1727 — 
1829) dla fotografii, 56 lat (1820— 
1876) dla telefonu, 35 lat (1867—1902) 
dla radia. 14 lat (1922—1936) dla te
lewizji, 14 lat (1926—1940) dla ra
daru, 6 lat (1939—1945) dla bomby 
uranowej, 5 lat (1948—1953) dla 
tranzystorów, 1 rok (1960—1961) dla 
laserów.

Ta dynamika mówi wiele, zwła
szcza przy rozstrzyganiu takich 
kwestii jak: czym jest nauka w 
sensie jej wpływu na rzeczywi
stość? W jakim związku pozostają 
badania z siłami wytwórczymi? itp.

Badania przyczyniają się do 
wzrostu poziomu życia społeczeństw 
i decydują o narodowym prestiżu. 
Stale wzrastające na nie nakłady 
finansowe uszczuplają zrazu sumy 
dochodu narodowego. Są to wy
starczające powody, dla których 
społeczeństwa za pośrednictwem 
państwowych instytucji, wykazują 
żywe zainteresowanie treścią ba
dań i stosowaniem ich wyników. 
W ten sposób rządy stanęły wobec 
konieczności prowadzenia polityki 
naukowego i technicznego postępu, 
organizowania akcji na rzecz roz
woju badań i wykorzystania wyni
ków.
* Na razie — niestety — formy tej 
polityki w świecie nie zostały ja
sno określone. Działanie rządów w 
szerszej skali na tym polu znane 
jest, jak dotąd, w postaci akcji 
spontanicznych, typu konkurencyj
nej reakcji. W ten sposób rozwija 
się elektronika, prace nad wyko
rzystaniem energii jądrowej i nad 
opanowaniem przestrzeni kosmicz
nej. Zaangażowano i dalej angażuje 
się środki na szeroką skalę głów
nie dlatego, że ktoś, kiedyś zrobił 
to pierwszy.

Trudno metodę tę uznać za wła
ściwą, szczególnie przez kraj, któ
ry nie jest mocarstwem. Jednakże 
zmusza to do realizmu i przyjęcia 
czynnej postawy. Trzeba bowiem 
doceniać i oceniać, a przede wszy
stkim poszukiwać i ustalać własne, 
narodowe kierunki działalności ba
dawczej.

PRAKTYCY I BADACZE
W sytuacji, kiedy wyniki badaw

cze stają się podstawą działalności, 
osoby podejmujące praktyczne de
cyzje (szczególnie w zakresie gospo
darczym) nie mogą. nie interesować 
się nauką. Rozwijanie badań przez 
przeznaczanie środków i stawianie 
praktycznych celów, szukanie ko
rzyści doraźnych i tych, które nau
ka przynieść może w przyszłości, 
adaptacja . naukowych wiadomości 
do praktyki, systematyczne i sta
nowcze skracanie dystansu oddzie
lającego praktykę od nauki — sta
nowi obecnie istotne zadanie, w 
działalności zarządzającego.

Sprzyjającą okolicznością dla 
osoby podejmującej wiążące decyzje 
jest to, że koszty badań ^zrastają 
w miarę, jak treść tematyki badaw
czej zbliża się do praktyki. Naj
większe bowiem sumy pochłaniają 
badania rozwojowe. A tu zarządza
jący spotyka już tematykę dostęp
ną mu. Może osobiście i naocznie 
stwierdzić stan prac. Przed podję
ciem decyzji może zastosować eko
nomiczne obliczenia, może przewi
dzieć skutki zastosowania nauko
wych wiadomości do praktyki.

STANISŁAW REMBISZ

Na drugim biegunie znajdują się 
tzw, wolne badania podstawowe. 
Należą one w zasadzie wyłącznie do 
kompetencji uczonych. Wpływ tych 
badań na rozwój nauki, a także na 
praktykę jest istotny, zaś procent 
wydatków w stosunku do ogólnych 
nakładów na badania — znikomy. 
Ryzyko finansowe jest więc niewiel
kie. .

Stała i jakby coraz większa płyn
ność sytuacji zarówno w zjawi
skach praktycznych, jak i teore
tycznych, zawsze połączona z istnie
niem jakiegoś dystansu między ty
mi dwoma grupami zjawisk, stwa
rza potrzebę ustalania ścisłej i trwa
łej łączności. Ale nawiązanie i za
chowanie bliskiego kontaktu pomię
dzy praktykiem i badaczem nie jest 
łatwe.

Praktyk działa w innym „świecie" 
niż badacz. Jego decyzje muszą być 
stanowcze. Często kieruje się on 
zasadą, że ..lepsze jest wrogiem 
dobrego". Badacz jest w odmiennej 
sytuacji. Rozpoznaje zjawiska. Ba
dania. przynoszą, mu tym obfitsze 
plony, im jego wyprawy w niezna
ne są odleglejsze. Jego sądy są o- 
strożne. a decyzje powściągliwsze.

Sytuaćja ta spowodowała, że or
ganizmy państwowe, gospodarcze i 
inne uwzględniają w swej struktu
rze organizacje, które, zajmują 
się sprawami postępu naukowego i 
technicznego. Personel komórek po
winien mieć gruntowne przygotowa
nie fachowe, a jednocześnie umie
jętność nawiązania łączności z ba
daczami i korzystania z ich naj
nowszych osiągnięć. Znając z jednej 
strony cele praktyczne, a z drugiej 
możliwości naukowe, komórki te 
stanowią cenny pomost między 
praktyką i nauką. Dają duży wkład 
'w przygotowanie decyzji. Wyznacza
ją praktyce nowe drogi i perspek
tywy.

ZBLIŻANIE TEORII DO 
PRAKTYKI

W ostatnich dziesięcioleciach e- 
lektronika. badania nad wykorzy
staniem energii jądrowej i bada
nia prowadzone nad opanowaniem 
przestrzeni kosmicznej — zadziwiają 
śwdat obfitością wyników. Wpływ 
tych osiągnięć na świat, w którym 
żyjemy. ocenić będą w stanie dopie
ro przyszłe pokolenia, przede wszy- 
s»kim zaś historyk, kiedy ustalać 
będzie przyczyny i skutki zaistnia
łych zdarzeń, borykając się z ich 
zagęszczeniem, dużą płynnością u- 
kladów itp.

Nietrudno jednak dostrzec, że 
elektronika, energia jądrowa i pró
by opanowania kosmosu służą ce
lom praktycznym, md Id Ścisły zwią- 
zek z obronnością narodową, współ
uczestniczą w bezwzględnej rywa
lizacji o wzrost narodowego presti
żu (i temu w głównej mierze za
wdzięczają tak wielkie nakłady fi
nansowe). Jeśli ponadto uwzględni- 
my, że działanie w sprawach obro
ny (brane od kuchni i szczególnie 
w' przypadku wielkich mocarstw’) 
wyklucza „samouwielbienie" — do
chodzimy do wniosku, że wyznacza- 
nie działalności badawczej ściśle 
ustalonych praktycznych celów oraz 
stanowcze egzekwowanie wyników’ 
nie tylko nie jest dla badań prze
szkodą. ale prowadzi wręcz do 
wzmożenia wydajności pracy ba
dawczej.

Spostrzeżenie to jest zresztą zgod
ne z ogólną zasadą wszelkiego 
sprawnego działania. W myśl tej 
zasady punktem wyjścia jest jasno 
określony cel. Pogląd taki jest dziś 
powszechny w krajach, gdzie nauka 
i praktyka usilnie zmniejszają dzie
lący je dystans. Twierdzi się tam, 
że stawianie nauce celów praktycz
nych ożywda badania, czyniąc je 
wydajniejsze tak dla praktyki, jak 
i dla samej nauki. W świetle tego 
stwierdzenia dziwne może, że próby 
zbliżania nauki do praktyki uznaje 
się u nas niekiedy za ograniczanie 
naukowej twórczości (Polityka nr 
40 — 1965 r.)

Wspomniane dziedziny (elektro
nika, energia jądrowa, przestrzeń 

kosmiczna) stanowią również ilu
strację. jak koncentruje się środki 
w działalności badawczej Na nie
wielkim obszarze ’ tematycznym 
zgrupowano znaczne zasoby mate
rialne i ludzkie. Fizyczne prawo o 
skuteczności nacisku w zależności 
od wielkości siły potwierdza ^we 
istpienie. We wszystkich dziedzi
nach badań, od których oczekuje się 
praktycznych wyników, zasada kon
centracji jest obecnie przestrzega
na z całą surowością.-

skończmy
Z „PRZETWARZANIEM1*

1 (746) — -2.1-1966 r.

Znana ułomność ludzka: skłon - 
ność do przetwarzania, cudzych i 
własnych osiągnięć dokonanych w 
przeszłości, jeśli nie jest należycie 
kontrolowana i gdy reakcja przy
chodzi zbyt późno — staje się bar
dzo dotkliwa w działalności ba
dawczej. Pozornie mogłoby się wy
dawać, że wysiłek ten w tej dzie
dzinie działalności nie jest społecz
nie daremny, ale pogląd taki nie 
jest słuszny*,. Traktując bowiem wy
niki badawcze jako monetę wymien
ną i rozważając problem w sensie 
społecznego bilansu: strat i zysków 
— do odnotowania pozostaną tylko 
straty. Argument, że wysiłek taki 
zaliczyć można na konto rozwija
nia szeroko pojętej oświaty rów
nież nie wytrzymuje krytyki. Kształ
cić należy w’ szkołach i na uczel
niach, a uzupełniać wiadomości: na 
kursach, sympozjach, w domu. Pla
cówki badawcze rozwiązywać po
winny określone problemy prak
tyczne. Tym bardziej, że organiz
my powołane dla kształcenia po
dejmują w’ coraz większym stopniu 
prace badawcze nie tylko par ex- 
cełlance teoretyczne i nie tylko 
związane z procesem dydaktycznym 
i rozwojem nauki, lecz także zgod
nie z potrzebami gospodarki, obron
ności itp.

Przetwarzanie rzeczy starszych, 
zwane niekiedy odtwarzaniem lub 
doganianiem (co przypomina pogoń 
żółwia za jaguarem), szczególnie gdy 
zjawisko to przybiera zbyt wielkie 
rozmiary — wymaga zdecydowanego 
przeciwdziałania. Antydotum stano
wią: przede wszystkim progresyw
ne użyteczne zadania, stawiane w 
sposób problemu wo-kompleksowy 
(to z kolei prowadzi do nowoczesnej 
organizacji badań, zwanej przemy
słową). Ostatecznie decydować po- 
wnnna optymalność.

Istnieje ciągłość działalności ba
dawczej. Jednakże ciągłość ta ze 
yczględu na różnice w charakterze 
pracy badaczy dzieli się na badania: 
podstawowa, stosowane i rozwojo
we. Jest rzeczą ważną, by w ciągu 
tym nie było przerw, ale jest nie 
mniej ważne, by jego poszczególne 
ogniwa były rozbudowane proporcjo
nalnie do rzeczywistych potrzeb. 
Warto tu nadmienić, że Stany Zjed
noczone dopiero w ostatnich dzie
sięcioleciach zwiększyły wydatnie 
nakłady na badania o charakterze 
teoretycznym, a przecież trudno 
przypisać amerykańskiemu przemy
słowi brak postępu technicznego w 
przeszłości.

Oczywiście w grę wchodzi tu wy
korzystanie dorobku światowego, a 
przede wszystkim europejskiego. Ale. 
to przecież mógł robić każdy roz
winięty kraj europejski. Zatem, jak 
się zdaje, teoria nie była mocną 
stroną amerykańskiego przemysłow
ca przy rozważaniu korzyści jakie 
przynoszą badania. Nie interesowa
ły go teoretyczne aspekty nauki, 
lecz jej konkretna wartość, mie
rzona ilością dolarów i dlatego bu
dował fabryczne laboratoria badaw
cze. Wydatki przemysłu amerykań
skiego na badania w roku 1959 
kształtowały się następująco: pod
stawowe — 4 proc., stosowane — 
20 proc., rozwojowe — 76 proc. Dziś, 
kiedy zrozumiano potrzebę, zarów
no przemysł, jak i państwo rozwi
jają dynamicznie badania podsta
wowe. A w naszej ewolucji zaczęto 
raczej od rozwoju badań teoretycz
nych.

(GDZIE POTRZEBA' INŻYNIERÓW?

Badania rozwojowe należą w za- 
sadzie wyłącznie do kompetencji 
przemysłu. W przemyśle zmniejsza' 
się systematycznie proporcje sił za
trudnionych bezpośrednio w pro
dukcji, a zwiększą się- proporcjo
nalnie ilość sił zatrudnionych w 
działalności badawczej. Tworzy się 
nowoczesne organizmy badawcze 
organizowane precyzyjnie. Samo bo
wiem nasycenie przemysłu nawet 
dużą ilością wykształconej kadry 
nie tworzy jeszcze postępu., Pogląd, 
że inżynier zatrudniony w produk
cji tworzy postęp — to już ana
chronizm. ł

Wcielanie tego poglądu w życie 
powoduje marnotrawienie środków 
zainwestowanych w wykształcenie 
kadry i powoduje stagnację po
stępu. Czym bowiem byłaby kadra, 
gdyby nawet miała kwalifikacje na 
miarę uczonych, jeśli nie będzie 
należycie zorganizowana; bez nie
zbędnych środków, bez badawczej 
koncepcji i celu? Będzie tylko luź
nym zbiorowiskiem w sensie moż
liwości prowadzenia studiów. Po
chłoną ją prozaiczne potrzeby chwi-, 
li, . urzędnicze biurka i funkcje. 
Obecnie tworzy się w świecie moc
ne przemysłowe zaplecza badawcze, 
które podejmują we właściwych 
proporcjach prace badawcze, roz
wojowe, stosowane i podstawowe. 
W takim zapleczu badawczym za
trudnia się dziś gros wysoko kwa
lifikowanej kadry.

Można narzekać na przemysł, że 
produkuje wyroby przestarzałe i 
złej jakości, że nie przejawia in
wencji i nie wprowadza innowacji, 
można się oburzać na brak zain
teresowania wykorzystaniem wyna
lazków i naukowych wiadomości. 
Ale kto ma to robić? Przecież in
formacja naukowa czy wynalazek,' 
to zaledwie myśl, koncepcja. Prze
mienienie tego w użyteczną rzeczy
wistość nastręcza trudności wyso
kiego rzędu. Kto ma dbać o to. 
by fabryczny wyrób podlegał ciąg
łej ewolucji? Kto przewidzi i opra
cuje nowy wyrób w przypadku 
utraty rynku przez stary wyrób? 
Kto zapewni wzrost wydajności 
pracy?

Brak własnej twórczości pokry
wać można zagranicznymi licencja
mi. ależ w jakich rozmiarach jest 
to możliwe i uzasadnione? W za
sadzie jest to sposób tylko na krót
ką metę; po pierwsze: żadna firma 
zagraniczna nie odstępuje dorobku 
firmie konkurencyjnej, gdy jest on 
szczytem najnowszych rozwiązań, 
a tylko te mają wartość najwięk
szą. Po drugie: licencja, owszem 
i co dalej? Postęp nie czeka na 
nadążanie bstatniego.

Wydaje się, że licencja jest waż
nym środkiem do skrócenia dystan
su, ale już przed jej otrzymaniem 
należałoby rozwinąć własne bada
nia, których celem powinno być: 
rozwiązanie przyszłościowe, konku
rencyjne w stosunku do zaplano
wanej licencji (wówczas sprawniej
sze będzie również zaadaptowanie 
wiadomości uzyskanych z obcej li
cencji).

*

Przemożny wpływ nauki na pra
wie wszystkie dziedziny życia i 
działalności człowieka powoduje 
dalszy jej dynamiczny rozwój. Nau
ka staje się jednym z centralnych 
zjawisk współczesnego świata. Jest 
treścią życia badaczy. Zapewnia 
źródła utrzymania znacznym zastę
pom różnych pomocników i sa
mym badaczom. Zaprząta umysły 
kierowników państwowej nawy oraz 
działaczy społecznych i gospodar
czych. Człowiek chce działać spraw
niej, żyć dostatniej i ciekawiej. Dą
żenia te dawno przekroczyły ciasne 
opłotki uprzywilejowanych jedno
stek i nielicznych grup. Badania 
i nauka stały się sprawą szerokiego 
ogółu.

Istnieje potrzeba uznania w pełni 
tezy iż o postępie w gospodarce de
cydują badania. Dotyczy ona za
równo technologii wytwarzania, jak 
i podejmowania decyzji. Badania 
stanowią dziś punkt wyjścia, szcze
gólnie do działalności przemysło
wej. Wyrób, który liczy się obec
nie na światowym rynku powstaje 
dopiero jako wynik długich i wnik
liwych studiów.

Troska o właściwe rozmiary ba
dawczego zaplecza, p sprawną je
go organizację, o wydajne działa
nie — jest troską o gospodarkę. 
Pojęcie gospodarka narodowa rozu
miane być musi łącznie z bada
niami.

Pamięci profesora 
OSKARA 

LANGEGO

STARANIEM Czechosłowackiego 
Towarzystwa Ekonomicznego 
oraz Ośrodka Kultury Polskiej 
odbyło się w Pradze w dniu 30 

listopada br. spotkanie poświęcone 
znaczeniu dzieła prof. Oskara Lan
gego dla rozwoju myśli ekonomicz
nej w krajach socjalistycznych. 
Ogólnej charakterystyce działal
ności i spuścizny naukowej 
prof. Langego poświęcone zostało 
wystąpienie prof. dr Zofii Morec- 
kiej z Uniwersytetu Warszawskie
go, doc. dr inż. Jarosława Hahra z 
Czechosłowackiej Akademii Nauk 
mówił o dorobku profesora w dzie
dzinie zastosowania matematyki 
do ekonomii. Obydwoje referenci 
odpowiadali na pytania zebranych 
dotyczące niektórych szczegółów 

życia i działalności prof. Langego. 
Miały też miejsce wystąpienia u- 
czestników podkreślające znacze
nie osiągnięć profesora dla kon
kretnych dziedzin nauki.

Referat prof. Moreckiej składał 
się z czterech części. Pierwsza za
wierała omówienie działalności na
ukowej, politycznej i państwowej, 
prof. Langego: druga dawała ogól
ną charakterystykę jego twórczo
ści naukowej; trzecia — bardziej 
szczegółowe omówienie problema
tyki racjonalności gospodarowania 
w warunkach socjalizmu oraz moy 
delu funkcjonowania gospodarki 
socjalistycznej, wreszcie — ostatnia 
traktowała o znaczeniu dorobku 
profesora dla nauki polskiej.

Przy ogólnym charakteryzowaniu 
twórczości naukowej prof. Lange
go podniesione zostały przede 
wszystkim specyficzne jej cechy, a 
więc wszechstronność tematyczna, 
nasycenie ideologicznymi aspekta
mi nawet bardzo sformalizowanych 
rozważań, silne zaangażowanie w 
sprawy socjalizmu przy jednocze
snym uprawianiu tzw. otwartego 
marksizmu, sięgającego śmiało po 
nowe metody badawcze i ujęcia, 
wykorzystującego rzeczywiste o- 
siągnięcia naukowe wszelkich dy
scyplin i kierunków dla wzboga
cenia własnej nauki. Podkreślony 
został rzadki dar dokonywania wiel
kich syntez opartych m.in. na do-J 
skonałej orientacji w’ szczegółach 
rzeczywistości, umiejętność snokoj- 
nej oceny wydarzeń z perspektywy 
praw roz.woju społecznego i jedno
czesnego doceniania doraźnych po
trzeb i aktua’nvch możliwości. Snn. 
ro miejsca poświecono omówieniu 
poglądów prof. Langego co do roli 
nauki w budowaniu i funkcjono
waniu społeczeństwa socjalistycz
nego. co do konieczności zagwa
rantowania tej roli, co do poten- 
'iain'c6 i r-eczvwistyeh konflik
tów rodzących się na tym tle mięJ 
dzy teorią a praktyką, wreszcie —• 
co do szczególnej roli rauk ekonó- 
miczrvch i ekonomistów.

Problemy racjonalnego gospoda-* 
rowania w warunkach socjalizmu 
oraz zagadr.ien:a modelu funkcjo- 
rowania gospodarki socjalistycznej 
potraktowane zostały jako egzem- 
pbfikarja metody wieloletniego 
nzw jania określonej problema
tyki, atakowania jej z różnych’ 
płaszczyzn i przy pomocy różnych 
narzędzi badawczych, podporząd- 
lowyivama ogólnych rozważań teo- 
•etycmych i konkretnych analiz 
polityki gospodarczej podstawowej 
idei badawczej.

Znaczenie dz;ałalnośc: i twórczo
ści orof. Langego dla polskiej 
mołeczności ekonomicznej przed
stawione bvło z dwóch punktów 
w'dzenia. Pierwsze to przyjęcie 
już dziś przez naukę polską wielu 
tez i metod profesora do powszech
nego stosowania w prace nauko
wej i dydaktycznej. Drugie — 
szczególnie ważne ze społeczno-wy
chowawczego punktu widzenia — 
to przykład człowieka o wielkim 
umyśle i wiedzy, o światowym 
autorytecie i zaszczytnych stano- 
wiskach. a jednocześnie skromnego, 
pracowitego, tolerancyjnego i u- 
czennego.

(Referat doc. Jarosława Habra 
zamieścimy w następnym numerze).

Z. M.

PRAWO DLA ŚWIATA PRACY
PONAD 8 milionów obywateli 

Polski Ludowej zatrudnionych w 
gospodarce uspołecznionej sta

nowi świat pracy, którego obowiąz
ki i uprawnienia związane ze sto
sunkiem pracy — jedynym z reguły 
źródłem utrzymania — uregulowane 
są olbrzymią ilością przepisów 
prawnych, rozrzuconych w bardzo 
licznych aktach prawnych. Elemen
tarna orientacja w tych uprawnie
niach i obowiązkach, to nie tylko 
orientacja w sprawach pracy i pła
cy, należnych świadczeń społecz
nych, ale również orientacja w sze
roko rozumianej pozycji prawnej 
pracownika - współgospodarza za
kładu pracy. Są to dwa podstawo
we aspekty prawnej regulacji sto
sunku pracy, które w równej mie
rze określają postawę człowieka 
pracy w warunkach społeczeństwa 
socjalistycznego. -

Dlatego można mówić z całą ści
słością, że potoczna znajomość pra
wa staje się w socjalistycznym sys-

EOSPOPARCZE 

ternie wykładnikiem funkcji ustro
jowych, tworzy sprzężenie zwrotne 
z działalnością organów państwo
wych powołanych do stosowania 
prawa. A więc kulturę prąwną zwią
zaną ze stosowaniem prawa tworzy 
i organ państwowy stosujący to 
prawo, i obywatel, który swoją po
stawą, swoją orientacją w zakresie 
przysługujących mu uprawnień i 
obowiązków, może istotnie wpływać 
na treść i kształt prawa działające
go. Zależność ta szczególnie ostro 
występuje w naszym systemie w 
stosunkach pracy, które z racji swego 
cywilno-prawnego charakteru, rów-, 
norzędności pozycji stron, majątko
wego charakteru stosunku pracy z 
jednej strony, z drugiej strony — 
pozycji współgospodarza zakładu 
pracy, prowadzą do tego, że sto
sunki pracy mogą funkcjonować 
prawidłowo pod warunkiem obu
stronnej znajomości prawa.

Refleksje te nasuwa praktyka. 
Co pewien czas prasa nasza do- 
nc.i o szeregu nadużyć związanych 
ze stosowaniem prawa pracy. Szcze
gólnie drastyczne są informacje z 
przeprowadzonych kontroli w ra
mach prokuratorskiego nadzoru o- 
gólnego nad przestrzeganiem pra

wa przez organy państwowe. Ale 
postulowanie zwiększonego ogólne
go nadzoru prokuratorskiego w żad
nym przypadku nie rozwiązuje pro
blemu. Potrzebna tu jest systema
tyczna, pionierska praca w zakre
sie popularyzacji obowiązującego 
prawa pracy; popularyzacji, która 
powinna dotrzeć w pierwszym rzę
dzie do obywateli, ale również i do 
organów stosujących prawo pracy.

Sprawa ta ma jeszcze inną, bar
dzo ważną z punktu widzenia sto
sunków'międzyludzkich, stronę. Je
śli w myśl nowoczesnej teorii orga* 
zaćji, człowiek interpretuje zawsze 
interakcje między nim a organi
zacją. w której funkcjonuje, w ta
ki sposób na jaki pozwala jego wy
chowanie, kultura, doświadczenie i 
oczekiwania — to model pracowni
ka - współgospodarza zakładu pracy 
zakłada konieczność doprowadzenia 
do świadomości pracownikóy,’ tych 
niezbędnych regulatorów prawnych, 
które określają jego pozycję wobec 
zakładu, i pozycję zakładu wobec 
niego. To, iż istnieje społeczne za
potrzebowanie ha taką informację, 
jest faktem ewidentnie sprawdzal
nym.

Ilość nadawanych informacji na 
ten temat choćby w formie rub
ryk prasowych „prawnik odpowia
da" — jest olbrzymia. Jednakże ta 
forma nie może zaspokoić rzeczywi
stego zapotrzebowania społecznego, 
ma ona bowiem charakter z na
tury rzeczy wyrywkowy, kazuistycz- 
ny, nie dający pełnego obrazu regu
lacji prawnej w zakresie stosunków 
pracy. Dobrze więc stało się, że 
Wydawnictwo Związkowe CRZZ 
zadbało o udostępnienie ludziom 
pracy niezmiernie, pożytecznej i cie
kawej w formie i/treści pracy, 
„Prawnik informuje1' — pióra W. 
Gablera i T. Radzińskiego. Jest 
rzeczą cenną, żę autorzy omawianej 
pracy znaleźli tak, adekwatną for
mę dla funcji informacyjnych te
go typu książki. Przy* tak olbrzy
mim i skomplikowanym materiale 
prawnym łatwo można było po
paść w manierę przekazywania in
formacji typu ściśle zawodowego, 
obliczonej na literalną znajomość 
prawa.

Tymczasem autorzy bardzo traf' 
nie wyczuli różnice pomiędzy spo
łeczną, a zawodową znajomością 
prawa, wiąźąc sens i zakres społecz
nej znajomości prawa z prawem 
funkcjonującym, z prawem w dzia
łaniu. Pracę zbudowano w formie 
pytań—odpowiedzi, powiązanych ze 
sobą tematycznie i usystematyzowa

nych w następujących działach: za
wieranie umowy o pracę, obowiąz
ki i' uprawnienia stron, akta osobo
we, rozwązanie umowy o pracę, roz
wiązanie umowy o pracę bez wy
powiedzenia, ochrona pracy młodo
cianych, uprawnienia pracujących 
kobiet, czas pracy, porządek i dys
cyplina pracy, uprawnienia urlopo
we pracowników, podstawowe za
sady wynagradzania pracowników, 
rozstrzyganie sporów ze stosunków 
pracy, uprawnienia pracownika z 
tytułu ubezpieczenia społecznego.

Jak wynika z przedstawionych ty
tułów poszczególnych rozdziałów, 

- w pracy zostały ujęte prawie wszy
stkie podstawowe kwestie związa
ne ze stosunkiem pracy, a uregulo
wane przez prawo. Przejrzysty 
układ tematyczny pracy, konse
kwentna w swej prostocie forma 
przekazywania informacji, ilustra* 
cja problemów prawnych i sposobu 
ich rozstrzygania, od sytuacji ogól
nych w ramach pewnego działu re
gulacji, do spraw bardziej konkret
nych — powoduje, że lektura książ
ki jest łatwa i przemawia do wy
obraźni czytelnika nieprzygotowa
nego fachowo. Jednocześnie udo
stępniony na końcu każdego roz
działu wykaz podstawowych aktów 
normatywnych, otwiera dla czytel
nika możliwość samodzielnych po

szukiwań w zakresie interesujących 
go kwestii.

Pracę cechuje umiar w dawko
waniu informacji prawnych, tak is
totny, gdy odbiorcą jest masowy 
czytelnik, którego łatwo można by 
zamrozić pokazaniem całej złożonoś
ci i wcale niedoskonałym kształtem 
obowiązujących w tym zakresie 
przepisów prawnych. Eliminacja 
kontrowersyjnych możliwości wy
kładni obowiązującego prawa pra
cy jest godna pochwały w pracy 
tego typu; jest to jeszcze jeden wy
raz kulturalnego umiaru autorów 
pracy. Fakt ten należy podkreślić 
z całą mocą, gdyż nm jest to zja
wisko powszechne wś ód zawodów 
prawniczych; przeciwnie — od wie
ków prawnicy poprzez celebrowa
nie swych funkcji, strzegli zazdro
śnie dostępu laikom do tej tajerą- 
nej dla społeczeństwa wiedzy.

Przezwyciężenie tego długowiecz
nego mitu, że człowiek fachowo nie
przygotowany nie jest w stanie 
zorientować się w swych uprawnie
niach i obowiązkach związanych z 
pełnionymi przez niego rolami spo
łecznymi — jest pierwszym kro- 

na drodze upowszechnienia 
kultury prawnej w społeczeństwie. 
Omawiana praca czyni skuteczne 
wyłomy w tym micie.

RYSZARD TURSKI



AŁGAis.STAN jest to kraj 
liczący 13 min mieszkań
ców, o powierzchni 655.000 
km2, w zasadzie rolniczo- 
pasterski, rzeźbiony licz
nymi mąsywarpi górskimi, 

które w sposób zdecydowany rzu
tują ną jego ekonomikę. Nie po
siada on zupęłnie kolei, co przy 
niedostatecznej sieci dróg bitych 
stwarza poważne trudności tran
sportowe.

Afganistan dopiero od niedawna 
usiłuje przejść na planową gospo
darkę. Pierwszy plan pięcioletni, 
stanowiący niejako próbę ujęcia w 
pewne ramy żywiołowych dotych
czas procesów gospodarczych, został 
opracowany na lata 1957/58—1961/62; 
drugi — obecnie realizowany — do
tyczy lat 1962/63—1966/67.

Struktura obydwóch planów w 
zakresie nakładów inwestycyjnych 
w poszczególnych działach gospo
darki narodowej, znacznie od sie
bie odbiega. I tak pierwszy zakła
dał inwestycje w wysokości 10,3 
mld Afs (afganów;' 1 afgani = 0,05 
doi.), z' których: 49,5% przeznaczo
no na komunikację, 26,5% — na 
industrializację, 12,6% — na rol
nictwo, 7,7% — na szkolnictwo i 
instytuty zdrowia oraz 3,8% — na 
wszystkie inne pozostałe potrzeby 
inwestycyjne.

Wysokość nakładów inwestycyj
nych w drugim planie pięcioletnim 
jest trzykrotnie wyższa, bo wynosi 
21,3 mld Afs., a podział ich przed
stawia się następująco: na rolnic
two i irygację — 25"/o, na prze
mysł — 34,4%, na transport i ko
munikację — 25,7%, na szkolnic
two i zdrowie — 8,7%, na inne ce
le — 6,2%.

Poza nakładami inwestycyjnymi 
plan obejmuje kwotę w wys. 13,2 
mld Afs. na bieżące potrzeby bud
żetowe. Przewidywano, że nakła
dy — zarówno inwestycyjne jak i 
bieżące — zostaną sfinansowane w 
ok. 34% z dochodów państwowych 
łącznie z wpływami uzyskanymi ze 
sprzedaży pszenicy, w 13% — z po
mocy towarowej z zewnątrz, a w 
43% — z zagranicznej pomocy eko
nomiczno-technicznej.

Deficyt w zakresie zaplanowa
nych nakładów został a priori ob
liczony na 16% w stosunku do ca
łości. Jest on częściowo likwido
wany prze zangażowanie kapitałów 
prywatnych oraz częściowo przez 
zwiększoną emisję banknotów.

POMOC Z ZEWNĄTRZ

Ogólny plan pomocy zagranicz
nej dla Afganistanu przewiduje 
udzielenie pożyczek w wysokości do 
744 min doi., w czym pomoc towa
rowa określona jest kwotą 175 min 
doi., natomiast techniczna — 569 
min doi. Udział ZSRR w global
nej pomocy dla Afganistanu ma 
wynieść 334,5 min doi., USA — 350,3 
min doi., NRF — 50 min doi., ONZ 
i innych krajów — 9,2 min doi.

Kwoty te stanowią pozycje za
planowane, zagwarantowane częś
ciowo umowami. Sytuacja tego ro
dzaju wymaga korekty długofalo
wego planu inwestycyjnego, zmie
rzającej do właściwego rozdziału 
kredytów. Na pierwsze miejsca wy
suwają się inwestycje już rozpo
częte, zakończenie których może 
dać szybkie efekty gospodarcze, a 
następnie — w drugiej kolejności 
— inwestycje nowe, niezbędne dla 
dalszego rozwoju.

W latach 1957—1963 z tytułu po
życzek i darów zagranicznych Af
ganistan otrzymał łącznie 352,7 min 
doi., w czym: Związek Radziecki 
partycypował kwotą 204,6 min doi. 
(to jest w stosunku do całości 58%), 
USA — 119,94 min doi., Czecho
słowacja — 5,6 min doi. a inne 
państwa — 22,69 min doi.

Na podkreślenie zasługuje fakt, 
że Związek Radziecki zajmuje 
pierwsze miejsce w kategorii po
życzek zwrotnych, ze średnią rocz
ną około 20 min doi., co stanowi 
około V3 ogólnej kwoty otrzyma
nych pożyczek.

HANDEL ZAGRANICZNY

Do najważniejszych artykułów 
eksportowych Afganistanu należą: 
karakuły, bawełna, wełna, dywany, 
kilimy, suszone owoce i nasiona. 
Tych dziewięć grup towarowych 
stanowi ponad 95% ogólnej warto
ści eksportu, z czego 86% stanowią 
produkty rolne.

Główne pozycje importu, to prze
de wszystkim: maszyny, sprzęt i 
wyposażenie, produkty naftowe, 
różne inne materiały dla przemysłu, 
sprzęt irygacyjny, jak również ta
kie towary konsumpcyjne jak: cu
kier, pszenicę, herbata, wyroby ba
wełniane, wełniane, wyroby ze 
sztucznego włókna, odzież (w szero
kim asortymencie), obuwie, sprzęt 
gospodarśtwa domowego i inne.

W latach 1956—1961 eksport Af
ganistanu utrzymywał się na dość 
wyrównanym poziomie, osiągając 
średnią roczną wartość ok. 52—53, 
min doi. Natomiast import wyka
zywał znaczny wzrost, powiększa
jąc swą wartość z 46 min doi. w 
1956 r. do 95,8 min doi. w 1961 r„ 
a więc ponad dwukrotnie. Wpłynę
ło na to wzmożone zapotrzebowa
nie na maszyny i urządzenia, jak 
również na inne towary, niezbęd
ne do realizacji planów inwesty
cyjnych, finansowanych w oparciu 
o zagraniczne kredyty i pożyczki

Struktura kierunkowa obrotów w 
1963 r. przedstawiała się następu
jąco:

Eksport Import
Związek Radziecki 31% 28,8%
USA 16% 15,9%
India 12,876 13,0%
Anglia 13,5% 2.8%
Pakistan 5,7% 2,8/0
Czechosłowacja 8,7%
Japonia 13,0%
Inne — umowy dwustronne 1,5% 1,7%Inne pozostałe 10,8% 15,6%

160,0% 100,0%
(w tym Rolska) (0,27%) (0,46%)

Saldo bilansu handlowego w la
tach 1959—1963 — poza rokiem 
1963 — było ujemne, przy czym 
deficyt staie pogłębiał się: z 16,5 
min doi. w 1959 r. do 56,9 min doi. 
w 1962 r. Jedynie w 1963 r. zano
towano dodatnie saldo 2,3 min doi.

ROLNICTWO

Bardzo ważną gałęzią gospodarki 
Afganistanu jest rolnictwo, w któ-

Łączna pomoc udzieloną przez 
USA w zakresie pożyczek zwrot
nych (W Ciągu wspomnianych sied^- 
miu Jat) wynosi 12,19 mlp doi., nar 
tomiast w zakresie . pożyczek bez
zwrotnych -n 107,75 mlp doi.

Poza pomocą finansową Afgani
stan otrzymuje również zagranicz
ną pomoc towarową, która w la
tach 1957—1963 osiągnęła wartość 
51,6 ,mln doi. Zakres pomocy to
warowej, której głównymi dostaw
cami są Związek Radziecki i USA, 
obejmuje głównie pszenicę, cukier, 
pojazdy mechaniczne oraz paliwa 
płynne.

rym pracuje okolą 80% ludneriM 
czynnej zawodowo i które dąje ok. 
65% dochodu narodowego.

Afganistan posiada okolę 14 min 
ha ziemi ornej, z czego 7,8 min hą 
stan owi , ziemia uprawna. Można by 
dla orientacji dodać, iż 5,31 min ha 
to grunty poddane irygacjom; na
tomiast 2,49 min ha pozostaje nie- 
hawadniane. Dane statystyczne zą 
lata 1956, 1961 i 1962 wykazują, iż 
zaledwie 3,67 min ha ziemi ornej 
de facto podlega użytkowaniu, na
tomiast reszta pozostaje nieob- 
siana.

Z ogólnej powierzchni ziemi 
uprawnej 61% wykorzystuje się pod

AFGANISTAN- 
kraj przyszłości

JANINA I. BULSKA

pszenicę, 14% — pod kukurydzę, 
9% — pod jęczmień, 6% — pod 
ryż, średnio 4% przeznacza się pod 
trzcinę cukrową. Bawełna zajmuje 
bardzo niewielką część powierzchni 
uprawnej, bo zaledwie 1,8%, nasio
na oleiste — 3,2% oraz różne — 
1,0%.

W ostatnich latach znaczne po
stępy uzyskano w produkcji takich 
artykułów rolnych, jak: bawełna, 
buraki cukrowe i nasiona oleiste. 
Dla przykładu można podać, iż w 
1963 r. produkcja bawełny nie- 
czyszczonej wzrosła do 90 tys. ton 
w stosunku do 80 tys. ton uzyska
nych w 1962 r. Postęp ten osiąg
nięto wskutek podwyżki ceny za
kupu, zwiększenia powierzchni 
upraw, wprowadzenia innego, lep
szego gatunku bawełny, oraz bar
dziej intensywnego nawożenia gle
by sztucznymi nawozami. Zakłada 
się, iż produkcja bawełny pod ko
niec drugiego planu pięcioletniego 
osiągnie poziom 154 tys. ton rocz
nie, w stosunku do 53 tys. ton na 
koniec pierwszego planu pięciolet
niego.

Produkcja buraków cukrowych 
wynosi obecnie 64 tys. ton w skali 
rocznej, przy czym drugi plan pię
cioletni zakłada jej zwiększenie do 
wysokości 66 tys. ton i proporcjo
nalnie — wzrost produkcji cukru 
do 8,5 tys. ton (w 1961 r. 4,5 tys. t, 
w 1963 r. 7,1 tys. t).

Afganistan posiada, jak dotych
czas, zaledwie jedną cukrownię w 
Baghlanie o wydajności 10 tys. ton 
rocznie; nie jest ona w pełni wy
korzystana z uwagi na niedosta
teczną ilość surowca.

Dążąc do powiększenia areału 
ziemi uprawnej, a tym samym do 
osiągnięcia większej produkcji zie
miopłodów oraz podniesienia wy
dajności z 1 ha, drugi plan pięcio
letni wprowadza na szeroką skalę 
inwestycje w dziedzinie systemów 
irygacyjnych, czyli budowę nowych 
i ulepszanie starych — obecnie już 
istniejących — obiektów nawadnia
jących:

Z ogólnej powierzchni gruntów, 
objętych planami inwestycyjnymi 
drugiej pięciolatki, ziemię nadają
cą się pod uprawę i pod nawadnia
nie, oblicza się na 706 tys. ha, wli
czając w to szacunkowo około 470 
tys. ha ziemi II i III kategorii.

Na uwagę zasługuje również ho
dowla, która łącznie z produkcją 
roślinną zajmuje czołową pozycję w 
całości gospodarki narodowej Af-

gfRUhRM. Wywóz produktów uzy
skanych z hodowli (np. karakułów 
i wełny) stanowi ąk, 50.% ogólnej 
wartości eksportu. W 1062 r. pogło
wię zwierąąt. gospodarskich wyno
siło 30,7 min sztuk, w której to 
liczbie owce stanowiły aż 75%.-

Apaliza danych zą łatą 1957, . 1961 
i 1962 wykazuje Stały, dość znacz
ny wzrost pogłowia bydła; na prze
strzeni pięciu lat zwiększyło się ono 
o 10 min sztuk. Polityka gospodar
cza Afganistanu w ciągu pierw
szych dwóch lat obecnej pięciolatki 
wykazuje zwiększone zainteresowa
nie hodowlą owiec i to zarówno ka
rakułowych jak i niekarakułowych.

PRZEMYSŁ

Plany inwestycyjne drugiej pię
ciolatki przewidują budowę szeregu 
obiektów przemysłowych: energe
tycznych, górniczych, motoryzacyj
nych, materiałów budowlanych, 
włókienniczych i innych.

Dla zwiększenia dotychczasowej 
mocy energetycznej została podjęta 
— przy poważnej pomocy Związku 
Radzieckiego — budowa hydroelek
trowni w Naghlu o mocy 67 tys. 
KW. Po jej uruchomieniu, które ma 
nastąpić w końcowej fazie obecnej 
pięciolatki, ilość obecnie posiada
nej mocy elektrycznej w kraju zo
stanie podwojona. Równocześnie 
kontynuowane są prace nad rozru
chem hydroelektrowni Daroonta o 
mocy produkcyjnej 11 tys. KW, 
zlokalizowanej przy kanale iryga
cyjnym Jalalabad.

W związku z odkryciem złóż ga
zu w północnej części kraju, planu
je się przystąpienie do budowy 
elektrowni o mocy 24 tys. KW. 
Energetyczne plany inwestycyjne 
zakładają ponadto budowę hydro
elektrowni w Mahipar, o wydajno
ści 40 tys. KW, z możliwością dal
szego powiększenia mocy do 60 
tys. KW.

W ciągu ostatnich lat dokonano 
szeregu badań geologicznych. Ak
cja ta, intensywnie prowadzona w 
roku 1963, dała pewne wyniki: naj
bogatsze pokłady węgla odkryto w 
okolicy Dari Soof. Według obec
nych obliczeń, ogólne zasoby wę
gla w Afganistanie wynoszą 86 min 
ton, z czego 60 ton posiada Dari 
Soof.

Produkcja węgla w Ish Pushta i 
Karkar wyniosła podczas dwóch 
pierwszych lat drugiego planu pię
cioletniego 176 tys. ton. W roku 
1962 nastąpiło zwiększenie wydo
bycia w stosunku do 1961 r. o 19 
tys. ton, a w 1963 r. — o 37 tys. ton. 
Zakupiono także urządzenia dla 
brykieciarni, za łączną sumę około 
200 tys. doi.

Poważnym osiągnięciem pierw
szej pięciolatki4 było odkrycie ob
fitych zasobów gazu w północnej 
części kraju. Zamierza się przystą
pić do eksploatacji tych złóż i pro
jektuje eksport gazu. W oparciu o 
gaz planuje się także uruchomienie 
produkcji nawozów sztucznych. Na 
tej bazie surowcowej proponuje się 
również wybudowanie siłowni. Za
soby gazu w okolicy Yateen Tak i 
Khwaja Gogirdak ocenia się na 
około 62 mld m3.

W 1968 r. zostało podpisane po- do krajów upośledzonych, chociaż 
rozumienie ze Związkiem Radziec- zasoby jego nie są jeszcze dokład-
kim odnośnie pomocy technicznej i 
ekonomicznej dla Afganistanu w 
zakresie eksploatacji gazu. Na mo- 
cy tego porozumienia eksport ga
zu do Związku Radzieckiego ma 
wynosić 1,5 mld m3 rocznie (z mo
żliwością powiększenia w przyszło
ści), przy czym ZSRR ma wybudo
wać rurociągi gazowe do granicy 
afgańsko-radzieckiej.

W 1963 r. dokonano poważnego 
postępu w dziedzinie rozwoju prze
mysłu cementowego. Ukończono 
prace przy obiekcie przemysłowym 
w Ghori i oddano go do użytku. 
Zakład ten ma wydajność 400 toń 
cementu dziennie. Obecnie wydaj
ność dwóch istniejących cemen
towni — w Ghori i Jabul-Seraj — 
wynosi 150—160 tys. ton roctenie. 
Ilości te powinny zaspokoić naju
ważniejsze i najpilniejsze potrzeby 
kraju.

Z myślą o produkcji elementów 
do budowy domów . mieszkal
nych w Kabulu uruchomiono za
kłady prefabrykacji. Ich zdolność 
produkcyjna będzie wynosić rocznie 
35 tys. m2 płyt betonowych, 6 tys. 
m3 elementów żelbetowych, 20 tys. 
m3 budowlanych elementów beto
nowych oraz 25 tys. m3 kruszywa. 
Inwestycja ta finansowaną jest 
częściowo przez Związek Radziecki. 
Zakłady prefabrykacji zostały wstę
pnie uruchomione przed około dwo
ma laty.. #

W Afganistanie istnieją trzy 
Ośrodki produkujące tkaniny ba
wełniane. Zgodnie z planami pro^- 
dukcja tkanin w tych zakładach 
wyniosła w 1963 r. 45 min metrów 
w porówianiu z 36,8 min m wypro
dukowanych w 1962 r., zaspokaja 
ona zapotrzebowanie ludności w 
ok. 60%. Obecnie zakłady nie wy
korzystują swojej pełnej mocy 
produkcyjnej.

Przemysł wełniany reprezentują 
na razie tylko zakłady w Kańda- 
harze. W 1963 r. przeprowadzono 
ich rozbudowę i zainstalowano no
woczesne urządzenia. Zdolność pro
dukcyjna zakładów (w pierwszej 
fazie rozbudowy) wynosi ponad 150 
tys. m tkanin wełnianych rocznie. 
W następnych okresach zdolność ta 
ma być powiększona do 350 tys. m 
rocznie.

W 1963 r. rozpoczęto w Puli 
Charkhi budowę nowego zakładu 
wełnianego. Ma on produkować 
tkaniny wełniane, dywany i przę
dzę do produkcji dywanów.

ZAPLECZE 
SUROWCOWE A PROBLEM 

TRANSPORTU

Pod względem zaplecza surow
cowego Afganistan nie zalicza się

POLSKI EKONOMISTA DYREKTOREM INSTYTUTU 

PLANOWANIA ROZWOJU GOSPODARCZO 

SPOŁECZNEGO ONZ W SYRII

Europejskie Biuro Informacyjne ONZ 
w Genewie podało do wiadomości, te 
polski ekonomista, Edward Wiśniewski, 
obejmuje kierownictwo Instytutu Pla
nowania Rozwoju Gospodarczo-Spo
łecznego powstającego przy pomocy 
Specjalnego Funduszu Narodów Zjedno
czonych w stolicy Syrii, Damaszku.

Pięcioletni program finansowania te
go projektu ma na celu przygotowanie 
i opracowanie rządowego planu rozwo
ju gospodarczego Syrii oraz zapoznanie 
miejscowych kadr z metodami plano
wania gospodarczo-społecznego. Insty
tut, działając jako samodzielna placów
ka, będzie organizował dla ekonomi
stów, którzy posiadają stopnie nauko
we roczne kursy planowania 1 związa
nych z tym zagadnień. Ponadto będzie 
on prowadził odpowiednie badania, gro
madził dane statystyczne i udzielał 
usług konsultacyjnych.

Specjalny Fundusz Narodów Zjedno
czonych wyśle do Damaszku ekspertów 

nie zbadane. Dotychczasowe poszu
kiwania wykazały; Iż znajdują się 
tam następujące surowce i mine
rały, które bądź nie są jeszcze 
eksploatowane, lub też wykorzystu
je się Je tylko częściowo: złoto, 
srebro, rudy miedzi, ołowiu, cynku, 
żelaza (duże zasoby, obliczane na’ 
ponad 2 mld ton, odkryto ostatnio 
w okolicach Hajigack), fluoryty, 
grafit, chrdmit, magnetyty, surowce 
ceramiczne, azbest, talk mika, be
ryl, baryty, marmury (piękne orien
talne alabastry), pumeks, siarka 
oraz kamienie szlachetne, wśród 
których poczesne miejsce zajmuje 
lapis lazula.

Zasoby mineralne Afganistanu 
wystarczają na pokrycie potrzeb 
wewnętrznych w zakresie ołowiu, 
cynku, żelaza, chromu, węgla, tal
ku, barytów, siarki, materiałów bu
dowlanych i soli. Do materiałów 
eksportowych można zaliczyć: zło
to, srebro, tungsen (wolfram), mi
kę, specjalne gatunki marmuru oraz 
lapis lazulę.

Obecnie jednak przemysł wydo
bywczy w Afganistanie — poza ko
palnictwem węgla — właściwie nie 
istnieje. Kompletny brak dróg do
jazdowych przekreśla często istnie
jące możliwości eksploatacyjne. W 
związku z tym w planach narodo
wych Afganistanu sprawa tran
sportu i komunikacji znalazła się 
na pozycji •priorytetowej.

Analiza sytuacji gospodarczej Af
ganistanu pozwala na wysnucie na
stępujących wniosków:

Można stwierdzić, iż kraj ten bo
ryka się obecnie z dużymi trudnoś
ciami finansowymi. Każdy rok za
myka się pod tym względem mniej
szym lub większym deficytem. Po
trzeby są przy tym ogromne i to 
we wszystkich dziedzinach: brak 
odpowiedniej komunikacji, słabo 
rozwinięty przemysł, bardzo nis
ki poziom kultury rolnej, słabe 
wykorzystanie gruntów ornych i ja
ko rezultat tego zbiory, wysoki im
port przy stosunkowo niewielkich 
możliwościach eksportowych, za
straszający analfabetyzm, niedosta
teczna liczba szkół, szpitali i leka
rzy. ■

Likwidacja tych braków wymaga 
wielkich nakładów, przekraczają
cych środki, własne. Stałe opieranie 
się na zagranicznej pomocy stano
wi połowiczne wyjście z ciężkiej 
sytuacji finansowej. Drogą perspek
tywiczną i umożliwiającą gospo
darczy rozwój kraju jak się wyda- 
je, powinno być m. m. — zwiększe
nie wywozu — przez rozszerzenie 
asortymentu artykułów eksporto
wych, oraz — zwiększenie krajowej 
produkcji towarów konsumpcyj
nych, celem zmniejszenia obecnego 
importu.

■ różnych krajów oraz zapewni uczest
nictwo w pracach instytutu odpowied
nich wykładowców i słuchaczy, jak 
również dostarczy potrzebnego sprzętu. 
Ze swej strony rząd syryjski dostar
czy Instytutowi pomieszczeń oraz wy
znaczy personel naukowy i fachowy.

Globalny koszt projektu, wykonawcą 
którego jest ONZ, oblicza się na 
1 368 825 dolarów, z czego Specjalny 
Fundusz pokryje 651 700 doi., a rząd sy
ryjski 711125 doi.

Edward Wiśniewski — przed objęciem 
nowego stanowiska — był profesorem 
nadzwyczajnym Szkoły Głównej Plano
wania i Statystyki w Warszawie oraz 
dyrektorem naukowym Instytutu Han
dlu Wewnętrznego. Poprzednio był on 
naczelnikiem Wydziału Koordynacji 
Planów w Ministerstwie Handlu We
wnętrznego i wykładowcą pa Uniwer
sytecie Łódzkim.

Edward Wiśniewski urodził się w ro
ku 1921, studia ukończył na Uniwersy
tecie Łódzkim i w Szkole Głównej Pla
nowania i Statystyki w Warszawie, (js)

HANIDEI ZAGRANICZNY 
JUGOSŁAWII

Według danych jugosłowiańskiego Biu- 
lynu Handlu Zagranicznego za listo- 

lad 1965 r., w handlu zagranicznym Ju- 
.nslawii nastąpiła znaczna poprawa, wy- 
rażcna zlikwidowaniem ujemnego bilan
su handlowego i zredukowaniem ujem
nego bilansu płatniczego z 200 min do
larów do 36 min dolarów.

W geograficznej, strukturze wymiany 
towarowej Jugosławii doszło jednocze
śnie do dużycli zmian. Eksport jugosło
wiański do europejskich państw soc
jalistycznych w ciągu 10 miesięcy br. 
z 31,5% w r. 1964 wzrósł do 41,2% w 
r. 1965. gdy do państw Europy zachod
niej eksport obniżył się z 44,7% w 
r. 1964 do 37,1% w r. 1965. a import z 
tych państw — z 40,9% na 38,0%. Jedno
cześnie eksport Jugosławii do krajów 
Azji, Afryki i Ameryki Południowej 
uległ w tym czasie zmniejszeniu z 17,8 
do 14,2%.

Redukcja ujemnego salda bilansu płat
niczego jest skutkiem przeprowadzanej 
w Jugosławii reformy gospodarczej, zaś 
zmiana struktury geograficznej handlu 
zagranicznego wyraża reorientację Ju
gosławii na rynki państw socjalistycz
nych z uwagi na korzystniejsze wzaje
mne warunki handlowe i kredytowe.

(BO)

HANDEL ZAGRANICZNY 
I TURYSTYKA W CENTRUM

UWAGI NA WĘGRZECH
Jak donosi agencja MTI w pierwszym 

roku trzeciej 5-Iatkl na Węgrzech pro
dukcja przemysłowa wzrosnąć ma od 
4 do 6 proc, w stosunku do 1965 r.; war
tość produkcji rolnej o około 5 proc.; 
dochód narodowy o 4 proc. Zatrudnienie 
ma się zwiększać w zależności od po

fesmari
trzeb produkcji i nadal podlegać będzie 
ścisłej kontroli.

Znaczną uwagę przywiązuje się na 
Węgrzech do rozwoju form skupu pro
duktów rolnych. Zakłada się tu, że 
przy ulepszeniu ich form w normalnych 
warunkach atmosferycznych globalny 
skup produktów rolnictwa powinien 
wzrosnąć o około 5 proc., w tym owo
ców o 35 do 40 proc., a warzyw o oko
ło 30 proc.

W handlu zagranicznym przewiduje się 
wzrost obrotów od 6 do 8 proc., czyli 
ma to być wyższy wzrost aniżeli pro
dukcji przemysłowej i rolnej. Intensyfi
kacja handlu zagranicznego ma dotyczyć 
zarówno kierunku na kraje socjalistycz
ne, jak i kapitalistyczne.

Ponownie zwiększa się Inwestycje 
związane z rozwojem turystyki ze wzglę
du na spodziewany znaczny napływ tu- 
rvstów zagranicznych. Na budowę ho
teli, sieci kampingów i zakładów gastro
nomicznych przeznacza się w roku 1966 
około 250 min forintów.

Plan roczny przewiduje również bu
dowę 17 tys. mieszkań z funduszów 
państwowych. Realne place zatrudnio
nych w przemyśle 1 administracji mają 
wzrosnąć o 1,5 proc., a ich realne do
chody o 3,5 proc. Jeżeli w gospodarce 
rolnej rok będzie normalny wówczas 
spożycie na wsi wzrośnie również o ok. 
3,\ proc. (d)

REFORMA GOSPODARCZA 
W JUGOSŁAWII

Reforma gospodarcza w Jugosławii 
trwa dopiero 6 miesięcy, nie można więc 
kusić się jeszcze o ocenę jej wyników. 
Pewne pojęcie o trudnościach, które 
musi ona pokonać, dają odpowiedzi, 
udzielone dziennikarzom na konferencji 
prasowej w Zagrzebiu przez przewod
niczącego Rady Wykonawczej Chorwacji, 
Mikę Splljaka. Jego spostrzeżenia i u

wagi dotyczą nie tylko Chorwacji, lecą 
również całej Jugosławii.

Spiłjak powiedział, że wydajność pra
cy w ciągu 6 ostatnich miesięcy wzro
sła o 6 proc, (w 2 ostatnich nawet o 
8 proc.), zaś eksport z Jugosławii (bez 
eksportu statków) wzrósł o 21 proc.

Zakłady • pracy w sposób energiczny 
zajelv sle bezpośrednio rozwiązywaniem 
swych aktualnych problemów i trudno
ści bez oglądania się, co było dotychczas 
niemalże zasadą, na decyzje władz fe
deracji. Samodzielność tę ograniczała 
jednak polityka cen, system dewizowy 
i system rozszerzonej reprodukcji, gdyż 
sprawy te w okresie przejściowym po
zostały w kompetencji federacji.

Przemysł przetwórczy przeżywa obec
nie okres reorganizacji. Np. w prze
myśle konserw rybnych nad Adriaty
kiem prawdopodobnie nastąpi albo za
mknięcie ok. 50 fabryk lub też połącze
nie niektórych z nich w silniejsze gos
podarczo jednostki. Niektóre z nich pra
cować mają sezonowo, inne przeniesione 
będą na składy. Przewidziana jest lik
widacja małej stoczni na wyspie Lo- 
sini (obok dokonanej już likwidacji na 
Wyspie Korcula) oraz nawet pewnych 
wlekszvch przedsiębiorstw (np. „Asfalt” 
w Rliece). W procesie reformy zamyka
ne są niektóre wydziały w poszczegól
nych fabrykach, w innvch zmieniany 
jest ich profil produkcyjny czy usługo
wy. Najbardziej krytyczna sytuacia jest 
w przemyśle drzewnym ze względu na 
nTa-t-rzaloś* «••'n urządzeń • na rze
mieślniczy charakter produkcji. W za- ' 
kładach, które jeszcze przed reformą 
dokonalv modernizacii technicznej, np. 
w zakladz:e ..Siavoniia” w Slavonskim 
Brodzie, svtuacia jest pomyślna. Jed
nakże większość zakładów znajduje sle 
na krawędzi rentowności, w związku 
z czym w r. 1966 w całej rozciągłości 
stanie przed nimi problem: co dalej?

Szczególne trudności przeżvwa prze
mysł maszvnowv i metalowy, który 
eksnortowai"dotvchrzas obiekty komnlet- 
ne w onarciu o kredyty, przvznane przez 
federację; obecnie federacja kredytów 
tych już nie udziela.

Zakłady i fabryki, posiadające per
spektywy rozwoju, otrzymają pomoc 
zwrotną z funduszu rezerwowego, po
wstałego w każdej republice, (Jeżeli nie 
wystarcza na to fundusze rezerwowe 
poszczególnych ginin).

Jak wynika z dalszych uwag M. Spil- 
jaka główne trudności reformy gospo
darczej pojawią się dopiero w r. 1966.

(BO)

Mimo koniunktury - 

wzrost bankructw w USA

ZOBOWIĄZANIA przedsię
biorstw, które w roku 1963 
zbankrutowały w USA, sięgają 

zawrotnej sumy 1,3 mld doi. Ozna
cza to trzykrotny wzrost w porów
naniu z rokiem 1947.

W latach ubiegłych „zgony" przed
siębiorstw wzrastały następująco:

Bok Liczba 
bankructw

Bankructwa 
przypadają
ce na 10 000 

przedsię
biorstw

1947 3 400 14,0
1950 9 000 34,3
1955 11 000 41,6
1957 14 000 51.7
1961 17 000 64,4
1963 14 300 56,0

Spadek bankructw z 64,4 w roku 
1961 do 56 w roku 1963 nie nastra
ja optymistycznie jeśli się zważy, 
że wśród bankrutujących wzrasta 
odsetek dużych przedsiębiorstw. 
Jeszcze w roku 1961 tylko 91 przed
siębiorstw upadłych wykazywało zo
bowiązania przekraczające 1 min 
doi., w roku 1962 było ich już 134, 
a w roku 1963 nawet 151.

Oczywiście, obecny odsetek ban
kructw jest niższy niż w okresie 
wielkiego kryzysu świata kapitali
stycznego w latach 1929-1930.

Po części trafne są wyjaśnienia 
kól bankowych, że w obecnym okre

sie optymizmu gospodarczego pb- 
dejmuje się niedostatecznie przemy
ślane przedsięwzięcia, występują 
braki w zakresie wiedzy i umiejęt
ności kierownictwa, a najmniejsze 
niepowodzenie doprowadza do upad
ku kolosów o glinianych nogach. 
Do tego dochodzi obecnie wzmożo
na i prowadzona bardziej wyrafi
nowanymi środkami konkurencja, 
niż miało to miejsce dawniej. Jeśli 
w pierwszym powojennym dziesię
cioleciu trzeba było pokryć spiętrzo
ny popyt, z którego skorzystały rów
nież mniej ruchliwe przedsiębior
stwa, to obecnie w wyścigu odpa
dają te przedsiębiorstwa, które zbyt 
powoli nadążają za zmianami na 
rynku i w technologii.

Inne niebezpieczeństw grozi od 
strony przeinwestowania, forsowane
go w okresie przejściowego ożywie
nia gospodarczego. Wynikające z 
tego obciążenia finansowe są tak 
duże, że najmniejszy spadek obro
tów prowadzi do deficytu.

Istnieją również przedsiębiorstwa 
kierowane przez inżynierów, któ
rzy wprawdzie realizują śmiałe roz
wiązanie konstrukcyjne, nie trosz
cząc się jednak o postawienie na 
właściwym poziomie zagadnień zby
tu i ogólnego zarządzania. Te przed
siębiorstwa kwalifikują się również 
do bardziej wrażliwych na trudności 
finansowe.

Również koniunktura stanowi 
czynnik, który znienacka paraliżu
je zdrowe przedsiębiorstwa; łatwy 

zbyt jednego lub kilku wyrobów 
skłonił niejedno przedsiębiorstwo do 
zawężonej specjalizacji, np. do pro
dukowania określonych części dla 
elektroniki lotnictwa wojskowego. 
Pewnego dnia lotnictwo nie potrze
buje już tych części — przedsię
biorstwo zgłasza upadłość: „mono
kultury" są właśnie bardzo ryzy
kowne.

Przeciwstawnia krańcowość też nie 
należy do rzadkości. Ludzie, któ
rzy dużym wysiłkiem utrzymują 
przy życiu swoje przedsiębiorstwa, 
mają nadzieję zrobienia dużego „in
teresu" przez to, że rozszerzają asor
tyment produkowanych wyrobów, 
a nawet wykraczają poza swoją 
branżę: najczęściej oznacza to począ
tek końca.

Większy od wyżej przytoczonych 
ciężar gatunkowy mają upadki sta
rych poważnych firm, co jest trud
niejsze do wytłumaczenia. Jeśli takie 
przedsiębiorstwa kładą się, to przy
czyna — jak wyjaśniają koła banko
we — leży najczęściej w przestarza
łym systemie rachunkowości, który 
za późno (z dwu- lub trzytygodnio
wym opóźnieniem) informuje o po
niesionych kosztach, osiągniętych 
zyskach itp. W niektórych przypad
kach powodem klęski jest niedo
stateczna elastyczność kierownictwa, 
to znaczy niezdolność dostosowania 
się'*do wymogów obecnej doby. W 
skrócie: starym przedsiębiorstwom 
grozi śmierć na skutek uwiądu 
starczego.
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ludności oraz uzgodnienia dostaw na 
potrzeby rynku wskazują, że w 
pierwszych miesiącach nowego roku 
poprawa zaopatrzenia nie będzie 
rzeczą łatwą.

Okazuje się, że w I kwartale na
leży liczyć się z wyższym wzrostem 
globalnych dochodów ludności niż 
wynika to z założeń planu roczne
go. (Plan roczny 6,9 proc., a plan 
na 1 kw. 7,2 proc.). Jest to głównie 
wynikiem wzrostu 1’unduszu płac, 
który jak się oczekuje wykaże dy
namikę rzędu 6,7 proc., tj. o 0,9

punkta powyżej założeń planu rocz-, 
nego. W znacznym stopniu wląże się 
to z wyższym, niż początkowb prze
widywano, przekroczeniem planu 
zatrudnienia w 1965 r.. x

Zwiększone dochody ludności, 
globalnie «biorąc, mają w I kwar-, 
tale br. pokrycie w 'zwiększonych 
dostawach na potrzeby rynku. Nie 
dotyczy to jednak'szeregu, istotnych 
dla zaopatrzenia rypku artykułów.•

Przede wszystkim zwraca uwagę* 
fakt, że przewidywany na I kw. 
wzrost dostaw mięsa o' 7,2 proc, 
nie zapewnia realizacji w tym okre
sie założonego w planie rocznym na 
1966 r. 20-procentowego wzrostu do-

. ze świata 
NAUKI I TECHNIKI

Radzieckie śmigłowce
Największy na świecie śmigłowiec 

Mi-6, konstrukcji słynnego inż. M. Ł. 
Mila, jest rekordzistą światowym: 
podniósł ładunek o ciężarze 25 ton 
na wysokość 2 800 metrów. Ponadto 
jest on posiadaczem 14 rekordów 
światowych. Aby Uzmysłowić sobie te 
liczby, trzeba sobie wyobrazić 26 sa
mochodów „Syrenka” uniesionych w 
powietrze, na wysokość prawie tysią
ca pięter.

Śmigłowiec Mi-8 jest przewidziany 
do przewozu ludzi w komfortowych 
warunkach (28 pasażerów). Jest to 
stosunkowo prosta i tania, a przede 
wszystkim niezawodna maszyna, któ
ra. zastąpi w przyszłości małe śmi
głowce Mi-4 (produkowane także i u 
nas w Świdniku). Umieszczenie silni
ków nad kabiną daje zmniejszenie ha
łasu wewnątrz. Ponadto Mi-8 wypo
sażony jest we współczesne urządze
nia nawigacyjne (m. in. w pilota au
tomatycznego), co pozwala na loty tak 
w dzień, jak i w nocy nawet podczas 
ciężkich warunków meteorologicznych. 
Mi-8 jest również posiadaczem rekor
dów światowych w swojej klasie.

Największe jednak wrażenie spra
wia śmigłowiec Mi-10, którego kadłub 
jest umieszczony na wysokości 4 me
trów nad ziemią. Między wspornika
mi kół, o rozstawieniu ponad 6 me
trów, jest wbudowana specjalna plat
forma, na której może się zmieścić 
zarówno autobus, jak i... domek jed
norodzinny.

To wysokie* zawieszenie kadłuba 
śmigłowca Mi-10 jest oczywiście ce
lowe, gdyż dzięki niemu można prze
wozić ładunki o dużej objętości. A je
żeli rodzaj ładunku nie pozwala na 
„wtoczenie” go na platformę, wów
czas — po zdjęciu platformy — śmi
głowiec może wylądować nad tym 
ładunkiem i za pomocą specjalnych 
uchwytów hydraulicznych można, za
mocować ładunek ó ciężarze do 15 
ton w ciągu zaledwie 1,5 do 2,minut. 
Ponadto w kadłubie tego śmigłowca 
można przewieźć 28 pasażerów wraz 
z niewielkim bagażem, siedzących na 
odchylanych fotelach, czyli Mi-10 mo
że przewieźć prefabrykowane elemen
ty budowlane wraz z ekipą ludzi, któ
rzy natychmiast po wylądowaniu mo
gą przystąpić do prac montażowych, 
np. w tajdze, gdzie jeszcze nie ma 
dróg dojazdowych. (Horyzonty Tech
niki 9/65)

Flota się odmładza
Do obecnej 5-latki PLO „wystarto

wały” z flotą liczącą 63 statki o noś
ności 433 802 DWT. Zakończą ją 78 
jednostkami o nośności 627 837 DWT. 
W obecnym 5-leciu statki PLO prze
wiozą łącznie ok. 14,5 min ton towa
rów, a więc 2-krotnie więcej niż w 
5-latce 1956-60.

Nastąpiło wyraźne odmłodzenie się 
floty PLO. Średni wiek statków 
zmniejszył się z 10 lat w 1961 r. do 
8,4 lat w 1965. Szybkość statków wzro
sła z 14,3 węzła do 15,7 węzła. Łąezy 
się to m. in. ze zmniejszeniem ilości 
statków parowych, które wypierane 
są przez nowoczesne motorowce. (BNT 
— PAP)

Wagi elektroniczne produkcji 
„Diora"

Zakłady „Diora” w Dzierżoniowie 
rozpoczynają seryjną produkcję nie 
wytwarzanych dotąd w kraju super
nowoczesnych wag elektronicznych, 
tch prototypy, stanowiące duże osiąg
nięcie naszej myśli technicznej, skon
struowane zostały w Gliwickim Insty
tucie Metalurgii Żelaza. Wypróbowa
no już je w stalowniach hut „Pokój” 
i „Bobrek”, gdzie w pełni zdały egza
min.

Wagi elektroniczne, przekształcające 
mierzony ciężar materiałów i surow
ców w napięcie i impulsy elektrycz
ne — przeznaczone są przede wszyst
kim dla potrzeb przemysłu hutnicze
go; mogą mieć jednak również sze
rokie zastosowanie w portach oraz in
nych przemysłach operujących dużą 
ilością surowców (chemia, energety
ka itp.).

W pierwszej kolejności Zakłady 
„Diora” rozpoczną produkcję 2 ty
pów wag elektronicznych opracowa
nych przez Gliwicki Instytut. Są to 
tzw. wagi podestowe,’ pracujące na 
podestach martenów i ważące dostar
czany do ich wnętrza złoni. Drugie — 
to wagi suwnicowe, z urządzeniami 
pomiarowymi zainstalowanymi na su
wnicy transportującej do pieców mar- 
tenowskich kadzie z płynną surówką* 
Wagi' te pozwalają dokładnie określić 
ilość podstawowych surowców do pro
dukcji stali, utrzymać właściwa ich 
proporcje, a tym samym uzyskać żą
dany skład chemiczny metalu.

Naukowcy i konstruktorzy Gliwic
kiego Instytutu Metalurgii Żelaza pra
cują obecnie nad trzecim typem wa
gi elektronicznej służącej do ważenia 
surowców transportowanych na taś
mociągach. 20 podstawowych elemen
tów elektronowych tego rodzaju wag, 
skonstruowanych i wykonanych przez 
zakład doświadczalny Instytutu, przej
dzie w r* 1966 próby w Hucie im. Le
nina. Zostaną one wykorzystane do 
ważenia surowców transportowanych 
do wielkich pieców kombinatu. (BNT 
— PAP) Ł

Miniaturowe kineskopy
Jednym z hamulców rozwoju pro

dukcji turystycznych odbiorników te
lewizyjnych jest brak maleńkich 
lamp kineskopowych. Znana z przo
downictwa w dziedzinie miniaturyza
cji Japonia, dopiero od kilku lat pro
dukuje turystyczne telewizory. W kra
jach obozu socjalistycznego' pierwszą 
jaskółką w tej dziedzinie są minia

turowe kineskopy wytwarzane w 
lwowskiej wytwórni .kineskopów. Fa
bryka ta produkuje zarówno duże 
lampy o przekątnej 21 cali, jak i mi
niaturowe do odbiorników turystycz
nych. Przekątna najmniejszego ra
dzieckiego Kineskopu'wynosi zaledwie 
5 cm (2 cale). Próbna seria tych ma
luchów poddawana jest obecnie ba
daniom i wkrótce znajdzie się na ta
śmie montażowej w wytwórni minia
turowych telewizorów. (Horyzonty 
Techniki 9/65)

Ząbkowickie szyby
Huta Szkła w Ząbkowicach rozpo

częła produkcję nie wytwarzanych 
dotychczas w Polsce panoramicznych 
szyb dla przemysłu samochodowego. 
Są to hartowane szkła o giętych 
profilach, charakteryzujące się nie
zwykłą wytrzymałością na tłuczenie.

Jeszcze w tym roką produkowane 
w Polsce mikrobusy, a także naj
nowsze autobusy Jelcz zostaną wy
posażone w panoramiczne szyby.- z 
Huty Szkła w Ząbkowicach. (Motor 
42/65).

270 sztuk dziennieI
Już ponad rpk Zakłady Samocho

dowe w Mlada Boleslav wypuszcza
ją samochody Skoda 1 000 MB. Obec
nie zakłady produkują dziennie 270 
szt. samochodów, z tego 220 typu 
Skoda 1 000 MB. W końcu br. pro
dukcja ma wynieść 300 szt. samo
chodów Skoda 1 000 MB dziennie, 
a w 1966 r. przewiduje się wzrost o 
dalsze 30 procent. (Motor 40/65)

Prototypowy podnośnik już 
na- wodzie

W Gdańskiej Stoczni Remontowej 
zwodowano w końcu października 
prototypowy podnośnik o udźwigu 
1 700 ton — pierwsze tego typu urzą
dzenie zaprojektowane i zbudowane 
w Polsce. Podnośnik służyć będzie 
Szczecińskiej Stoczni Remontowej. 
Zostanie on wyposaźoriy w specjal
ne urządzenia przystosowane do 
współpracy z istniejącymi pontonami ’ 
oraz aparaturę do zdalnego sterowa
nia. (BNT-PAP)

Oko bez .tajemnic
UniwerssJny oftalmoskop — przy

rząd służący do badania ukrytych 
wad wzroku, opracowany i produko
wany przez Zakłady. „Opta” w Ka
towicach umożliwia prześwietlanie 
dna oka i wykrywanie wszelkich 
wad i zaburzeń wzroku. Przyrząd 
posiada 20 kombinacji szkieł kon
trolnych o średnicy 5 mm i grubości 
0,2 mm i jest niezależny od świa
tła zewnętrznego, ponieważ posiada 
własne urządzenie świecące, zasilane 
z baterii. Prototyp nowego aparatu 
lekarskiego wzbudził duże zaintere
sowanie okulistów krajowych i za
granicznych. (BNT—PAP)
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Według założeń planu 6-letniego transport miał wy
znaczać tempo realizacji produkcji przemysłowej, dy
strybucji i budownictwa. Równocześnie transportowi 
wyznaczono zadania obsłużenia powstających nowych 
osiedli przemysłowych i ośrodków produkcji rolnej oraz 
przewidywanego zwiększenia tranzytu przez nasz kraj. 
Wykorzystanie taboru, maszyn i urządzeń transporto
wych w planie 6-letnim oparto na wprowadzeniu plano
wanych potoków towarów, marszrutacji taboru, rejoni
zacji przewozów i planów operatywnych węzłów komu
nikacyjnych oraz poszczególnych jednostek eksploata
cyjnych.

Na skutek jednak koncentracji inwestycji w przemy
śle doniosłe plany rozbudowy najważniejszych węzłów 
kolejowych, budowy nowych magistrali i połączeń dla 
usprawnienia komunikacji, dla umożliwienia uprzemy
słowienia szeregu regionów kraju, a także budowy no
wych połączeń do miejsc, które dotychczas pozbawione 
były kolei — nie zostały w pełni zrealizowane. Wpraw
dzie w latach planu* 6-letniego w dziedzinie taboru ko
lejowego zmniejszono ilość przestarzałych serii parowo
zów, zastępując je parowozami nowoczesnymi, a równo
cześnie zwrócono baczną uwagę na udział trakcji spa
linowej dla zwiększenia wysokości przewozów, to jednak 
planowane na nierentownych trasach parowych wpro
wadzenie wagonów motorowych, a tym bardziej elek
trycznych pociągów — nie zostało zrealizowane zgodnie 
z przewidywaniami. Mimo silnego wzrostu przewozów 
przewidywano wzrost ilości wagonów towarowych za
ledwie o 21 proc., a wzrost produkcji wagonów osobo
wych tylko o 5,4 proc.

Ograniczenia inwestycyjne odbiły się .szczególnie na 
rozwoju PKP, tym bardziej, że przez cały okres reali
zacji planu 6-letniego występowało zjawisko przewagi 
kolei przed innymi środkami transportowymi; kolej

bowiem odgrywała decydującą rolę zarówno w przewo
zach ładunkowych, jak i pasażerów, co charakterystycz- 
niejsze — obciążenie kolei pracą przewozową przez cały 
okres planu 6-letniego należało do najwyższych na świę
cie. Równocześnie poziom pracy techniczno-eksploatacyj
nej na naszych kolejach wyrażający się w organizacji 
ruchu, regularności biegu pociągów, nieracjonalnych 
i zbędnych przebiegach itp. oraz bezpieczeństwa ruchu, 
wciąż stal na niskim poziomie.

Masa towarowa przeznaczona w planie 6-letnim do 
przewiezienia kolejami miała wzrosnąć do 230 min ton 
w 1955 r., a zatem o około 75 proc.; równolegle wzrost 
ilości pasażerów miał osiągnąć w 1955 r. — 850 min 
osób, a więc przeszło 90 proc, stanu z 1949 r. w rzeczy
wistości w 1955 r. same tylko polskie normalnotorowe 
koleje państwowe przewiozły 223,7 min ton ładunków 
i 905.7 min pasażerów (W 1950 r. przewiozły 150.3 min 
ton towarów i 581,1 min pasażerów). Jeszcze silniej dy
namikę przewozów przez normalnotorowe PKP ilustrują 
następujące dane, przy przyjęciu 1947 r. za 100. Na tej 
podstawie dla przewozów ładunków w 1950 r. przypadło 
170, a w 1955 r. — 310. Dla przewozów pasażerów 
w 1950 r. — 273 i w 1955 r. — 238.

Według założeń planu 6-letniego przewozy kolejowe 
— mimo absolutnego wzrostu — miały względnie maleć 
na rzecz przede wszystkim transportu samochodowego. 
Gdy przewozy samochodowe w 1949 r. stanowiły zaled
wie 4,5 proc, przewozów kolejowych, to według założeń 
z 1955 r. miały wynosić około 32 proc. Przewozy środ
kami Państwowej Komunikacji Samochodowej miały 
wzrosnąć w ostatnim roku planu 6-letniego do 167,2 min 
osób, a zatem w stosunku do 1949 r. czterokrotnie. 
Równocześnie ilość samochodów ciężarowych miała się 
zwiększyć o 571 proc., a autobusów osobowych o 254 
proc. W okresie planu 6-letniego miał nastąpić podział 
stref i szlaków, przy czym samochód miał się stać
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staw w latach'19831988; okreś l 
kwartału w poprzednich latach ce
chowały bowiem niewielkie wzrosty 

. dostaw mięsa. .Dostawy, 'te ^w ' po
równaniu ż' poprzednim rokiem w 
I kw. 1963 r. spadły o l,6 proc., w I 

' kw. 1994 wzrosły o 2,1 proc., a w
I kw. 1965 wzrosły tylko o 2 proc. 
Łączny wzrost dostaw mięsa za 
ostatnie 2 lata w' I kw. br. wynie
sie więc nie 20 a tylko ok. 9 proc.

Wydatniejsza poprawa zaopatrze
nia w artykuły żywnościowe obej
mie więc prawdopodobnie jedynie’ 
mleko i przetwory mleczne (o9 — 
10 proc, więcej masła I serów), ryby 
i przetwory z ryb (wzrost dostaw 
o 18 — 17 proc.) oraz wyroby cze
koladowe (wzrost. dostaw o 25 
proc.).

W grupie artykułów przemysło
wych zwraca-natomiast uwagę prze
widywany dalszy spadek dostaw z 
przemysłu do handlu tkanin wełnia
nych 1 bawełnianych, przy niskim 
stanie zapasów. Wzrost natomiast 
dostaw odzieży I obuwia opiera się 
wyłącznie na zwiększonych zada
niach przemysłu terenowego, co nie 
wróży wydatniejszej poprawy jako
ściowej.

Zaopatrzenie w artykuły trwałego 
użytku zapowiada się równie ko
rzystnie jak dotychczas. Lepiej na
tomiast ukształtuje się prawdopo- 
lohnie zaopatrzenie w materiały bu- 
lowlane (wzrost dostaw cementu o 
ok. 13 proc., szkła o 28 proc, i gwoździ 

Cementownia w Chełmie. Dzięki inwestycjom w przemyśle materiałów bu
dowlanych z cementem jest coraz lepiej...

o ok. 26 proc.). Nie wzrosną jednak 
wydatniej ' dostawy. materiałów 
ściennych (o l,5 proc.).

Zaznaczyć należy, ponadto, „ że I 
kwartał każdego < roku Jest zazwy
czaj okresem wzrostu zapasów w 
handlu na skalę zbliżoną do założeń 
wzrostu planowanych na cały ’ rok; 
Tymczasem według, aktualnych prze
widywań zapasy w handlu wzrosnąć 
mają'w I kw. br. o ok. 5,2 mld zł 
przy planie rocznym. 7,1 mld zł. 
Oznacza to, że realizacja pianu rocz
nego wymagać będzie wyższego niż 
zazwyczaj wzrostu zapasów w IV 
kwartale (II i III' kw. są z reguły 
okresem spadku zapasów), (grg)

MOCNE I SŁABE OGNIWA 
PRODUKCJI

Pomimo obserwowanego w listo
padzie 1965 r. osłabienia dynamiki 
produkcji .globalnej przemysłu (§ 
proc, wzrostu w porównaniu z lir 
stopadem/ 1964 r.), rok ubiegły za
kończyliśmy wysokim wzrostem pro
dukcji (wg wstępnych szacunków 
rzędu ok. 10 proc.). W ostatnich 
miesiącach osłabła jednak szczegól
nie wyraźnie dynamika produkcji 
przemysłu rolno-spożywczego. Ak

tualnie szacuje się, żo dynamika 
produkcji przemysłu rolno-spożyw
czego wyniosła w 1985jr; ok. 6 — 7 
proc. Złożył się na to głównie 
wzrost, produkcji , mięsa iprzetwo- ■ 
rów, ryb i przetworów oraz mleka 
i przetworów mlecznych.

Wśród odcinków produkcji, na 
których wystąpiły* pod koniec roku 
trudności w realizacji planów znaj
dują się nie tylko zakłady, których 
produkcja zaspokaja potrzeby gos
podarki i nie wymagała większej in
tensyfikacji (energetyka, węgiel 
brunatny, odbiorniki radiowe, lo
dówki i margaryna). Wystąpiły rów
nież zakłócenia w realizacji planów 
produkcji wielu poszukiwanych .wy
robów. Wśród tych ostatnich zwra
cają zwłaszcza uwagę niepbwodzenia 
w realizacji planów produkcji włó
kien syntetycznych (anilana I ela
na), mas plastycznych, celulozy i 
papieru oraz obuwia skórzanego i 
gumowego. .

Trudności te znalazły m. In. odbi
cie w opóżnieniacb realizacji do
staw na potrzeby rynku w IV kw. 
br. (grg)

środkiem dystrybucji tam, gdzie nie było linii kolejo
wych.

O wzroście roli w przewozach ładunków i pasażerów 
uspołecznionego transportu samochodowego może świad
czyć fakt, że w 1955 r. tym środkiem komunikacji prze
wieziono 52.5 min ton ładunków oraz 171,6 min pasa
żerów. (W 1950 r. transportem samochodowym przewie
ziono 11,1 min ton ładunków i 69,9 min pasażerów). 
Wzrost przewozów i ładunków pasażerów Uspołecznio
nym transportem samochodowym najlepiej obrazują na
stępujące dane: przewozy towarów w 1947 r. przyjęte 
za 100, w 1950 r. osiągnęły 2 800, w 1955 r. — 13200; 
przewozy pasażerów w 1950 r. —536, a w 1955 r. — 
2 600.

Przy końcu planu 6-letniego tabor pojazdów samo
chodowych wzrósł dwukrotnie, przy czym samochodów 
osobowych na 10 000 mieszkańców przypadło w 1945 r. 
zaledwie —. 8,8 sztuk, w 1955 r. — 40.3 sztuk; samo
chodów ciężarowych w 1945 r. — 6 sztuk, a w 1955 r. 
— 26.6 sztuk.

Główny nacisk położony został na zwiększenie taboru 
ciężarowego. Fabryka Samochodów Osobowych w War
szawie dopiero w 1951 r. rozpoczęła montaż, a w na
stępnych latach produkcję samochodów osobowych, w 
oparciu o licencję radziecką.

W ramach PKS w 1950 r. scalone zostało przedsię
biorstwo „Spedytor" oraz krajowy transport przedsię
biorstwa C. Hartwig. Rozwijał się także transport w 
miejskich i wojewódzkich przedsiębiorstwach komuni
kacyjnych, w krajowym związku spółdzielni transportu 
oraz sieć branżowych przedsiębiorstw «transportu samo
chodowego. Niemałe znaczenie odegrał transport własny 
przedsiębiorstw przemysłowych, budowlanych, rolni
czych itp.

Faktycznie jednak komunikacja samochodowa nie 
osiągnęła zamierzonych planem 6-letnim celów. Przy 
końcu realizacji tegoż planu nadal'pozostaliśmy krajem 
o słabym poziomie motoryzacji samochodowej. Wpłynęły 
na to trudności, jak brak własnego rozwiniętego prze
mysłu samochodowego, nikła ilość dróg oraz ostry defi
cyt paliw płynnych związany z niedostateczną produkcją 
ropy naftowej w kraju.

M. S.

Mimochodem ' ■'
Taryfa 

i miejskie taksówki
Swego czasu prasa doniosła ó za* mierzone} podwyżce taryfy <Ua taksówek osobowych w Warszawie. Moty

wem tego zamierzenia mają byt .zbyt niskie dochody Miejskiego Przedsię
biorstwa Taksówkowego, które swego 
czasu było -nawet deficytowe.
Reorganizacja i liczne usprawnienia pozwoliły p deficyt zlikwidować, 

' głównie bodaj dzięki nowemu systemowi rozliczeń z kierowcami^ 
Obecnie muszą oni wpłacać do kasy Przedsiębiorstwa określoną sumą za każdy przejechany kilometr, niezależnie od tego, czy wóz miał pasażera, czy jechał pusty. Daje to wprawdzie poważne korzyści MPT, ale jednocześnie sankcjonuje odmo
wę jazdy do dzielnic, z których wąt
pliwy jest powrót z pasażerem, sankcjonuje domaganie się napiw
ków i dobieranie pasażerów na ten' sam kurs. A wIęc wszystkie grzechy. z którymi walczyło się od lat.
Ponieważ wszystkie możliwości zwiększenia zysku, jakie kryły sie w samym przedsiębiorstwie, zostały 

już wykorzystane (tak sie przynajmniej wydaje) przyczyny niskiego 
poziomu rentowności należy szukać poza nim - w obiektywnych warunkach jego działania. ,
Czy można uważać, że natęży do nich zbyt niska taryfa? Większość 

taksówek w stoticy stanowią wozy prywatne, tch wtaśclciete mogą i 
przy obecnej taryfie żyć (i to niezłe I) oraz w . formie podatków przy
nosić dochód miastu i państwu. To znaczy, że taryfa nie jest za niska.
„Tajemnica" wyższej rentowności taksówek prywatnych jest ogólnie /znana: tch właściciele btorq do kieszeni opłatą za kurs, napiwki i — w przypadku, kiedy tą samą trasą jedzie kilka osób - dodatkowe kwoty. Kasa MPT otrzymuje tylko opła

tą za przejechaiie kilometry. reszta pozostaje u kierowcy.
W przyszłości, kiedy większa ilość 

wozów zlikwiduje mbżUwość dobierania dodatkowych pasażerów i być może zniknie zwyczaj dawania napiwków, warunki pracy taksówek 
miejskich i prywatnych będą jednakowe. Wówczas przy niższych kosz-- tach scentralizowanej obsługi tech
nicznej taksówki miejskie będą tańsze w eksploatacji, a więc bardziej dochodowe. Wtedy tch Istnienie bą- dzie ekonomicznie uzasadnione.
Zwolennicy podniesienia taryfy posługują się również argumentem, 

że jest ona nieco wyższa w innych miastach Polski. Argument to niepo
ważny. W innych miastach, mniej
szych. nie korzysta się tak często z taksówek, nie ma ku temu potrzeby. Dużą cześć swojego dnia pracy 
spędzają one na postojach — wyższa taryfa ma tam swoje uzasadnienie. Zresztą mimo niej taksówka na pro
wincji przynosi mniej, niż w Warszawie.
Jeżeli analiza sytuacji, a przede wszystkim praktyka wykazuje, że 

przejście w dziedzinie usług świadczonych przez taksówki na formy gospodarki uspołecznionej powoduje 
i pogorszenie jakości tych usług i 
ich podrożenie, to czemu się upie
rać przy nim?
W tmlą jakiej „zasady"?
Przecież uspołecznia slą jakąkolwiek dziedziną produkcji lub usług dla konkretnych materialnych korzy

ści, jakie to przyniesie społeczeństwu. Najcząśclej taka zmiana formy gospodarowania daje owe korzyści, 
nie wyklucza to jednak — na obecnym etapie rozwoju gospodarki — 
istnienia wyjątków. Utrzymywanie wbrew prawom rynku formy mniej rentownej, takiej jak Miejskie 
Przedsiębiorstwo Taksówkowe w 
Warszawie daje taki rezultat:
Jest MPT — grozi nam wyższa ta

ryfa, nie byłoby MPT — taryfa po-, zostałaby bez zmian. Jest to para
doksalny stan rzeczy, kiedy przedsiębiorstwo, którego jedynym, powtarzam — jedynym sensem istnienia 
jest przynosić korzyści ludności mia
sta, przyniesie mu szkodą.Jeżeli ktoś w porą nie krzyknie „Eureka, jest inne rozwiązanie, niż wyższa taryfa". Takie, jakie zasto
sowano w innych miastach Polski, które nie tylko wyższą taryfą mogą 
dać przykład Stolicy.

JERZY WED
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